
Nazwa instytucji

Książnica Cieszyńska

Tytuł jednostki/Tytuł publikacji

Liczba stron oryginału Liczba plików skanów Liczba plików publikacji

Data wydania oryginału

Sygnatura/numer zespołu

[1907?]

84 84 85

R I 01096 [b]

Sąd nad wyborami galicyjskimi w parlamencie austryackim :  
(stenograficzne sprawozdanie z 7 i 8 posiedzenia Izby posłów z  

dnia 3 i 4 lipca 1907 r.).

Udostępnienie cieszyńskiego dziedzictwa  
piśmienniczego on-line

Zdigitalizowano w ramach projektu pt.

http://www.kc-cieszyn.pl/
https://www.sbc.org.pl/dlibra/collectiondescription/110


SĄD 
NAD WYBORAMI 
i GALICYJSKIMI:
W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM.

(Stenograficzne sprawozdanie z 7 i 8 posie

dzenia Izby posłów z dnia 3 i 4 lipca 1907 r,).

Cena 30 halerzy,

KRAKÓW.

Nakładem ,,Naprzodu" i ,,Prawa Ludu" w Krakowie, ,,Głosu" we Lwowie 
i ,,Robotnika Śląskiego" w Cieszynie.

Drukarnia Władysława Teodorczuka w Krakowie.





SĄD 
NAD WYBORAMI 
i GALICYJSKIMI:
W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM.

(Stenograficzne sprawozdanie z 7 i 8 posie

dzenia Izby posłów z dnia 3 i 4 lipca 1907 r.).

KRAKÓW.

Nakładem ,,Naprzodu" i ,,Prawa Ludu" w Krakowie, ,,Głosu" we Lwowie 
i ,,Robotnika Śląskiego" w Cieszynie.

Drukarnia Władysława Teodorczuka w Krakowie.





Wnioski nagłe.

I. Posłów tow. Hudeca i Wityka z 25 czerwca 1907:
W czasie wyborów do Rady państwa popełniono w Gali- 

cyi dużo nadużyć, jak to widać z gazet i protestów przeciwko 
wyborom, po części za wiedzą i przy pomocy władz. Przytem 
działy się liczne wykroczenia przeciwko ustawie karnej i prawu 
dla ochrony wolności wyborów. Gruntowne i bezstronne śle
dztwo, a zarówno i kara za te wykroczenia przeciwko prawu, 
są konieczne tak w interesie porządku prawnego, jak i pogwał
conego prawa wyborców.

Izba posłów zechce tedy uchwalić:
1. Dla gruntownego zbadania nadużyć wyborczych, za

szłych w czasie ostatnich wyborów do Rady państwa w Gali- 
cyi, ma być wybrana komisya, składająca się z 36 członków, 
której przysługuje prawo przesłuchania świadków ustnie i pi
semnie i zbadania doniesień urzędowych.

2. Minister sprawiedliwości ma władzom państwowym 
w Galicyi polecić wdrożyć śledztwo w sprawie wspomnianego 
w protestach wyborczych przestępnego postępowania funkcyo- 
naryuszów i złożyć sprawozdanie Izbie o stanie i rezultatach 
dochodzenia karnego.

II. Posła tow. dra Liebermana:
W związku z niesłychanemi nadużyciami, które zaszły 

w Galicyi w czasie wyborów do Rady państwa, stoją masakry, 
popełnione 17 maja w Przemyślu przez c. k. organa policyjne 
na zgromadzonym, spokojnie zachowującym się tłumie, które 
spowodowały wielki rozlew krwi, a ofiarą których padły życia 
ludzkie.

Wobec tych zajść wnosimy:
Wzywa się rząd, żeby l) złożył sprawozdanie z dotych

czasowych dochodzeń w sprawie gwałtów popełnionych przez 
organa policyjne w Przemyślu 17 maja;
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2) żeby pociągnął do surowej odpowiedzialności te organa’ 
rządowe, które są odpowiedzialne za te zajścia i spowodowały 
je, a to niezależnie od śledztwa karnego w ramach władzy 
przysługującej rządowi, jako takiemu;

3) żeby Izbie posłów przedłożył wnioski o odszkodowanie, 
mające się udzielić z pieniędzy państwowych tym osobom, 
które przez gwałty policyjne w Przemyślu poniosły szkodę na 
majątku lub zdrowiu.

Mowa posła tow. Józefa Hudeca.

Wysoka Izbo! Przedmiotem wniosku nagłego, który w mo- 
jem i towarzyszów partyjnych imieniu mam uzasadnić, są wy
bory galicyjskie.

Wybory w Galicyi zdobyły sobie smutną sławę. W kraju 
ogólnej nędzy, nierozwiniętego przemysłu i długoletniego pa
nowania magnatów dopóty zabijano ducha ustawy, dopóki stan 
bezprawia i samowoli klasy panującej nie stał się stanem nor
malnym w kraju. Urzędnicy oddani zostali w służbę panującej 
klasy, wykonywują oni ustawy tylko w interesie klas panują
cych z największą szkodą porządku prawnego i na szkodę sze
rokiej masy ludności. Magistrat, starostwo i dyrekcye policyjne 
nie są w Galicyi niczem innem jak ekspozyturami rządzącego 
stronnictwa (potakiwania) wytresowanemi w tym kierunku, żeby 
przewagę jego utrzymać i powiększyć. Przepisy ustawowe są 
przez urzędników dopóty respektowane, dopóki możliwem jest 
wykorzystać je w interesie rządzących. O ile zaś jakiś przepis 
ustawy sprzeciwia się interesowi możnowładców, w takim ra
zie albo się na niego nie zważa albo w ten sposób tłumaczy 
i wykonywuje się go, że duch ustawy, jej zamiary i wskazó
wki zmieniają się w zupełnie przeciwnym kierunku.

Jeżeli to dzieje się w czasach normalnych, potęguje się 
jeszcze bezprawie w okresie wyborczym. Wtedy rozchodzi się 
o utrzymanie całego systemu, o wybór posłów, którzy nietylko 
mają w milczeniu przypatrywać się systemowi rządów w Ga
licyi, ale go i bronić. Rozchodzi się o wybór posłów, którzyby 
wstąpili do Koła polskiego dla prowadzenia w niem znanej po
lityki zabezpieczającej urzędnikom państwowym w Galicyi zu
pełną bezkarność, gdy w interesie rządzącej partyi depcą prawo 
(potakiwania).
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Ostatnie wybory w Galicyi nie były ani powszechne ani 
bezpośrednie ani tajne ani równe. Powszechnymi nie były, po
nieważ bardzo dużo wyborców obrabowano z prawa głosowania 
(potakiwania); bezpośrednimi nie były, ponieważ bardzo dużo 
ludzi głosowało na podstawie legitymacyi wyborcom nie dorę
czonych (potakiwania), wyłudzonych i odkupionych; nie były 
tajnymi, ponieważ bardzo dużo wyborców zmuszono głosować 
przeźroczystemi, silnie zadrukowanemi kartkami; równymi nie 
były, ponieważ wyborców opozycyjnych traktowano całkiem 
inaczej niż tych wyborców, których dla partyi rządzącej pozy
skano i kupiono.

Całą nową ustawę wyborczą w Galicyi unicestwiono.
Wniosek nasz podnosi tylko te momenta, które odnoszą 

się do nadużyć urzędników państwowych i gminnych i innych 
funkcyonaryuszy publicznych.

W tym okresie wyborczym uprawiano pod dozorem władz 
i przy pomocy urzędników i innych funkcyonaryuszy wymu
szenie, przekupstwa wyborców, nadużycie władzy urzędowej, 
korupcyę i kupno głosów; a to jest powód zmuszający nas do 
użycia nagłości, celem spowodowania parlamentu i rządu do 
akcyi, która ma te stosunki zbadać, winnych ukarać i wydać za
rządzenia uniemożliwiające w przyszłości takie nadużycia 
(oklaski).

Jeżeli przypatrzymy się sposobowi, w jaki powszechne 
prawo wyborcze doszło do skutku, nie możemy zapomnieć, że 
Galicya musiała ponieść wielkie ofiary dla pozyskania Koła 
polskiego dla reformy. Ustawę zepsuto licznymi przepisami wy
jątkowymi dla Galicyi (bardzo słusznie!) Stworzono okręgi wy
borcze z dwoma proporcyonalnymi mandatami, co wogóle nie 
odpowiedziało oczekiwaniom. Dla polskich mniejszości w Gali
cyi wschodniej miano stworzyć reprezentacyę, ale tak się nie 
stało: pomożono tylko w okręgach ruskich dwom syonistom do 
wyboru. W okręgach wiejskich z 50.000 do 70.000 wyborców 
zaprowadzono trzykrotne głosowanie. Wybory nie zostały, jak 
w całem państwie, na jeden dzień naznaczone, lecz na 3 i 4 
terminy, co wywołało zamięszanie w najwyższym stopniu.

Pokazuje się też dalej, że rząd przyjął wobec Koła pol
skiego zobowiązanie zostawić mu do przeprowadzenia wyborów 
wolną rękę i zapewnić mu bezkarność.

Inaczej nie można sobie wytłumaczyć, że namiestnik Po
tocki wcale nie zważał na zarządzenia ministra spraw wew

5



nętrznych i że starostowie wcale nie respektowali zarządzeń 
namiestnika.

Od początku akcyi urzędowej aż do końca aktu wybor
czego popełniano najbezwstydniejsze nadużycia. Naprowadzę 
tylko kilka z nich, gdyż materyał jest za duży, aby go można 
jedną mową objąć.

Już w terminie rozpisania wyborów zaczęto utrudniać wy
najmowanie sal; komitety opozycyjne wogóle nie mogły sal 
dostać. W Nowym Sączu i Nowym Targu rozwiązano 
zgromadzenia wyborcze, ponieważ w małych salach, w których 
wyborcy nie mogli się zmieścić, otworzono okna (wesołość), 
ale na zgromadzenia kandydatów ,,rady narodowej", a w N o- 
wym Sączu specyalnie na zgromadzenia dra Germana, roz
syłano zaproszenia na kolei w drodze służbowej.

Listy wyborcze ułożono w dziwny sposób. W Tarno
wie odebrano 276 wyborcom żydowskim prawo głosowania, 
ponieważ otrzymali — jak to u żydów jest w zwyczaju — na 
święta wielkanocne drobną zapomogę w gotówce albo w mące 
od ,,rady wyznaniowej". Wykreślono ich po prostu z listy i nie 
doręczono im legitymacyi. W Kołomyi i w innych miastach 
ułożono listę wyborczą w ten sposób, że burmistrz wydał ode
zwę do wyborców wzywającą ich, aby w przeciągu 8 dni sta
wili się w urzędzie gminnym zaopatrzeni w potrzebne doku- 
menta. Ponieważ zaś w tych małych miasteczkach nie istnieje 
obowiązek meldowania się i nie ma też wykazów meldunko
wych, odmówiono bardzo licznym wyborcom wpisania na listę 
ponieważ nie mogli dostarczyć dowodu, że już od roku w gmi
nie mieszkają. Wyborców, o których przypuszczano, że należą 
do opozycyi, wogóle na listę nie wpisywano.

Doręczanie legitymacyi odbywało się też w szczególny 
sposób. W największej liczbie okręgów wyborczych rozdzielono 
legitymacye w ten sposób, że możliwie najwięcej nie doręczono 
wyborcom, lecz zatrzymano je w urzędzie. Te legitymacye sta
nowiły zapas rezerwowy dla posiadających je (okrzyki: jak 
w Wiedniu!), a w dzień wyboru wydano je odnośnemu komi
tetowi.

W 11 okręgu wyborczym, na Wesołej w Krakowie, 
gdzie p. Petelenz kandydował, na 2000 wyborców pozostało 
w dniu wyborów w urzędzie jeszcze 180 legitymacyi.

W 31 okręgu Brody wchodzili policyanci do mieszkań 
wyborców, przesiadywali tam po xk godziny i obrabiali wy
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borców dla kandydatury radcy skarbu Wollernera. Policyanci 
odbierali wyborcom legitymacye, namawiając ich, aby w dniu 
wyboru   odbierali zapłatę za głos albo u policyantów albo 
u agentów Wollernera. (Liczne okrzyki). Szczególnie odznaczyli 
się policyant Paril, sekretarz gminy Byk, policyanci Drynowski 
i Pastel, dyetaryusz starostwa Eliasz Gottlieb jako hyeny wy
borcze i korupcyoniści. Odnośny protest zawiera 26 załączni
ków, w których wymieniony jest cały szereg świadków, którzy 
zobowiązali się protokolarnie zapodane fakta kupna głosów za- 
przysiądź. (Okrzyki: Słuchajcie, słuchajcie!)1

Prezydent dzwoni i mówi: Proszę panów nie przeszka
dzać mówcy.

Tow. Hudec mówi dalej: W Brodach nie doręczono wy
borcom około 500 legitymacyi, tj. szóstej części.

W Kołomyi wydał burmistrz Funkenstein największą 
ilość legitymacyi prywatnym osobom sumarycznie, aby one do
ręczyły je znajomym wyborcom. Tym doręczyły te prywatne 
organa legitymacye wraz z kartkami już wypełnionemi na dra 
Kolischera. (Liczne okrzyki).

Prezydent: Proszę panów, mówcy nie przeszkadzać.
Tow. Hudec: Gdzie i w jaki sposób w dzień wyborów nie- 

doręczone legitymacye... (poseł tow. Reger pokazuje plakat. 
Tow. dr Diamand, Reger, ks. Stojałowski, Petelenz i inni ro
bią różne okrzyki; powstaje wrzawa).

Prezydent: Proszę posła Diamanda nie przerywać mó
wcy. Proszę mówić dalej. (Wrzawa panuje ciągle). Proszę pa
nów o spokój. (Wrzawa trwa dalej. Różne okrzyki.) Proszę pa
nów, tylko poseł Hudec ma głos. Proszę panów nie wtrącać 
się do mowy.

Tow. Hudec:... mogły zostać przez wyborców podjęte, nie 
ogłaszano nigdzie. Na 5V2 tysiąca wyborców nie doręczono 
prawie 3000 legitymacyi. (Wielka wrzawa). Niepodjęte legity
macye złożono w komitecie dra Kolischera jako zapas rezer
wowy.

W Tarnowie wciągnięto już po zamknięciu terminu re
klamacyjnego zwolenników Battaglii do listy i doręczono im 
legitymacye i kartki głosowania.

W Krakowie, w okręgu 11, zadrukowano kartki głoso
wania w ten sposób, że na odwrotnej stronie doskonale prze
bijało, na kogo się głos oddaje.
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W Samborze rozdzielali polieyanci i służba miejska 
kartki głosowania zadrukowane wielką, czarną, przebijającą stam- 
pilią. W magistracie wymawiano się, że polieyanci dlatego tylko 
dostali stampilię na drogę, aby ułatwić wyborcom robotę; stam- 
pilii z nazwiskami innych kandydatów nie dano. W aktach 
ministra Dzieduszyckiego, które miałem sposobność oglądać, 
znajdują się setki kartek, na których pierwej odbitą jest stam- 
pilia ,,dr Wojciech hr. Dzieduszycki", a na niej dopiero pieczęć 
starostwa. Każdy może się o tern naocznie przekonać, a i ko
misy a legitymacyjna będzie miała przyjemność kartki te oglądać.

W Tarnowie wręczono kolejarzowi Jakóbowi Tomasi
kowi w starostwie kartkę wyborczą z stampilią Battaglii, a gdy 
Tomasik w obecności urzędnika nazwisko Battaglii przekreślił 
i dra Drobnera wpisał, został natychmiast aresztowany i przez 
całą noc w areszcie policyjnym przetrzymany. (Okrzyki obu
rzenia). Bardzo wiele w proteście wyszczególnionych osób otrzy
mało z urzędu już wypełnione kartki.

W Brodach rozdzielano z urzędu zadrukowane kartki 
wyborcze. Wielu wyborców sądziło, że tylko te, przez władzę 
doręczone i nazwiskiem Wollernera wypełnione kartki urzędowe 
są ważne. W Starych Brodach sekretarz gminny Lewak 
doręczył wyborcom takie kartki. Czystych kartek wogóle wy
dać nie chciał. (Słuchajcie, słuchajcie !)

W Nowym Sączu wypożyczono pieczęć urzędową sta
rostwa komitetowi Germana. Kartki wyborcze były przeźroczy
ste. (Słuchajcie!)

Jeszcze lepiej zrobiono przy wyborze ściślejszym. Przepis 
ustawy, że komisarz wyborczy ma wręczyć wyborcy kartkę do 
wyboru ściślejszego, tłumaczono w ten sposób, że kartek nie 
potrzeba wyborcom pierwej posłać do domu albo doręczyć przy 
wyborze głównym. Wykonywano przepis ten w ten sposób, że 
wyborcy mają sobie dopiero przy wyborze ściślejszym brać 
kartki w lokalu wyborczym. Potem nie wypuszczono ich już 
z lokalu dla wypełnienia kartek, lecz komisarze wyborczy usta
nowili specyalnych pisarzy, którzy w lokalu wypełniali wybor
com kartki, Jeżeli wyborca zgodził się na wpisanie kandydata 
,,rady narodowej", wszystko było w porządku; jeżeli zaś żądał 
wpisania kandydata socyalno-demokratycznego albo wogóle opo
zycyjnego, wtedy pisarz nazwisko kandydata tak przekręcał 
i fałszował, że komisya potem taką kartkę unieważniała. To
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zdarzyło się przy wyborach ściślejszych w wielu miejscowo
ściach.

Jeżeli opozycyjne komitety miały lokal agitacyjny nie- 
bardzo oddalony od lokalu wyborczego, taki lokal agitacyjny 
natychmiast zamykano. Ale w Krakowie w okręgu 11 był lokal 
agitacyjny Petelenza w ,,Gwieździe", mimo że leżał w rejonie 
zakazanym.

W Tarnowie urządził Battaglia swój lokal agitacyjny 
w okrębie rejonu zakazanego. Przed lokalem wyborczym w ma
gazynie policyjnym stał u wejścia obok Battaglii jego brat 
i sędzia Kukieł, który wywierał na wyborców bezwstydną pre- 
syę. W lokalu wyborczym w ,,Gwieździe" urządzono w sutery- 
nach lokal agitacyjny Battaglii, dokąd wciągano i pojono wy
borców. Tam wyrywano im kartki wypełnione na Drobnera 
i wpychano kartki na Battaglię.

W Brodach odwiedził starosta hr. Russocki lokal agita
cyjny komitetu Wollernera, co na ludności wywarło wrażenie, 
że tam jest protegowany przez władzę komitet wyborczy albo 
urząd, któremu podlega policya miejska. Lokal wyborczy był 
obstawiony wojskiem, a wpuszczano tylko wyborców, którzy 
głosowali na Wollernera; inni wyborcy stali 5 do 7 godzin 
przed lokalem wyborczym, a gdy zgromadziła się w ten 
sposób większa masa wyborców, komenderowano na nią dra
gonów, którzy tratowali. (Różne okrzyki).

W całym kraju uprawiano kupno głosów na wielką skalę. 
Robiono to w lokalach publicznych, a policya i starostowie nie- 
tylko, że obojętnie się przypatrywali, jak wciągano ludzi dla 
kupna ich głosów do tych lokali, ale postawiono przed nimi 
polieyantów i żandarmów, aby żaden niepowołany nie wszedł 
i nie popsuł interesu. Płacono za głos 6 do 20 K, a kurs szedł 
w górę, im więcej zbliżał się dzień wyboru.

We Lwowie np. w okręgu 6 przyszedł niejaki Kurowski, 
były właściciel dóbr, obecnie urzędnik wydziału krajowego, 
z polecenia komitetu wyborczego dra Buzka do cegielni Spre- 
chera w celu kupna głosów. Robotnicy oświadczyli gotowość 
sprzedania mu swych głosów. Gdy chciał im wypłacić 120 K, 
porwali go, wsadzili do fiakra i zaprowadzili do lokalu wybor
czego, gdzie go oddali w ręce policyi. (Okrzyki). Gdy przy głó
wnym wyborze we Lwowie w 6 okręgu personal tramwaju 
elektrycznego głosował na socyalno-demokratycznego kandy
data Hausnera, wezwali członkowie komitetu dra Buzka publi
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czność przez ,,Dziennik polski44 i ,,Słowo polskie" do bojkotu 
konduktorów tramwaju przez odmówienie tym biedakom na- 
piwka za to, że głosowali na socyalno-demokratycznego kan
dydata. Pomyśleli, że biedacy ci ze strachu będą przy wybo
rze ściślejszym głosować na Buzka, ale o ile ja wiem, tak nie było.

W Kołomyi rozdzielano piwo, wódkę i pieniądze w wiel
kich ilościach; płacono po 5 do 20 K za głos. Na pokrycie tych 
,,długów honorowych" przesłał dr Kolischer, jak opowiadają, 
zaraz po wyborze na ręce Markusa Scharfa 40.000 K. (Dr K o- 
lischer: Czy wiesz pan to na pewno, panie kolego? 
Hudec sam w to nie wierzy, bo jest porządnym 
człowiekiem!) W proteście są na ten fakt świadkowie powo
łani. Zresztą, p. dr Kolischer jeszcze nie zapłacił, gdyż nie jest 
pewny, czy mandat jego zostanie zweryfikowany. (Śmiechy).

W Nowym Sączu zajętych było 31 osób kupowaniem 
głosów. Imiona tych osób oraz przeszło 60 świadków wymie
nione są w proteście. (Słuchajcie!) W Starym Sączu obie
cał niejaki Jan Chmura czterem zwolennikom Kaczanowskiego: 
Karolowi Nieznajowskiemu, Józefowi Cąbrowi, Antoniemu Zem- 
burze i Karolowi Rausowi 250 K, jeżeli zbiorą 100 głosów na 
Germana. (Poseł tow. Wity k: To było tanio, bo to 
było na początku!) Tak jest, nie były to jeszcze osta
tnie dni.

Przy wyborach tych było bardzo wiele wymuszań, z któ
rych tylko kilka wymienię.

Dr Leo, prezydent m. Krakowa, poszedł do komendanta 
korpusu Steinsberga i prosił go o poparcie ,,rządowego kandy
data" w ten sposób, żeby rozkazał urzędnikom intendantury 
głosować na kandydata rządowego.

Henryk Kopytkiewicz, asystent pocztowy i Wojciech Ce- 
sarczyk, ekspedytor pocztowy, wezwali listonoszów i inną słu
żbę pocztową do złożenia deklaracyi na piśmie, że będą gło
sowali na ,,kandydata mieszczańskiego". Służba i robotnicy 
miejscy, straż pożarna, służba cmentarna i rzeźni itd. szła pod 
komendą swych przełożonych do urny i musiała pod kontrolą 
głos oddawać.

W Tarnowie naczelnik stacyi Karaś i urzędnik kolejowy 
Better odbierali kolejarzom kartki głosowania i wybijali na nich 
stampilię Battaglii. Kontrolor pocztowy Alojzy Czyżek terory- 
zował listonoszów i służbę pocztową, grożąc im utratą chleba 
i zamknięciem awansu. (Słuchajcie). Przy wyborze ściślejszym
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odebrano im legitymacye i przechowano je aż do dnia wyboru, 
w którym zawiśli wyborcy według przepisów wydanego przez 
Battaglię ,,regulaminu narodowej organizacyi wyborczej miasta 
Tarnowa, dla wyboru ściślejszego", musieli w oznaczonej go
dzinie i w miejscu z góry oznaczonem zebrać się i stamtąd, po 
wręczeniu im legitymacyi i kartek ostampiliowanych już nazwi
skiem Battaglii, pod dozorem swych przełożonych maszerować 
w szeregach do lokalu wyborczego.

W Brodach przyniósł kapral policyi Lichocki do lokalu 
komitetu wyborczego Wollernera w obecności sekretarza gmin
nego Byka i dwóch członków komisyi wyborczej Schnella 
i Adamowicza 30 legitymacyi odebranych robotnikom miejskim 
i otrzymał za to od Adamowicza 60 K jako wynagrodzenie. 
Stało się to całkiem jawnie w obecności świadków. Ogólnie 
wierzono, że władza kupuje głosy i że kupno i sprzedaż gło
sów są dozwolone.

Radca skarbu dr Wollerner, który mimo tych nadużyć 
przecież nie został wybrany, wydał po swej klęsce broszurę, 
w której pisze wyraźnie, że w tej walce wyborczej stracił zdro
wie i majątek. To jest, jak mi się zdaje, dość wyraźne. W ja
kiż sposób byłby mógł stracić majątek, gdyby nie był głosów 
kupował ?

We Lwowie zebrano w Wydziale krajowym — sądzę, że 
nie bez wiedzy marszałka krajowego hr. Badeniego — wszystkich 
urzędników i funkcyonaryuszy i wywarto na nich nacisk, aby 
oddali swe głosy na kandydatów ,,rady narodowej". Radca Wy
działu krajowego Miziewicz odczytywał nazwiska wyborców, 
wręczał im niedoręczone przez magistrat legitymacye i równo
cześnie dał pisarzowi polecenie, aby wypełniał kartki nazwi
skiem kandydata ,,rady narodowej". Równocześnie oznajmił, że 
na drugi dzień, tj. w dniu wyboru 24 maja, mają się wszyscy 
zgromadzić o KPA rano i po przeliczeniu głosów pójść in gre- 
mio do lokalu wyborczego. Z woźnymi i służbą nie robiono 
tyle ceremonii co z urzędnikami. Tych zwołał wprost dyrektor 
urzędów pomocniczych Piotrowski, wypełniono im kartki i roz
kazał im głosować na kandydatów ,,rady narodowej".

Wszyscy poza Lwowem zajęci służbowo urzędnicy i inży
nierzy zostali przez swych szefów telegraficznie na dzień wy
boru powołani do głosowania na kandydatów ,,rady narodowej". 
Koszta podróży i dyety wypłacono im z funduszów krajowych.
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W Kołomyi — znowu wracamy do okręgu dra Koli- 
schera — oświadczyło się zgromadzenie złożone z 3000 wybor
ców jednogłośnie przeciw kandydaturze Kolischera, który też 
ją formalnie cofnął. Wtedy powołał namiestnik Potocki starostę 
Pawlikowskiego, burmistrza Funkensteina, Eliasza Kriesa, Na
tana Biischla i innych matadorów kołomyjskich i oświadczył 
im: Kolischer musi zostać posłem m. Kołomyi, niech wyborcy 
robią co chcą, Kolischer jest kandydatem rządowym. Odjechali 
więc ci panowie do domu i zrobili wszystko, aby przeprzeć 
wybór Kolischera. Komisarz powiatowy Seweryn Baczyński we 
własnej osobie obchodził wszystkich poważniejszych kupców, 
adwokatów i fabrykantów i zawiadomił ich o życzeniu starosty, 
żeby agitowali za Kolischerem, oświadczając zarazem, że złamie 
wszelką opozycyę. Tosamo robił inspektor podatkowy Gruszecki. 
W sądzie prowadził agitacyę za Kolischerem między persona- 
lem kancelaryjnym i służbą dyrektor kancelaryi Wojtowicz 
i wszystkich osobiście prowadził do urny. Tosamo robiła dy- 
rekcya skarbowa, a komisarz prowadził 200 strażników skar
bowych do urny.

Inspektor kolejowy Thullie, banmistrz Kisielewski, naczel
nik stacyi Steć i adjunkt Torbę grozili wydaleniem ze służby 
i przeniesieniem, gdyby kolejarze odważyli się głosować na 
kandydata socyalno-demokratycznego dra Schorra. Taksamo po
stępował banmistrz Mahler.

W Nowym Sączu rozkazali naczelnik ogrzewał ni Walter, 
naczelnik magazynów Szemborski i inspektor konserwacyi Sojka 
swemu podległemu personalowi, aby głosował na Germana 
i kontrolowali, czy persona! słuchał tych rozkazów. Bardzo dra
styczny wypadek miał miejsce w Starym Sączu. Tam mie
szka fryzyer Schiefer, który był zwolennikiem socyalno-demo
kratycznego kandydata Kaczanowskiego, Temu zagroził burmistrz 
dr Szajer odszupasowaniem, jeżeli nie zaprzestanie agitacyi, 
W 2 dni później, dnia 27 maja, przyszli do Schiefera trzej żan
darmi, przeprowadzili rewizyę i żądali, aby im pokazał swój 
arkus/ przemysłowy. Niejaki Gliński, były burmistrz, wezwał 
właścicielkę domu, w którym Schiefer ma swój interes, aby mu 
wypowiedziała lokal. Dnia 28 maja przyszedł do Schiefera pro
fesor Czerbak z zapewnieniem, że nic mu się nie stanie, jeżeli 
będzie głosował na Germana. Dnia 29 maja musiał Schiefer 
podpisać temuż profesorowi deklaracyę, że będzie głosował na
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Germana, 30 maja musiał w obecności Czerbaka wypełnić 
swą kartkę na Germana, a 31 maja głosował z otwartą kartką.

Sekretarz starostwa Kalinowski polecał na publicznem zgro
madzeniu przedwyborczem dnia 30 maja w mundurze kandy
daturę Germana i rzucał oszczerstwa na kandydata socyalno-de- 
mokratycznego Kaczanowskiego. (Głosy: Czy ten także złożył 
przysięgę służbową?) Naturalnie.

W Krakowie, Tarnowie, Nowym Sączu iw innych 
miastach dano wymienionym w protestach konduktorom urlopy 
dla agitacyi przeciw kandydatom socyalno - demokratycznym. 
Zwolennik kandydatury socyalistycznej nie otrzymywał urlopu, 
nawet gdy był chory.

W Nowym Targu przeniesiono podurzędnika. Miał on 
pełnić służbę za chorego podurzędnika poza miastem i nic nie 
pomogło przedłożenie świadectwa lekarskiego, że żona jego jest 
ciężko chora i że nie ma nikogo, ktoby się nią zajął.

Używano też innych środków. Wynaleziono nowe przepisy 
hygieniczne, budowlane i przemysłowe, nachodzono jeden inte
res po drugim, jednego kupca po drugim, wynajdywano różne 
braki i grożono, że zaraz zamkną interes. Jeżeli zaś kupiec 
pocichu szepnął nazwisko kandydata rządowego, nie zważano 
już na te przepisy i interes mógł iść w starym porządku.

Skład komisyi wyborczych był tego rodzaju, że prawie 
w żadnym okręgu wyborczym nie zasiadali w niej członkowie 
partyi socyalno-demokratycznej. Mógłbym przytoczyć cały jeszcze 
szereg wypadków, nie chcę jednak zabierać za dużo czasu. 
Nietylko członków komisyi, ale i mężów zaufania stronnictw 
opozycyjnych nie dopuszczono.

Zdarzyły się też wypadki, że mężów zaufania, którzy chcieli 
przeszkodzić, aby ktoś z fałszywą legitymacyą głosował i pro
testowali przeciw oszustwu, aresztowano pod pozorem, że prze
szkadzają w urzędowaniu, albo kazano im iść na policyę dla 
spisania protokołu. Cała manipulacya miała na celu uniemo
żliwienie wszelkiej kontroli. Zaszły też wypadki pochwycenia 
ludzi na tern, że wyciągali kartki z urny i wrzucali inne. W pro
testach wymieniono kilka takich wypadków i podano też świad
ków gotowych zarzut ten potwierdzić przysięgą.

Prawie we wszystkich okręgach asystowało przy wyborach 
wojsko. Przed lokalami wyborczymi utworzono kordony, w któ
rych środku uwijali się bez przeszkody agitatorowie i kandy
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daci ,,rady narodowej", wyborców zaś i agitatorów opozycyj
nych nie wpuszczano, grożono im, bito kolbami itd.

Pomówię teraz o skrutynium, o którem protesty cuda 
opowiadają.

W Krakowie, w okręgu 11, gdzie ,,wybrany" został p. 
Petelenz, wysypano kartki z urny i bez tymczasowego przeli
czenia rozdzielono je na kilka kupek i potem dopiero liczono.

We Lwowie, w okręgu 6, uznano przy skrutynium za 
nieważne kartki, ponieważ nazwisko ,,Hausner" było w ruskim 
języku pisane ,,Hawsner", co etymologicznie jest całkiem w po
rządku.

W Kołomyi w komisyaeh zamiast liczenia robiono tylko 
kreski i tu zdarzyło się, że w pierwszej komisyi Anzelm Bii- 
sehel miał przy skrutynium o 10 kresek więcej dla Kolischera 
niż drugi członek komisyi Jakób Baidaff. Przewodniczący ko
misyi rozkazał Baidaffowi dopisać w jego protokole 10 kresek. 
Socyalno-demokratycznemu kandydatowi drowi Schorrowi unie
ważniono około 50 głosów, ponieważ na kartce nie było nu
meru okręgu wyborczego. Wogóle unieważniono w Kołomyi 
z różnych niczem nieuzasadnionych powodów 232 głosy i w ten 
sposób uzyskał dr Kolischer 4 głosy większości i uznany został 
za wybranego.

W okręgu wiejskim Podgórze-Wieliczka-Dobczyce 
otrzymał kandydat socyalno-demokratyczny Klemensiewicz przy 
pierwszem głosowaniu 7842 głosów. Wtedy było jeszcze wszy
stko w porządku. Przy drugiem głosowaniu 24 maja miał już 
tylko 5547 głosów, zaś przy wyborze ściślejszym już tylko 
5280 głosów (słuchajcie, słuchajcie!), a gdyby było się odbyło 
jeszcze kilka głosowań, nie byłby prawdopodobnie ani jednego 
głosu otrzymał (wesołość i potakiwania). Natomiast miał dr 
Bujak przy pierwszem głosowaniu 4726, przy drugiem 5466 
głosów, a przy trzeciem doszedł przy pomocy wymienionych 
powyżej środków do 8281 głosów. W Łazanach obliczono na 
Klemensiewicza 86 głosów. Ale 164 wyborców z tej miejsco
wości chce przysiądz, że głosowali na Klemensiewicza. Protesty 
zawierają niezliczoną ilość faktów, których nie wymieniam.

W okręgu wiejskim Chrzanów-Jaworzno-Krzeszo- 
wice-Liszki stał się także taki cud. Kandydat socyalisty- 
czny Kurowski otrzymał przy pierwszem głosowaniu 6432, Sto- 
handel 4500 głosów; przy ostatniem głosowaniu miał Kurowski 
4850, Stohandel 6000 głosów. Nikt przecież nie przypuści, aby
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wyborcy w przeciągu 14 dni tak zmienili swe przekonania. 
(Głosy: Może socyaliści za drugim razem już byli tak wyczer
pani? — Wesołość).

W ten i inny sposób przeprowadzano wybory w dalszych 
tu niewymienionych okręgach.

O nadużyciach i czynach zbrodniczych, które miały miej
sce przy wyborach Moysy, ministra Korytowskiego, Abrahamo- 
wicza, Kozłowskiego, ks. Lubomirskiego, Dulęby i wielu innych 
panów, którzy teraz odgrywają rolę ozdób i przywódców Koła 
polskiego, jeszcze będzie w debacie mowa, a komisya legity
macyjna zrobi niejedno jeszcze odkrycie, co dla tych panów 
będzie bardzo nieprzyjemnem, — dla pana także, p. Petelenz! 
Ograniczam się na tern co powiedziałem i zbliżam się do końca 
mej mowy.

Sądzę, że to co powiedziałem, wystarcza już do uzasa
dnienia nagłości i wniosku samego.

Panowie ! Jestem silnie przekonany, że będziecie głosowali 
za nagłością; dla parlamentu ludowego nie może być obojętnem, 
czy w nim znajdują się ludzie, którzy przy pomocy gwałtów, 
nadużyć, korupcyi, wymuszenia wbrew woli wyborców mandaty 
zdobyli.

Nie żądamy przecież, aby ci ludzie zaraz zostali osądzeni; 
chcemy tylko, aby zarzucone im czyny zostały dokładnie i bez
partyjnie zbadane. Wyrok niech wyda potem cała Izba.

Jeszcze jedna tylko uwaga. Panowie z Koła polskiego — 
moi rodacy — przygotowali już korzystne dla siebie uspo
sobienie, grając rolę niewinnych i opowiadając szeroko o tero- 
ryzmie socyałistów. Czyż to my mieliśmy policyantów, żandar
mów, wojsko, urzędników państwowych, krajowych i gminnych 
do swej dyspozycyi? W waszych rękach była cała władza 
państwowa, były wszystkie środki, z którymi przyzwyczajeni 
jesteście walczyć, po naszej stronie byli tylko biedni ludzie, 
którzy usiłują z pod waszej władzy się wydostać.

Lud jest już dziś uświadomiony i nie da się już tak łatwo 
nastraszyć i oszukać.

Rozgoryczenie ludu po wyborach było tak silne, że z tru
dem zdołaliśmy go powstrzymać (bardzo słusznie!). Jeżeli je
dnak przeciw wszystkim tym nadużyciom nie znajdą się środki, 
jeżeli wysoka Izba i rząd nie zrobią wszystkiego, aby uniemo
żliwić na przyszłość takie wybory w Galicyi, — nie będzie siły 
dość potężnej, która zdoła powstrzymać oburzenie ludu. (Okla
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ski). Tymi słowami kończę uzasadnienie nagłości i wniosku sa
mego. (Żywe oklaski i brawa).

Prezydent: Udzielam głosu p. posłowi dr Lieber- 
m a n o w i.

Mowa posła tow. dra Liebermana.

Wysoka Izbo! Wydarzenia, które chcę omówić, są natury 
lokalnej; stoją jednak w ścisłym związku z ogólnem położe
niem w kraju i dlatego panowie pozwolicie, że w ciągu mych 
wywodów i tę sprawę poruszę.

Wypadki, o których chcę mówić, miały miejsce 17 maja; 
lecz zadane wówczas ludności rany nie są zabliźnione, jeszcze 
leżą ofiary tych krwawych wydarzeń na łożu boleści, jeszcze 
gwałtowne wzburzenie, które objęło wszystkie umysły w moim 
okręgu wyborczym, nie znikło; to jest powód zmuszający nas 
poruszyć tę sprawę w wysokiej Izbie w drodze nagłej. (Okrzyki 
ks. Stojałowskiego). Księże Stojałowski, pan byłeś kiedyś naj
większym szlachcicożercą, a teraz całkiem się uspokoiłeś. Po
wiedz nam pan cenę, za którą dałeś się szlachcie ułagodzić. 
(Oklaski).

Panowie! Dnia 17 maja popłynęła w ulicach Przemyśla 
obficie krew i sądzę, że jest jedną z najważniejszych koniecz
ności ludowych, żeby parlament zażądał od rządu rachunku 
i odszkodowania za tę krew.

Nie jest to sprawa partyjna, sprawa, którą możnaby z po
wodów taktyki partyjnej lub ze względów polityki partyjnej 
odrzucić. Sądzę, że wszystkie sfery ludności są w tern intereso
wane, żeby policya i organa rządowe zadawały sobie pewien przy
mus wobec pokojowych demonstracyi ulicznych, żeby przy ta
kich okolicznościach powodowały się ludzkością i żeby nie na
padały odrazu jak dzikie bestye na ludność, mordując dzieci, 
starców i kobiety, jakby to były dzikie zwierzęta. (Słuchajcie, 
słuchajcie!).

Panowie! W krótkości opowiem wam, co przed i w dniu 
17 maja w Przemyślu się wydarzyło i co z tymi wypadkami 
stoi w związku. Oszukiwano i gwałcono w Przemyślu jak w ca
łej Galicyi; przecież Galicya jest krajem popieranego i kiero
wanego przez władzę oszustwa wyborczego par excellence. 
(Żywy niepokój i okrzyki. Prezydent dzwoni).

Stało się modą mówić o teroryzmie socyalistów i oburzać 
się na niego; ja zaś powiadam panom, że nic nie dorównuje

16



teroryzmowi, który w Galicyi autonomiczne i państwowe wła
dze wywierają na ekonomicznie słabszych (żywe potakiwania), 
na wszystkich wogóle, którzy są w zależności od władz. To 
jest faktem, to odczuwamy bardzo głęboko w Galicyi, specyal- 
nie w Przemyślu. Wykonawcy władzy publicznej dziesięć razy 
dziennie popełniali wobec obywateli zbrodnię niebezpiecznej 
groźby, grozili im zniszczeniem ich egzystencyi materyalnej 
a nigdy nie widzieliśmy, chociaż działo się to w jasny dzień, 
aby prokurator wkroczył przeciw tym zbrodniarzom z chara
kterem urzędowym (bardzo słusznie!).

Obywatele skarżyli się na to, a myśmy im odpowiedzieli: 
Zróbcie tak, udajcie miłość dla kandydata urzędowego, głoso
wanie jest przecież tajne i możecie zrobić co się wam podoba; 
możecie głosować, jak wam sumienie dyktuje. Zobaczycie je
dnak panowie, że rządowcy i na to znaleźli radę.

Jako odpowiedź na nasze pouczenie wydrukowali odezwę 
w subwencyonowanem przez rząd względnie przez starostę pi
semku rządowem, pismo to wydawane za pieniądze partyi rzą
dowej w Przemyślu. (Ks. Stojałowski: Jakie to pismo?) 
,,Tygodnik przemyski". Wydrukował on co następuje: ,,Czer
wona banda mówi wam, że głosowanie jest tajne. Nie dajcie 
się oszukać, (słuchajcie!) wszędzie są oczy czuwające nad każ
dym krokiem. Istnieją środki i drogi, za pomocą których wła
dze będą mogły się dowiedzieć, jak każdy z was głosował". 
(Żywe okrzyki). Ale proszę posłuchać dalej. Koniec tego arty
kułu opiewa: ,,Źle na tem wyjdziecie, jeżeli będziecie głosowali 
na socyalistę". Widzicie panowie, żeby odezwa ta dostała się 
do rąk wyborców, wysłali starosta i policya urzędowanie pewną 
liczbę agentów policyjnych do pomocy kolporterom przy roz
dzielaniu tej odezwy. (Słuchajcie! Słuchajcie!) To jest fakt, do 
którego starosta przemyski wobec mnie się przyznał; powie
dział tylko, że musi kolporterom tej łajdackiej odezwy dać po
licyjną asystencyę dla ich bezpieczeństwa. (Wesołość. — Ks. 
Stojałowski: Inaczej byliście ich bili. Tow. dr Diamand: 
Jutro starosta da asystencyę złodziejom kieszonkowym).

W kilka dni po rozszerzeniu tej odezwy poszedłem do 
starosty i zapytałem go, czy prawdą jest, że w dniu wyborów 
uchyli tajne głosowanie, że umieści w urnie aparat dla tele
grafu bez drutu, aby władza wiedziała, jak wyborcy głosowali. 
Był on bardzo zmieszany, a gdy przypomniałem mu odezwę, 
powiedział: ,,Pismo to rzeczywiście za daleko poszło" i kazał
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je w 4 czy 5 dni po wyjściu skonfiskować. (Żywa wesołość). 
Krótko mówiąc, oszustwo i gwałt praktykowano w Przemyślu 
tak samo jak w całej Galicyi.

To wszystko jednak nie pomogło. Zwycięstwo soeyalno- 
demokratyczne było do przewidzenia, a 17 maja zgromadził się 
przed ratuszem tłum dochodzący do 20.000 głów i oczekiwał 
ogłoszenia rezultatu. Słuchajcież panowie, jak to ogłoszenie 
uskuteczniono. Gdy w głównej komisyi wyborczej przeliczono 
głosy i ludzie spostrzegli się, że socyalista ma większość, zble
dli, a burmistrz głośno zawołał: ,,Niech go szlag trafi!" (Żywa 
wesołość i okrzyki). Na tern zakończono akt wyborczy. (Po
nowna żywa wesołość). Ludzie stojący na dworze zrozumieli 
jednak tę kwiecistą mowę i odrazu zawołali: Burmistrz powie
dział: niech go szlag trafi, to znaczy: Lieberman ma potrzebną 
większość i został wybrany. (Okrzyki: Galicyjska mowa kwia
tów. — Żywa wesołość). ,

Po wyborze urządzono wedle zwyczaju nowemu posłowi 
owacyę, potem odprowadzono go do domu. Tłum zachowywał 
się zupełnie spokojnie. Na rogu Rynku przyłączyła się do tłumu 
mała garstka ludzi z lampionami — nagle, na kilka kroków 
przed mieszkaniem nowowybranego posła, wybiegł z bocznej 
uliczki silny oddział policyi (słuchajcie, słuchajcie!) i nie dając 
tłumowi sposobności do rozejścia się, zaczął pędzić ludzi z po
wrotem. Ponieważ jednak ci, którzy stali w tylnych szeregach 
i nie wiedzieli co się dzieje, cisnęli się naprzód, a za tłumem 
na rogu Rynku stał drugi oddział policyi, który pchał ludzi 
naprzód, powstał ogromny tłok, w którym wielu ludzi zemdlało.

Co wobec tego zrobił komenderujący komisarz policyi nie
jaki Schwarz? Zamiast w rozważny sposób uspokoić powstałą 
panikę, wyciągnął szablę, policyanci zrobili to samo i zaczęli 
siec publiczność. (Okrzyki oburzenia).

Skutek tego pierwszego ataku był straszny. Całe gromady 
ludzi padały na ziemię i wiły się we krwi. Policyanci siekli 
leżących (słuchajcie!) i przeskakiwali przez leżące ciała, aby 
w galopie dalej rozdawać cięcia. Najwięcej ludzi zostało zra
nionych podczas ucieczki. Posłuchajcie panowie, co się dalej 
stało: równocześnie z napadem zgaszono lampy elektryczne 
(słuchajcie!), a cały napad odbył się w ciemności, co powięk
szyło jeszcze panikę i zamieszanie. Komisarz policyi usprawie
dliwiał się potem, że lampy zgasły, wskutek fis ma,jor, wsku
tek nieprzewidzianego wypadku. Zgłosiło się jednak 4 świad
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ków gotowych zaprzysiądz, że widzieli, jak hyena wyborcza 
kazała lampy zgasić. Cały napad był z góry uplanowany 
i z dyabelską zręcznością i konsekwencyą przeprowadzony. 
(Okrzyki oburzenia).

Co się jednak dalej stało? W pierwszej chwili po napa
dzie tłum się rozprószył i ulica się opróżniła; zdawało się, że 
policya skończyła swą akcyę. Ale omylono się. Skoczyła w dal
sze ulice także puste i w polowaniu za dalszemi ofiarami po
stanowiła napaść na mieszkania prywatne. (Słuchajcie, słu
chajcie !).

Panowie! Policyanci wkroczyli do mieszkań prywatnych; 
weszli do zamkniętego mieszkania Fani Spatz, rozbiwszy drzwi 
i we własnem swem mieszkaniu została ta kobieta w ramię 
zraniona cięciami szabli. (Słuchajcie!) Tak samo chcieli wedrzeć 
się do naprzeciwległego mieszkania Małki Lów na tejże ulicy, 
ale drzwi oparły się się naciskowi, wobec czego policyanci 
ograniczyli się do wybicia szyb. Skoczyli dalej i przyszli do 
jeszcze dalszej ulicy, także całkiem pustej. Tu stał przed pe
wnym domem młody student nazwiskiem Lwow razem z ro
dzicami przy bramie, do której z ulicy prowadzi 8 do 10 sto
pni. Grupa ta czekała na schodach, nie na ulicy, na pojawienie 
się dozorcy domu. Nadbiegli policyanci, skoczyli na schody i sil- 
nem uderzeniem szabli powalili studenta, który na całe życie 
zostanie kaleką. (Okrzyki oburzenia). Pognali dalej na rynek, gdzie 
także nikogo już nie było. Pewien adwokat wracał do domu, 
wtem nadbiegła młoda dziewczyna i z trwogą w głosie prosiła 
go o opiekę, mówiąc, że policyanci nadbiegają. Adwokat ukrył 
się z dziewczyną za pomnik Sobieskiego, skąd był świadkiem 
sceny, która mu zamroziła krew w żyłach. Stał 12-letni chło
piec Langsam i czekał na stróża domu; nadbiegli policyanci 
i zwalili go. (Słuchajcie, słuchajcie! Okrzyki oburzenia). Chło
piec ten otrzymał jedną ranę w głowę, drugą na plecach i od
cięto mu pół ręki. Zostanie on na całe życie kaleką.

Na innej ulicy pobili policyanci starca Dama tak, że zła
mali mu . trzy żebra; odłamki kości przebiły płuca i biedak 
umarł wskutek tej rany. (Żywe okrzyki i przerywania, prezy
dent dzwoni).

To są fakta, za których prawdziwość ręczę i które mogą 
zaprzysiężeni świadkowie w każdej chwili stwierdzić.

A teraz zapytuję rządu, co zamierza przedsięwziąć, aby 
tych morderców w przemyskim komisaryacie policyi oddać
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w ręce sprawiedliwości? Zapytuję rząd, czy zgadza się z za
sadami porządku prawnego i z powagą prawa, żeby te katy, 
ci mordercy i zbrodniarze siedzieli w komisaryacie policyi i da
lej grali rolę obrońców i ochronicieli porządku publicznego? 
Zapytuję rząd, czy jest dopuszczalnem, żeby w państwie pra- 
wnern organa urzędowe mordowały dzieci i starców i czy po
czucie sprawiedliwości nie odzywa się w sercach ministrów, 
aby ustanowić odstraszający przykład?

Na moje zarządzenie przeprowadzono dochodzenia i niech
rząd każe sobie przysłać odnośny akt do wglądu. Przeczyta
sobie w nim zeznania wysokich urzędników, którzy z okna 
kasyna urzędniczego całą tę scenę widzieli.

Przewiduję z góry, że minister spraw wewnętrznych,
odczyta nam sprawozdanie urzędowe, że policya zachowała się 
całkiem spokojnie, że tłum obrzucił ją gradem kamieni i że 
biedni polieyanci musieli się bronić. Żałować należy, że rząd 
i ministrowie przy takiej sposobności dają się okłamywać przez 
podwładnych urzędników, którzy są zbrodniarzami i mają in
teres w tendencyjnem przedstawieniu stanu rzeczy. Stoi oto tu 
p. Cegliński, nie jest on socyalistą ani agitatorem, lecz
osiwiały w służbie państwowej wysoki urzędnik. Był on przy
padkiem w tym tłumie i niech powie jako świadek naoczny, 
czy tłum zachował się wyzywająco, czy raczej nie jest pra
wdą, że tłum napadnięto z nienacka i w ucieczce tak go zma
sakrowano, że bruk się od krwi zaczerwienił. (Poseł Cegliń
ski: Ja do tego jeszcze dodam komentarz! — Żywe oklaski). 
A jeżeli rząd wglądnie w akta, o których wyżej wspomniałem, 
niechże potem powie, czy nie jest uzasadnionem nasze żąda
nie, aby winne organa urzędowe pociągnięto do odpowiedzial
ności i żeby ofiary tego napadu otrzymały od państwa odszko
dowanie.

Trzeba raz zrobić początek w Austryi w tym kierunku, 
żeby ofiary nadużyć policyi otrzymały ze środków państwo
wych odszkodowanie. (Bardzo słusznie!). Polieyanci, którzy 
napadli na tłum, działali w wykonywaniu funkcyi państwowej. 
Jeżeli zadają takie zbrodnicze cięcia szablami, zrobili to albo 
w złym zamiarze, albo z wrodzonego okrucieństwa, albo z po
wodu złej komendy. W każdym razie trafia państwo cizTpa in 
eligendo, wina przez to, że do wykonywania funkcyj państwo
wych wybrało niezdolne organa. Rząd winien jest przynajmniej 
pod majątkowo-prawnym względem. Jeżeli zaś żądamy odszko
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dowania dla ofiar, nie robimy tego wcale ze względów partyj
nych, lecz ponieważ należy do względów ludzkości, żeby ludzie 
obrabowani w swej młodości ze zdrowia i zrobieni kalekami, 
otrzymali przynajmniej materyalne ulżenie ze strony państwa. 
To jest przykazanie sprawiedliwości i jestem przekonany, że 
wysoka Izba znaczną większością przychyli się do naszego 
wniosku, żeby ofiarom dano z zasobów państwowych odpo- 
wiedne odszkodowanie. (Potakiwania).

Sądzę, że większość wysokiej Izby nie zechce wziąć na 
swe sumienie zbrodniczych postępków policyi przemyskiej przez 
odrzucenie nagłości naszego wniosku. Nie sądzę, żeby większość 
tej Izby milczała, gdy planuje i wykonuje się mord masowy. 
Sądzę, że parlament ma obowiązek być stróżem prawnego 
stanu w państwie, obrońcą zdrowia i życia obywateli.

Podniosłem już, że sprawy tej nie uważamy za partyjną 
i jestem zdania, że parlament znajdzie w sobie siłę żądać 
pokuty za te zbrodnie masowe w Przemyślu popełnione.

Nie mogę pominąć sposobności, aby nie wymienić tu na
zwiska głównego winowajcy. Jest nim naczelnik władzy poli
cyjnej w Przemyślu, nadkomisarz Sochański. Człowiek ten jest 
nieszczęściem miasta od 10 lat. Każda katastrofa — a powta
rzają się one w naszem mieście — każde starcie, każde większe 
nieszczęście stoi w związku z nazwiskiem tego krwawego czło
wieka. Wprowadził on między swych policyantów taką tre
surę i wpoił w nich taką nienawiść do ludności cywilnej, że 
uczucie to przejawia się przy każdej sposobności i wyradza 
się w krwawe ekscesa policyjne.

Budynek komisaryatu policyi w Przemyślu uważany jest 
przez całą ludność za ponure więzienie, w którem zdarzają się 
okrutne rzeczy. Tam, panowie, torturuje się i bije ludzi do 
krwi od 10 lat! Nie jest to ani przesada, ani frazes. Brat po
sła Regera, Witold Reger, człowiek gorąco przez proletaryat 
polski ukochany, który teraz spoczywa już w grobie, został 
raz przez Sochańskiego z zemsty -— mamy świadków na to — 
tak krwawo pobity, że zachorował i ta choroba w znacznej 
mierze przyczyniła się do jego śmierci. Sam na własnej skó
rze odczułem ten barbarzyński system w więzieniu policyjnem 
w Przemyślu. Zapytuję panów, czy można to dalej ścierpieć?

W poprzednim parlamencie często toczyły się żywe de
baty z powodu konfliktów między wojskiem i ludnością cywilną 
w Przemyślu. Sprawcą tych konfliktów był Sochański. Potrafił
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on przez długie lata tak podburzyć władze wojskowe przeciw 
ludności cywilnej, że ostatnio generał Oalgotzy uważał całą 
ludność cywilną, nie wyjmując starosty i prezydenta sądu 
obwodowego, za bandę anarchistów (Słuchajcie, słuchajcie !), nie 
zasługującą na żadne względy.

Panowie słyszeliście zapewne o bojkocie wojskowym 
w Przemyślu. I to jest dziełem Sochańskiego. (Okrzyki: Nie 
mów pan tyle o nim, bo to mu pomoże do awansu! — Weso
łość). Zobaczymy. Człowiek ten na wzór rewolucyi francuskiej 
utworzył sobie specyalne prawo o podejrzanych. Założył sobie 
indeks podejrzanych, a kto mu się nie podoba, ten jest podej
rzany. Kto jest socyalistą, jest podejrzany; kto jest krewnym 
socyalisty, jest podejrzany; kto na ulicy kłania się socyaliście, 
jest podejrzany; kto socyaliście sprzedaje towary, jest podej
rzany; kto przyjmuje do swego hotelu socyalistę, jest podej
rzany; a kto ulubieńcom Sochańskiego nie okazuje należytego 
uszanowania i uległości, także jest podejrzany. A biada temu, 
kogo Sochański zaciągnął do indeksu podejrzanych, tego prze
śladuje na każdym kroku aż do krwi, a na koniec przychodzi 
sławny bojkot wojskowy, co go naturalnie — o ile jest kupcem 
albo przemysłowcem - rujnuje doszczętnie. Zdarzyły się już 
wypadki, że ludzie musieli uciekać do Ameryki, aby wyżywić 
swe rodziny.

Wobec tego pytam się rządu, czy ten człowiek długo 
jeszcze zostanie w Przemyślu — życzę mu najwyższego awansu, 
jak tu zaznaczono, byle opuścił nasze miasto.

Panowie, jeżeli zaprowadzony przez Sochańskiego system 
gwałtów policyjnych jeszcze dłużej potrwa, przyjdzie w Prze
myślu do krwawej katastrofy. Nie jest to przesada ani frazes. 
Po 17 maja, na drugi dzień, zgromadziły się wielkie masy ludzi 
po przedmieściach i chciały maszerować przed komisaiyat po
licyi, aby go zdobyć i zburzyć. Musieliśmy pilnować, musie
liśmy ludziom perswadować. Wskazaliśmy im na parlament, 
który da nam pomoc.

Zapytuję więc panów, czy zrobicie tej dręczonej i maltre
towanej ludności zawód i nie będziecie mieli serca i uczucia 
dla cierpień ludności prześladowanej przez dziką po!icyę? 
Sądzę, że i rząd miałby interes postawić w mieście, które na
leży do największych twierdz w Austryi, na czele policyi czło
wieka (Ogromna wrzawa, prezydent dzwoni) o pewnej rozwa
dze i poczuciu taktu, który przymiotami tymi dałby gwaran-
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cyę, że potrafi przywrócić i utrzymać dobre stosunki między 
armią i ludnością cywilną w Przemyślu.

Były minister obrony krajowej hr. Welsersheimb powie
dział raz w tej Izbie, że armia nie ma powodu wystąpić w ra
mach prawnych przeciw socyalnej demokracyi, o ile ta nie 
robi tego wobec armii. Zdanie to moglibyśmy odwrócić i po
wiedzieć : socyalna demokracya nie ma powodu wystąpić wrogo 
przeciw armii, o ile ta nie robi tego wobec socyalnej demo
kracyi. My zwalczamy zasadniczo militaryzm, potępiamy każde 
wykroczenie militaryzmu, ale nikogo, czy oficera czy żołnierza, 
nie nienawidzimy osobiście z powodu jego zawodu wojskowego.

Panowie! Zgadzamy się na zasadę, że niesłusznem by
łoby ogólne zarzuty podnosić przeciw całej grupie ludności 
także odnośnie co do armii. Niestety, w Przemyślu przez in
trygi Sochańskiego uniemożliwiono nam utrzymanie pokojo
wego i harmonijnego pożycia między ludnością cywilną a armią.

Zapytacie się panowie, jaki był właściwy bezpośredni 
powód ataku w dniu 17 maja. Odpowiem panom, że panująca 
klika była pewną, że w Przemyślu zwycięży. Widząc, że ule
gła, opanowała ją nieopisana wściekłość i postanowiła zem
ścić się na ludności. Napad był całkiem zwykłym aktem zem
sty panującej kliki. (Potakiwania). Próbowała ona jeszcze przed 
ukończeniem wyboru sprowokować taką rzeź. Podczas aktu 
wyborczego zjawił się nagle silny oddział wojska na rynku 
i otoczył wszystkie lokale wyborcze. Ludność opanowało wiel
kie wzburzenie. Wtedy nadszedł komendant korpusu prze
myskiego, popatrzy! się na sytuacyę i pewnie pomyślał sobie, 
że armia nie na to istnieje, aby broniła interesów szlacheckich 
przy wyborach i rozkazał na własną rękę wojsku wrócić do 
koszar. (Oklaski).

Panowie! Przeczytajcie sobie protest wniesiony przeciw 
memu wyborowi. Tam skarżą się na ten, jak ci panowie piszą — 
samowolny postępek komendanta korpusu (wesołość) i utrzy
mują, że komendant korpusu i starosta przemyski zawarli ze 
mną przymierze zaczepno odporne (śmiechy), aby dopomóc 
socyalnej demokracyi do zwycięstwa.

Należy jednak wojsku przyznać, że tak przed zakończe
niem aktu wyborczego, jak i podczas pogromu, przywołane na 
miejsce, zachowało się wobec publiczności taktownie, pełne 
względności i po ludzku. (Potakiwania).
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Panowie! Powiedziałem, że to był akt zemsty. Ludzie, 
którzy rządzą w magistracie przemyskim, nie mogli zmasakro
wać ludności przed wyborem i dlatego zrobili to po wyborze. 
A stało się to na cześć idei narodowej. Z pojęciem ,,idei na
rodowej" robią w kraju wielkie nadużycia. Cała partya szla
checka wyruszyła do walki wyborczej pod hasłem obrony 
polskiej idei narodowej przed napaściami barbarzyńców. A te
raz popatrzcie się panowie, kto to byli ci reprezentanci pol
skiej idei narodowej w Galicyi.

Przedewszystkiem obie ekscelencye na ławie ministeryalnej. 
Pierwszym był minister skarbu Korytowski. Popatrzcie panowie 
na niego, jak on w Galicyi kandydował. Do niego nie można 
nawet zastosować znanego zdania rzymskiego tryumfatora: veni, 
vidi, vici. On krócej się urządził: nie przybył, nie widział. 
(Oklaski i wesołość). Nie przybył do wyborców, wyborcy go nie 
widzieli, a mimo to zwyciężył. (Żywa wesołość). To jest pra
wdziwe wyodrębnienie Galicyi. Jego czescy i niemieccy koledzy 
w gabinecie musieli stanąć przed wyborcami i wygłosić mowy 
programowe. W Galicyi robi się to znacznie krócej, wyborcy 
przyszli do ministra skarbu do Wiednia. (Wesołość). Postawili 
mu wprawdzie warunki. Był w Podgórzu inspektor podatkowy 
Sabuda. Zdaje się, że zrozumiał on intencye ministra skarbu — 
przecież minister wczoraj powiedział, że urzędnik na to dostaje 
władzę państwa do ręki, aby ją wyzyskał na korzyść ogółu.

Urzędnik ten wziął sobie te intencye do serca i chciał 
zniszczyć system protekcyjny przy wymiarze podatków. Tern 
usiłowaniem obudził jednak gniazdo szerszeni, kapitaliści ogrom
nie się oburzyli, a gdy do Podgórza przyszła radosna wieść 
o kandydaturze ministra, pojechali kapitaliści do Wiednia i po
stawili za warunek, aby urzędnik ten został przeniesiony. Sabuda, 
ten objektywny i bezwzględny inspektor podatkowy, musi zni
knąć i stało się, że 1 maja spakował swe manatki i znikł 
z Podgórza. (Wesołość).

Tak kandyduje minister skarbu w Galicyi. Robotnicy sa
linarni, którzy na ministra nie chcieli głosować, zostali wyrzu
ceni, (okrzyki: pfuj!) a kto nie miał odwagi oprzeć się woli 
panującej kliki, prowadzony był pod strażą jak zbrodniarz do 
urny. (Słuchajcie).

Teraz zrozumiecie panowie odpowiedź ministra na ode
zwanie się posła Elderscha. Powiedział mianowicie: Gdyby 
wszędzie tak było jak w Galicyi. (Żywa wesołość). To jest raj
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dla karjerowiczów. W Galicyi kręcił bezwzględnie śrubę poda
tkową, jako szef krajowej dyrekcyi skarbu wyssał biedną lu
dność i został ministrem skarbu. Powiada, że nie zajmuje się 
polityką, a przecież został posłem.

Wobec tego prawi nam prezydent ministrów kazanie o bez- 
względnem poszanowaniu przed majestatem prawa! Co zaś robi 
minister skarbu? Po wyborze posłał pismo dziękczynne Nuchi- 
mowi Hofstatterowi, dzierżawcy propinacyi w Podgórzu, dzię
kując mu za pomyślny wynik wyboru. Ten Hofstatter ukradł 
i zrabował najwięcej legitymacyj i kart głosowania. (Żywa 
wesołość).

Prezydent ministrów prawi nam o bezwzględnem posza
nowaniu prawa, a jego kolega dziękuje jednemu z tych, którzy 
systematycznie szydzą z prawnego porządku.

Aby nie odejść od przykładów francuskich, jeżeli w gabi
necie takie rzeczy się zdarzają, to jest on jak gabinet Clemenceau 
gabinetem bez zwiąsku, winistere de l’incoherence. O czem jeden 
prawi w teoryi, zamienia drugi w przeciwieństwo tego.

Przechodzimy teraz do drugiej ekscelencyi, do hr. Dzie- 
duszyekiego. Ten jako kandydat działa rzeczywiste cuda, jest 
cudotwórcą. (Wesołość). Przy jego wyborze byli zmarli tak 
zachwyceni, (wesołość) że święcili masowe zmartwychstanie. 
(Żywa wesołość). t Przy wyborze był niebezpieczny dla życia 
ścisk zmarłych. (Żywe oklaski. Ogólna wesołość). Opowiadają 
o pewnym chłopcu, którego ojciec umarł przed 4 laty, że przy
biegł i prosił: pokażcie mi mego ojca, chciałbym go widzieć. 
(Żywa wesołość). Żywych uśmiercono, tych nie dopuszczono do 
urny. Kto nie chciał poddać się, dostawał pieniądze. Intereso
wałoby bardzo nowych soiuszników Koła polskiego, jeżeli im 
opowiem, że z okazyi wyboru hr. Dzieduszyckiego rozdzielono 
dużo pieniędzy między żydowskie gminy wyznaniowe. (Wesołość).

Przy wyborze hr. Starzyńskiego (głosy: On nie jest hrabią!) 
to może zostanie — działy się takie nadużycia, że sędziowie 
na seryo myśleli o aresztowaniu starosty, (wesołość) i wobec 
tego dziwi się p. Starzyński, że tak nieprzyjaźnie zoątał w tej 
Izbie przywitany. Protest ten nie odnosi się do Polaka, nie do 
człowieka, lecz do posła, który w mandacie swym ucieleśnia 
najobrzydliwsze zbrodnie. (Potakiwania). Przeciw temu musiano 
zaprotestować.

Panowie! Jest jeden wielce szanowny członek Koła pol
skiego, który własnoręcznie kupował głosy i za nie płacił. Nie
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chcę wymieniać nazwiska, nie chcę go kompromitować. (Poseł 
tow. Winarsky: Tylko bez pruderyi!) Sprawa ta będzie oma
wianą w komisyi legitymacyjnej, świadkowie zgłosili się do 
przysięgi.

W ten sposób wybrani zostali koryfeusze Koła polskiego. 
Wydano hasło: fratres, ra,pmmus, fugiamusąue — do Wiednia. 
(Wesołość). Bracia, rabujcie i kradnijcie mandaty, potem poje- 
dziemy do Wiednia, tam mamy potężnych przyjaciół, którzy 
nas obronią, tam będziemy mogli w spokoju spożywać owoce 
rabunku. I rzeczywiście rabowano, kradziono, wymuszano, jak 
to się w żadnym cywilizowanym kraju Europy nie dzieje. Naj
większą walkę i największe orgie święciła ta polityka wymu
szenia i bandytyzmu w wielkich i małych miastach Galicyi. 
Tam zachowywały się władze i szlachcice jak szaleńcy. A wiecie 
panowie dlaczego? Powód jest ten, że nareszcie w masach ży
dowskich obudziło się poczucie samoistności, że raz nareszcie 
miały już dość być sługami szlachty, że sprzykrzyły sobie 
służyć tym ludziom za narzędzie przy trzymaniu w niewoli 
walczących w Galicyi o swą wolność ludów. Przy każdych wy
borach w Galicyi przegłos o wy wano demokratyczne i opozycyjne 
żywioły przy pomocy mas żydowskich, które przez stulecie tre
sowano na wojsko ochronne dla szlachty.

Ale teraz skończyła się ta idylla, w narodzie żydowskim 
obudził się potężny popęd do wolności, gorące życzenie godno
ści ludzkiej i praw ludzkich. Panowie z Koła polskiego wiedzą 
doskonale, że lud żydowski stoi przed kulturnem i etycznem 
obudzeniem (oklaski), a to jest jedno z największych niebez
pieczeństw dla hegemonii opierającej się w niemałej części na 
współpracownictwie i pomocy ludu żydowskiego. Tego nie za
przeczą także i czterej posłowie żydowscy z Koła polskiego. 
Prawdopodobnie zgłoszą się potem do głosu, aby stanąć na 
wyłomie w obronie honoru panowania szlacheckiego.

Ale to są ostatni Mohikanie, (wesołość) widmo śmierci 
politycznej unosi się już nad ich głowami. Przypatrzyłem się 
im, jak wymknęli się przy wyborze prezydenta, (wesołość) stali 
za drzwiami i zaglądali przez okno, jak intryga miłosna między 
Kołem polskiem a stronnictwem chrześciańsko - społecznem się 
zadzierźgała. Ich klub, Koło polskie, unosił się z miłości ku 
silnej, czarnej dziewoi, a ich przy tern nie było. (Wesołość). 
Musiała skóra na nich drzeć, ale nie z rozkoszy (wesołość);
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sądzę, że z obawy przed wyborcami żydowskimi, którzy ich tu 
wysłali.

Panowie! Zbliżam się ku końcowi mej mowy. Mówiąc
0 innych wnioskach nagłych, muszę wyraźnie podnieść, że zgoda 
wysokiej Izby na nasze wnioski ma największe znaczenie dla 
spokojnego, kulturalnego rozwoju naszego kraju.

Panowie! W konferencyi przewodniczących klubów zastrzegł 
się dr Steinwender przeciw stawianiu wniosków nagłych, mnie
mając, żc wnioski nagłe zamieniono na środki walki wzajemnej 
między stronnictwami. Gdyby na pozór wyglądało, że w wielu 
wypadkach tak naprawdę się dzieje - w tym wypadku byłoby 
błędem tak sądzić. To nie jest walka partyjna, którą prowadzimy, 
to jest walka o wyzwolenie trzech ludów z pod obrzydliwego
1 znienawidzonego panowania oligarchii. (Żywe oklaski i brawa). 
To nie jest walka partyjna, panowie! Wielki kraj o mil. 
mieszkańców, przysłuchuje się w tej chwili, śledzi z wielkiem 
zajęciem nasze debaty. Nie wiem, jak ta sprawa wygląda w in
nych krajach, ale w naszym kraju uważają ten parlament lu
dowy jako świętość, za ochronę praw ludowych.

Oczekujemy od was, panowie, litości i współczucia dla 
uciskanych (potakiwania); oczekujemy, że wasze słowo, słowo 
parlamentu, złamie nareszcie despotyczne, szlacheckie prze
kleństwo, trzymające miliony na uwięzi i tamujące rozwój kul
turalny milionów. (Oklaski).

Apelujemy do solidarności narodów austryackich, stawia
jąc te wnioski nagłe; apelujemy do wspólności kulturalnej, 
która nas wszystkich łączy. (Zywe oklaski). Nie opuszczajcie 
nas, panowie! Co my tu mówimy, jest wołaniem o pomoc, pod- 
niesionem przez nas w imieniu całego kraju. Prosimy was, 
nie bądźcie głuchymi na nasze cierpienia, na nasze oskarżenia 
przesiąknięte najwyższem oburzeniem.

Panowie! Nie powinniście być głusi i obojętni na nasze 
skargi. Zdążamy do tego, aby raz wreszcie nasze stosunki 
doznały oczyszczenia. Sądzę, że parlament nie może milczeć 
wobec tego, co w Galicyi się dzieje. A dzieją się rzeczy urą
gające wszelkim opisom. (Potakiwania).

Na czele tej całej gospodarki korupcyjnej, tego oszustwa 
wyborczego stoi namiestnik galicyjski. (Słuchajcie! Słuchajcie!) 
On jest organizatorem szwindlów wyborczych. Z urzędu jest 
namiestnikiem, a w rzeczywistości był politycznym przywódcą 
bandy szlacheckiej. (Oklaski). Złożył on, jak sądzę, przysięgę
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w ręce cesarza, którą złamał. Prawo i ustawy deptał nogami, 
władzy swej nadużył na korzyść kliki, której moralny i intel- 
lektualny upadek jest dostatecznie znany.

Panowie! Powtarzam, że wobec tego nie możecie milczeć. 
Prezydent ministrów powiedział, że zabezpieczy i obroni po
wagę państwa we wszystkich kierunkach. Czy nie jest to pusta 
przechwałka, jeżeli się przypatrzymy stosunkom w Galicyi? 
Wiemy przecież wszyscy, że u granic Galicyi kończy się wła
dza państwa, zamienia się ona tam w bezsilną biurokracyę, 
która jest przedmiotem szyderstwa klasy rządzącej. Rząd może 
tysiąc razy powoływać się na swą władzę państwową, na swą 
potęgę rządową; w Galicyi jesteście wy, panowie z ławy rzą
dowej, wasalami wice-króla hr. Potockiego. Tam on rozkazuje, 
tam każdy policyant śmieje się i szydzi z was. Albowiem 
w Galicyi miejsce prawa i ustawy zajmuje wola i samowola 
namiestnika. Jeżeli władza państwowa w Galicyi milczy, jeżeli 
powaga rządu okazuje się niewystarczającą, jest naszym obo
wiązkiem na miejsce rozbitej władzy państwowej postawić po
wagę parlamentu. (Żywe oklaski).

Z tego miejsca muszą wszystkie narody usłyszeć, że mamy 
niezłomną wolę zapewnić poszanowanie nietylko dla majestatu 
prawa, ale i dla majestatu praw wolnościowych i wymusić po
szanowanie od każdego, choćby tak wysoko był postawionym. 
(Żywe oklaski i brawa). Dlatego jestem zdania, że parlament 
przyjmie nasze wnioski. Gdybyśmy się jednak mieli omylić, 
gdyby mimo to panom z Koła polskiego udało się zapomocą 
misternych intryg wycyganić dla siebie większość, to ostrzegam 
panów. Jeżeli odrzucicie nasze wnioski, rozszerzycie jeszcze 
przepaść istniejącą między wami a naszym krajem, pogłębicie 
jeszcze grób, w który i wy wpadniecie.

Odwołujecie się na swój wpływ parlamentarny, na swą 
siłę parlamentarną! Ale sami wiecie i przyznacie, że tę władzę, 
którą w tej Izbie posiadacie, zdobyliście oszustwem i grabieżą. 
Za nami, za mniejszością reprezentacyi galicyjskiej, stoją ludy 
Galicyi (śmiechy), tak jest — a za wami stoi oszukana grupa 
wyborców, która was przeklina i do dyabła was odsyła, po
nieważ gwałtem i wymuszeniem wcisnęliście się w jej szeregi. 
O tern opowiedzą wam coś i posłowie ze stronnictwa ludowego.

Tu w parlamencie macie panowie wpływ i apeluję do 
czeskich i niemieckich stronnictw, aby nie dały się zwieść słod- 
kiemi słówkami i pięknemi manierami panów z Koła polskiego.
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Rycerscy i czcigodni są oni tu wszyscy, ci panowie z Koła 
polskiego. Kapią od słodyczy. Zauważyłem to—jestem pierwszy 
raz w tej Izbie - podczas mowy p. Abrahamowicza. Była tak 
piękną, tak namaszczoną, tak wolną od grubiańskiego tonu po
lityki powszedniej i pomyślałem sobie: Boże, jaka szkoda, że nie 
mamy w kraju tak czystych, niewinnych, anielskich szlachciców? 
(wesołość); byłbym wolał zostać w domu i byłbym ich w kraju 
podziwiał, zamiast tutaj męczyć się w nieprzyjemnych debatach. 
Powiadam panom: Nie wierzcie, jakoby nam to sprawiało przy
jemność.

Nie myślcie, jakoby nam przyjemnem było czyścić tu 
augiaszową stajnię gospodarki szlacheckiej ciągle na nowo. 
Znużeni jesteśmy ciągłem prowadzeniem debat galicyjskich 
i powiadam panom: Jeżeli nie nawrócicie się, przyjdzie burza, 
która was w gwałtowny sposób zmiecie z powierzchni kraju. 
(Żywe brawa i oklaski). Cieszycie się, że przeprowadziliście 
w tej Izbie połączenie się stronnictw reakcyjnych, ale strzeżcie 
się przed połączeniem się niezadowolonych i uciskanych, które 
ponad waszymi głowami się przygotowuje. (Żywe oklaski). Jesz
cze raz proszę panów o przyjęcie naszych wniosków nagłych, 
gdyż jeżeli je odrzucicie, dekretujecie tern samem dla nas prawo 
powstania, (brawa) prawo uciskanych mas pozbycia się siłą 
swych ciemięzców, gwałcicieli prawa, prawo powstania lu
dowego. (Oklaski).

Panowie! Nie jest to frazes, albowiem jeżeli rząd i parla
ment nie czują w sobie siły położyć koniec bezprawiu wysoko 
postawionego zbrodniarza, jakim jest namiestnik Galicyi...

Prezydent przerywając: Ćzy mogę pana, panie pośle
prosić? Takiego wyrażenia nie mogę ścierpieć!

Tow. dr Lieberman: Jeżeli wysoka Izba nie ma siły uwol
nić ludność Galicyi od zamachów... (Okrzyki) Jeżeli rząd i par
lament nie są dość silne wziąć ludność w obronę przed zama
chami urzędowych zbrodniarzy i wykonać karzącą sprawiedli
wość nad tymi zbrodniarzami, jeżeli nie dojdzie do tego, aby 
i namiestnik galicyjski uchylił swe winne czoło przed powagą 
parlamentu, w takim razie dekretujecie panowie - powtarzam 
to — prawo powstania. Nikt wówczas nie odmówi ludności 
prawa obronić się siłą, gwałtem na gwałt odpowiedzieć. Ponie
waż my, socyalni demokraci, odrzucamy taki stan rzeczy, ży
cząc sobie pokojowego kulturalnego rozwoju naszego kraju 
przy uniknięciu wszystkich gwałtownych starć, dlatego prosimy
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panów: głosujcie za naszymi wnioskami nagłymi. (Długotrwałe 
oklaski i brawa).

    

Poseł dr Okuniewski (ruski narodowiec)

oświadcza, że ludność ruska, która w Galicyi jest równie liczna, 
jak polska, jest zmuszoną skargi swe przedkładać w parlamen
cie, gdyż w polskim sejmie jest ona zupełnie niedostatecznie 
reprezentowaną. Mówca przytacza liczne wypadki celem udo
wodnienia, jak Rusinów krzywdzono przy przygotowywaniu 
wyborów, pry układaniu list wyborców i przy doręczaniu le- 
gitymacyi wyborczych, jak i przy przeprowadzaniu wyborów. 
Zwracając wreszcie uwagę ministra spraw wewnętrznych na 
te kwestye, apeluje do zastępców rozmaitych narodowości, aby 
nie przyglądali się bez sympatyi ciężkiej walce emancypacyj
nej Rusinów, która to walka jest narodową, religijną i klasową. 
(Oklaski u Rusinów).

Poseł Stand (syonista) żali się na postępowanie władz 
w Galicyi wobec ludności żydowskiej, która okazała się dostę
pną dla prądów demokratycznych. Mówca przytacza przykłady dla 
udowodnienia, jakiego teroru dopuszczano się wobec żydów, 
którzy chcieli wybierać własnych kandydatów. Podczas wybo
rów wszystko czyniono, aby pobić opozycyjnych kandydatów. 
Mówca nie chce oskarżać żadnej narodowości, lecz tylko panu
jące partye w Galicyi, dla których kulturalnego- podniesienia 
żydzi chętnie chcą współdziałać wraz z ruskim i polskim na
rodem.

Poseł Breiter,

motywując nagłość swego wniosku, wyraża ubolewanie z po
wodu, że w tej Izbie musi prać brudy galicyjskich wyborów, 
jednak nie ma do dyspozycyi żadnego innego forum. Atakuje 
w ostry sposób namiestnika Galicyi i przedstawia szczegółowo 
rozmaite nadużycia wyborcze, jakim należy przypisać wybór 
przywódców Koła polskiego, którzy po zaprowadzeniu powsze
chnego, równego prawa wyborczego stracili w parlamencie 
wszelkie prawo egzystencyi. Mówca ilustruje swe wywody li
cznymi przykładami, podczas których między nim a posłami 
Battaglią i Dobiją przyszło do ostrych starć. Mówca zaznacza 
dalej, że wobec zachowania się c. k. urzędników administra
cyjnych podczas wyborów w Galicyi, musi się zapytać gabinetu,
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ćzy rządowi centralnemu przysługuje jeszcze jakiś wpływ na 
zarząd Galicyi, lub czy namiestnik może tam według własnego  
uznania rządzić się i czy Galicya osiągnęła tego rodzaju wy
odrębnienie. Wreszcie apeluje do Izby, aby uchwaliła nagłość 
wniosków. (Oklaski).

Poseł dr Ebenhoch (chrześc.-socyalny)

oświadcza, że według ustawy i regulaminu Izby, w sprawie 
nieregularności, popełnionych podczas wyborów, jest wyłącznie 
kompetentną komisya legitymacyjna. Innego postępowania ustawa 
nie przewiduje i Izba, godząc się na nagłość, nie tylko prze
kroczyłaby ustawę, ale naraziłaby także powagę i godność Izby, 
wybranej na podstawie powszechnego i równego głosowania. 
(Oklaski u chrześcijańsko-społecznyeh). Mówca żąda odrzucenia 
nagłości. Ludność pragnie, by Izba pracowała (żywe oklaski 
u chrześcijańsko- społecznych i Koła polskiego), a własne su
mienie nakazuje posłom, dotrzymać przyrzeczeń, uczynionych 
wyborcom (oklaski u chrześcijańsko-społecznych i Koła pol
skiego). Głównym argumentem przeciw istnieniu systemu ku- 
ryalnego była okoliczność, że parlament kuryalny przez wnio
ski nagłe stał się niezdolnym do pracy. Czem atoli odróżnia 
się dzisiejsza Izba od poprzedniej? (Żywe oklaski u chrześci
jańsko-społecznych i Koła polskiego. Okrzyki socyalistów: 
Wyście postawili pierwszy wniosek nagły!) Izba jest od 25 
czerwca ukonstytuowaną, komisye wybrane, przedłożenia rzą
dowe wniesione, wniosków inicyatywy wniesiono obficie, mowa 
tronowa zawierała obfity program pracy, lud czeka na pracę, 
a Izba obraduje nad wnioskami nagłymi. (Poseł dr Lecher:Pan 
wniosłeś pierwszy wniosek nagły). Nasz wniosek podpisany 
był przez wszystkie partye i miał za przedmiot ogólnie uznaną 
konieczność sanacyi finansów krajowych. Wy prowadzicie ob- 
strukcyę, podczas gdy ludność żąda pracy. (Protesty u socyal- 
nych demokratów). Z wszystkich tych powodów stronnictwo 
mówcy będzie głosowało przeciw nagłości. (Burzliwe oklaski 
i brawa u chrześcijańsko-społeczńych i Koła polskiego; prote
sty u socyalnych demokratów).

Wice-prezydent dr Żaczek: Głos ma poseł Wityk.

Mowa posła łow. W!tyka.

Wysoka Izbo! Przed chwilą słyszeliśmy mowę posła z le
wicy (Ebenhocha), który niedawno oświadczył się jako sprzy-
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mierzeniee Abrahamowicza i jego kompanii. Nie spodziewaliśmy 
się, żeby dr Ebenhoch dał użyć swego nazwiska do tak brud
nej sprawy jak wybory galicyjskie. Słyszeliśmy o nim, że jest 
wprawdzie klerykałem, ale że jest człowiekiem, który nigdy 
nie tolerowałby bezwstydnych czynów, jakie się działy w Ga
licyi. Co nam jednak pan ten powiedział? Dr Ebenhoch stał 
się zanadto wielkim i wiernym stronnikiem Luegera i Bielo- 
hlawka.

Oświadczył, że będzie głosował przeciw naszemu wnio
skowi. Dlaczego nie mówił tu jak człowiek szukający prawdy, 
tylko jak kiepski adwokat prowincyonalny? (Okrzyki: Oho!). 
Powiedział, że omówienie tej sprawy należy do komisyi legi
tymacyjnej. Jak to będzie tam wyglądało, wiemy przecież. Pa
nowie (chrześcijańsko-socyalni) i panowie z Koła polskiego macie 
tam większość. Chrześcijańsko-socyalni i pan Abrahamowicz 
obchodzą teraz swe miesiące miodowe i boją się, że okropne 
historye, które się w Galicyi wydarzyły, rozejdą się po świeęie. 
Boją się sądu ludu (Okrzyki: Oho!), dlatego, że u was była taka 
sama historya z urzędnikami i Korytowskim. Boicie się prawdy, 
gdyż i wy (chrześcijańsko-socyalni) macie masło na głowie. 
(Żywe oklaski).

Jak to się czasy zmieniły! Tensam pan, z tego samego 
stronnictwa i jego przewodniczący Lueger — jak oni przema
wiali przeciw Abrahamowiczowi w roku 1897! Czytajcie panowie 
protokół stenograficzny! A teraz jesteście parobkami Abraha
mowicza i jego kolegów. (Żywe oklaski). Co się z nimi stało?

Ale zmarli jeżdżą szybko i boję się, że tosamo, co z Ko
łem polśkiem, które zdziesiątkowane wkradło się do tej Izby, 
co z klubem czeskim — stanie się i z wami, ponieważ podajecie 
rękę pomocną Korytowskiemu i do tych brudów. To będzie 
waszym grobem, a po 6 latach zostaniecie z pewnością zdzie
siątkowani. Gratuluję panu, panie Ebenhoch! Piękne wasze dusze 
znajdują się rychło.

Teraz co do rzeczy samej. P. dr Ebenhoch boi się, że 
parlament nie jest zdolny do pracy. My właśnie jesteśmy tymi, 
którzy tak oczekiwaliśmy parlamentu pracy! (P. Prochazka: 
Dotąd nic nie pracowaliśmy!) Wy postawiliście pierwszy wniosek 
nagły. — Albowiem my jesteśmy z Galicyi, gdzie tyle oczekują 
od parlamentu. Jesteśmy z kraju, gdzie panuje największa nędza 
i dlatego spodziewamy się, że parlament coś zdziała.
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Czegóż możemy się jednak spodziewać po parlamencie, 
jeżeli każdą uchwaloną przez niego ustawę urzędnicy depcą 
nogami? Co mamy z najlepszej ustawy, jeżeli tam urzędnicy 
i starostowie, ba nawet sędziowie ją depcą?

Dlatego powiadamy : Jeżeli parlament nie osądzi tych okro
pności galicyjskich, gwiżdżemy na wszystko, wtedy lud sam 
będzie sędzią nad panami z Koła polskiego. Będzie ich sądził, 
jeżeli urzędnicy nie zostaną ukarani. Jeżeli inaczej nie pójdzie, 
będziemy musieli mówić z nimi po rosyjsku. (Liczne wykrzy
kniki). Rozumiecie to panowie? Przyjdzie jeszcze czas, kiedy 
będziecie płakać, jak w czasie strejku rolnego. Przyjdzie czas 
zemsty nad wami, kiedy lud nie ścier pi dłużej okrucieństw, 
jakich się nad nim dopuszczacie.

Bezkarnie w biały dzień dokonuje się w Galicyi okrucieństw. 
Złączyliście się tu razem: chrześcijańsko-socyąlni z jednej a Koło 
polskie z drugiej strony, a w niem Korytowski, Dzieduszycki 
i inni. Do tego towarzystwa należy też słynny... (Liczne wy
krzykniki i przerywania).

Wiceprezydent Żaczek dzwoni: Proszę o spokój i nie 
przeszkadzajcie panowie mówcy! (Znowu okrzyki). Ależ panowie, 
proszę o spokój! (Wielki niepokój). Panowie, proszę o spokój 
i zająć miejsca!

Tow. Wityk: Jakże więc mogłoby być u nas inaczej? Lud 
liczy na parlament; widzę jednak, że niestety nadaremnie, gdyż 
połączyli się chrześcijańsko-socyalni z Kołem polskiem i mini
strami. Jak może być inaczej, jeżeli Korytowski ma na sobie 
tyle brudnych hi stor yi, jeżeli wybór jego w tak brudnych wa
runkach przyszedł do skutku, jeżeli jego sprzymierzeniec... (li
czne okrzyki)... hr. Dzieduszycki spaceruje po tej Izbie dumny 
jak bocian, mimo, że sława jego już minęła, mimo, że wpro
wadził tu tylko 54 mameluków i mimo, że wybór jego usku
teczniony został w najbrudniejszych warunkach.

Już mój przedmówca dr Lieberman powiedział, w jaki 
sposób Dzieduszycki został wybrany. Mówił o umarłych, którzy 
zmartwychwstali, mówił, jak na czarodziejskie słówko ,,minister  
zmarli w liczbie 260 w Samborze i Gródku wstali z grobu. Ale 
nietylko umarli wybierali; tam zaszły też kradzieże głosów. 
W Gródku siedział przy urnie niejaki Cwok, pisarz starostwa. 
Wyborcy opozycyjni oddali tam 400 głosów, zeznają to pod 
przysięgą. Co się jednak stało? Mądry Cwok doprowadził w ko-
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misyi do tego, że kandydatowi opozycyjnemu policzono tylko 
170 głosów, a resztę głosów otrzymał hr. Dzieduszycki.

Teraz miałby ten Dzieduszycki wystąpić przeciw tym bru
dnym historyom, kiedy sam swoim wyborem zabrudził się...

WiceprezydentdrZaczek przerywając mówcy: Panie 
pośle! Pozwoli pan, że zrobię jedną uwagę. Stoimy w debacie 
nad kwestyą nagłości a nie nad przedmiotem samym. Proszę 
zatem p. mówcę jak i następnych mówców, aby zważali, że 
mają mówić tylko o kwestyi nagłości, nie zaś o wyborach. To 
ostatnie należy do debaty merytorycznej. (Oklaski).

Tow. Wityk: To należy do nagłości dlatego, ponieważ tu 
siedzą tacy ministrowie, którzy tu siedzieć nie powinni. Należy 
to do nagłości, ponieważ boimy się, że prawo w Galicyi nie 
jest chronione i należycie wykonywane. Dlatego chcemy, aby 
naszemu wnioskowi przyznano nagłość.

Jak płacono w Galicyi? Co się stało z Potockim? Dwa 
miliony dał na machinacye wyborcze, na hyeny i na kupno 
głosów. Skąd ten skąpiec wziął te pieniądze? Z podatków, od 
szlachciców i dyabeł wie, z jakich źródeł. To są zatem ludzie, 
którzy przeciw nam się złączyli, a za nimi idą starostowie, ko
misarze i inni ludzie nazywający się urzędnikami. W czasie 
wyborów nie są urzędnikami, tylko hyenami wyborczymi i dla
tego prosimy tu panów, abyście nas wzięli w obronę.

Żadne miasto w Galicyi nie jest pewnem, czy nie wydarzą 
się tam pogromy. Ba, starostowie sami grozili żydom pogro
mami. W Brzeżanach, w Cho doro wie i w innych miej
scowościach grozili starostowie biednym żydom pogromami. A co 
jeszcze teraz pisze ,,Słowo polskie", wydawane przez panów 
z Koła polskiego ? Że na Żydach weźmie się zemstę za wybory. 
(Potakiwania).

Czy wiecie panowie, czy my i wyborcy nasi jesteśmy pe
wni życia? A jeżeli p. Ebenhoch tu powiada, że to go nic nie 
obchodzi, pocóż więc tu panowie siedzicie, jeżeli w Austryi takie 
okropności dzieją się w biały dzień? (Potakiwania).

Od parlamentu ludowego można żądać, aby w nim wszystkie 
zbrodnie zostały napiętnowane, gdyż inaczej musi lud sam stać 
się sędzią nad zbrodniarzami. My tego jednak nie chcemy i dla
tego przyszliśmy tu z naszym wnioskiem nagłym.

Mógłbym i chciałbym tu mówić o wszystkich okropno
ściach, które się u nas działy, gdyż - wiedzcie panowie o tern -- 
nigdzie na świecie coś podobnego się nie dzieje.
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P. dr Ebenhoch powiada, że nas posłało tu powszechne 
orawo głosowania i że my mamy tu robić ustawy. Ale jakie 
to powszechne prawo głosowania mamy w Galicyi? Żadnego 
powszechnego prawa. Prawo wyborcze jest tam tak wyginane, 
aby módz posłać tu tych 54 mameluków.

A czyż są oni tu potrzebni? Czy Dobija jest tak genial
nym człowiekiem, że musi tu siedzieć? Czy jest on w tej wy
sokiej Izbie tak bardzo użyteczny, albo Moysa, albo Starzyński, 
albo Abrahamowicz, którzy przez tyle lat tu grzeszyli? Czyż 
jest on Napoleonem albo Bismarkiem, że ta Izba nie może bez 
niego istnieć?

Izba może istnieć, a oszustwo dawno już nie istniałoby, 
gdyby ci ludzie tu nie siedzieli. I dlatego boją się naszego 
wniosku nagłego jak ognia.

Ale, panowie, z Galicyi do Rosyi nie jest daleko. Jeżeli 
chcecie, aby Potocki rządził jak w Rosyi, jeżeli chcecie, aby 
prawo deptano, to chłopi i mieszczanie popadną w rozpacz, 
w taki stan, że zaczną mówić po rosyjsku. A wtedy zobaczymy, 
co się stanie z panami z Koła polskiego.

Myśmy zrobili swoje; przyszliśmy przed parlament, przed 
najwyższą instancyę wszystkich ludów, aby wnieść nasze skargi, 
skargi biednych chłopów i biednych ciemiężonych Żydów. Wy 
uciekacie przed nami. Wiedzcie tedy, panowie, że lud pozna, 
co ma myśleć o parlamencie i o tych panach, którzy się tu 
zjednoczyli dla popierania i kontynuowania swych brudów i co 
lud z wami zrobi. (Długotrwałe oklaski i brawa).

Wiceprezydent dr Żaczek: Głos ma

poseł dr Małachowski:

Wysoka Izbo! Postawiono tu wniosek, aby nadużycia wy
borcze w Galicyi traktować w drodze nagłej. Co nam przyjdzie 
ze" skonstatowania, że rzeczywiście popełniono wykroczenia? 
Czyż nie byłoby lepiej debatować o sanacyi finansów krajo
wych, o ubezpieczeniu na starość i na wypadek nieudolności 
do pracy? Gdybyśmy chcieli pójść za radą prezydyum, gdyby 
ta Izba miała naprawdę stać się miejscem pozytywnej pracy, — 
czyż mamy zacząć od rzucenia na siebie nawzajem obwiniań 
i inwektyw? (Okrzyk: To jest udawanie!) We własnem i moich 
towarzyszy partyjnych imieniu protestuję przeciw generalizo
waniu pojedynczych wykroczeń. (Oklaski na ławach Koła pol
skiego). Muszę też zaprotestować przeciw zrzucaniu wszystkich
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nadużyć wyborczych na Polaków. (Protesty na ławach socyab 
nych demokratów i Rusinów).

Poseł Breiter: Na klikę rządzącą, nie na Polaków!
Poseł Małachowski: Proszę mi przytoczyć jeden wypadek, 

żeby Polacy bili Rusina. (Rusini wołają: Kto zabił ruskiego 
robotpika we Lwowie?) Mogę panów zapewnić, że bracia nasi 
w Poznańskiem byliby szczęśliwi, gdyby mieli te prawa, jakie 
Rusini u nas mają. (Poseł tow. Diamand: Bardzo pan jesteś 
skromny, porównując się z Prusakami!) Nie zgadzamy się i po
tępiamy nadużycia wyborcze i my żądamy, aby wszystkie nad
użycia wyborcze — nie tylko galicyjskie — zostały zbadane. 
Do tego powołana jest wyłącznie komisy a legitymacyjna. Serce 
mnie boli z żalu, że my, zamiast jak bracia się trzymać kupy, 
dajemy naszym wrogom obraz walki bratniej. Nie wyrzekam 
się jednak nadziei, że przecież raz przyjdzie idealny czas, kiedy 
razem pójdziemy na wspólnego wroga. (Okrzyki: Gdy nie będzie 
szlachciców!) Gdzież są ci szlachcice ? Konserwatystów tu siedzi 
tylko 11. (Okrzyki: Szlachcice i lokaje szlacheccy!) To jest le
genda, tu ma stronnictwo demokratyczne większość. (Głosy: 
pseudo-demokraci!) Znajdziemy też odpowiednie środki i drogi, 
aby doprowadzić do porozumienia. (Głosy: Nie, z wami nigdy !) 
Gdy ten czas nadejdzie, wtedy zapewniam panów, że i z naszej 
strony nie zabraknie ustępstw i dobrej woli.

P r e z y de n t: Do głosu przychodzi

poseł dr Adolf Gross:

Wysoka Izbo! Przedewszystkiem poczynię kilka uwag 
w sprawie nagłości. Pan dr Ebenhoch sądzi, że wraz ze swoją 
partyą dlatego musi głosować przeciw nagłości, ponieważ w Izbie 
marnotrawi się dużo czasu - parlament zaś chce pracować 
i dlatego posłowie należący do partyi chrześcijańsko-socyalnej 
nie będą głosowali za nagłością, lecz przeciw nagłości. Kto lo
gicznie myśli, musiałby wobec tego sądzić, że jeśli się głosuje 
za nagłością - że wtedy zużywa się dużo czasu, a jeśli się 
głosuje przeciw nagłości, to wówczas zyskuje się na czasie. Ale 
sprawa ma się zupełnie inaczej. Zapatrywanie dra Ebenhocha 
byłoby słuszne, gdyby się po głosowaniu nad nagłością mu
siało tracić dużo czasu, by rozprawiać nad meritum wniosków. 
Ale w danym wypadku pod względem merytorycznym, rozpra
wa jest w zupełności wyczerpaną. Gdy Izba poweźnie uchwałę 
w sprawie nagłości - wówczas sprawa ta dla Izby będzie zu
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pełnie załatwioną, bo wtedy zostaje przekazaną komisyi. Pan 
dr Ebenhoch będzie wtedy mógł bardzo dużo pracować, bo bę
dzie miał dosyć czasu tu w plenum Izby pracować. Jeśli dr 
Ebenhoch nie zechce wejść do tej komisyi, to będziemy z tego 
bardzo zadowoleni, my bardzo chętnie jego miejsce tam zajmiemy.

Muszę stanowczo i z naciskiem znaznaczyć, że kto chce 
sprawę rzeczywiście poznać, kto ją chce rzeczywiście zbadać, 
kto sine ira et studio chce poznać prawdziwy stan rzeczy, ten 
musi głosować za nagłością bez względu na to, czy należy do 
Koła polskiego czy nie. (Brawa).

Panowie! Nie chcę przez to powiedzieć, że z moich 
przedmówców jeden mówił prawdę, a drugi nieprawdę. Przeciw 
napaściom z jednej strony odpowiedziano napaściami ze strony 
drugiej. Zarzuty jednak należy zbadać; kto czuje się niewinnym, 
ten prosi o najszybsze zbadanie rzeczy i ten też nie może od
mówić sprawie tej nagłości. (Potakiwania i oklaski).

P. dr Małachowski występował przeciw wyborowi osobnej 
komisyi i pytał: Pocóż mamy wybierać nową komisyę, wszak 
mamy już komisyę i to komisyę legitymacyjną. Wykraczałoby 
to — jak twierdzą pp. Małachowski i Ebenhoch przeciw regu
laminowi Izby, gdyby oprócz komisyi legitymacyjnej wybierano 
jeszcze specyalną komisyę po myśli wniosków nagłych.

Jako prawnik muszę przeciw temu pojmowaniu rzeczy 
energicznie zaprotestować.

 Wysokiej Izbie przysługuje prawo uchwalania rezolucyi 
odnośnie do pojedynczych zajść w państwie. Wobec uchwalenia 
rezolucyi musi Izba wybrać komisyę, a komisya taka ma zupeł
nie inne zadanie, niż komisya legitymacyjna. Komisya legity
macyjna ma decydować o ważności wyborów i ewentualnie 
wnosić na unieważnienie wyborów. Jeżeli jednak komisya legi
tymacyjna się dowie o wypadku, w którymby się rozchodziło 
np. tylko o sfałszowanie 50 głosów, a w którymby wybrany 
poseł miał 500 głosów większości, w takim razie komisya legi
tymacyjna w tym kierunku nie zarządzi żadnych badań, bo 
powie: Przypuściwszy nawet, że te 50 głosów sfałszowano, to 
odnośny pan i tak byłby wybrany.

Komisya odrębna jednak, której wyboru wniosek nagły 
się domaga, zarządzi dochodzenia nawet wówczas, gdyby się 
rozchodziło choćby o jeden głos — a uczyni to w tym celu, 
ażeby sprawdzić, kto jest fałszerzem, ażeby go chwycić i oddać 
sądowi karnemu. (Potakiwania).
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Nie zasłaniajcie się więc panowie motywami prawniczymi, 
bo jeśli jurydyczne sztuczki chcecie nam podawać, to wprost 
sami psujecie nawet to, co jeszcze ma jakiś dobry pierwiastek.

Nie chcę wykluczyć, że niektóre fakta fałszerstw przywie
dzione przez opozycyę - okażą się niezgodnymi z prawdą — 
muszę zaraz na wstępie zaznaczyć, że w Kole polskiem zasiada 
wielu panów, których cenię, których znam z urzędowania i któ
rzy urząd swoj należycie wykonują -i chętnie to przyznaję. 
Zarzuty nie mogą przeto odnosić się do całego Koła polskiego.

Ale panowie, musimy oddzielić prawdę od kłamstw, mu
simy zbadać, kto postąpił źle, a kto postąpił dobrze.

Nie chcę pójść za przykładem moich przedmówców i po- 
dejrzywać tutaj wszystkich szlachciców. Znam z pomiędzy na
szej szlachty ludzi, którzy są bardzo liberalni; stan szlachecki 
u nas nie jest gorszy, niż gdzieindziej. Toteż nie w klasie szla
checkiej tkwi źródło złego, źródło złego tkwi w systemie, który 
w Galicyi jeszcze żyje. Jest to tylko czysty przypadek, że Po
tocki jest szlachcicem, gdyby Potocki był z tej klasy społecznej, 
do której należy p. Leo, to również nie byłoby u nas inaczej, 
Mamy mianowicie w Krakowie prezydenta, który nie jest szla
chcicem, tym jest właśnie p. dr Leo. Jest on gorszy, niż najgor
szy szlachcic, choćby się nazywał Potocki.

Zatem, panowie, w systemie tkwi źródło złego, ten system 
musi raz runąć. Jest to system absolutyzmu. U nas niema spra
wiedliwości, zaznaczam wyraźnie, że rówież u nas w Galicyi 
sędzia będzie wyrokował wedle najlepszej swej wiedzy i sumie
nia, jeżeli będzie miał w aktach odpowiedni materyał, ale pa
nowie postaraliście się właśnie już przy uchwaleniu tekstu 
ustawy o to, by sędzia materyału nie dostał. (Potakiwania).

Mianowicie odnośnie do fałszerstw wyborczych odebrano 
właśnie na wniosek Koła polskiego w ustawie z roku 1907 
obywatelom prawo skargi, jedynie prokurator ma prawo oskar
żania o fałszerstwa wyborcze, a prokurator podlega w zu
pełności rządowi. Prokuratorowi nie wolno oskarżać, jeśli mu 
minister sprawiedliwości nie daje nakazu, względnie, jeżeli mu 
tego zakaże. Prokurator skazany jest znów na organa policyi, 
bo sam nie ma żadnego materyału, jeżeli mu ministerstwo 
spraw wewnętrznych nie daje materyału do dyspozycyi. A kto 
jest ministerstwem spraw wewnętrznych w Galicyi? To są właśnie 
ci sami urzędnicy, przeciw którym tu podnosi się te zarzuty
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(potakiwania), to są ci sami urzędnicy, przeciw którym są skie
rowane oskarżenia o fałszerstwa. (Potakiwania).

Muszę jeszcze zwrócić uwagę panów na następującą rzecz. 
Pomiędzy urzędnikami politycznymi może być wielu przyzwoi
tych ludzi, ale każdy kto z praktyką ma cokolwiek do czynie
nia, wie, że urzędnik polityczny jest tylko organem wykonaw
czym. Urzędnik polityczny ma ręce i nogi, ale myśleć mu nie 
wolno; za niego myśli ministerstwo spraw wewnętrznych, a je
żeli taki urzędnik polityczny dostanie nakaz od ministra, wzglę
dnie od namiestnika, to musi go bezzwlędnie wykonać.

Jest więc czemś potwornem, by urzędnik polityczny fun- 
gował jako sędzia, by urzędnik polityczny był zarazem sędzią 
śledczym odnośnie do tych nadużyć, które zarzucamy p. Potoc
kiemu. Byłoby potwornem powiadam, by podwładny inspektor 
lub komisarz prowadził dochodzenia przeciwko hr. Potockiemu. 
Tego żaden komisarz nie uczyni, boć podlega Potockiemu.

Zatem, panowie, rzecz należy wreszcie raz zbadać. Zacho
dzi tylko pytanie, czego żądają ci panowie z opozycyi, którzy 
chcą, by sprawę zbadano. Opozycya powiada, wybierzmy ko- 
misyę, a wykazałem już, że ta komisya będzie miała inne za
danie, niż komisya legitymacyjna. Chciałbym jeszcze odpowie
dzieć na jeden motyw podniesiony przez dra Małachowskiego.

Dr Małachowski powiada: Mamy przecież ustawę, wszak 
ustawa przepisuje, że w ciągu jednego roku należy przedłożyć 
Izbie sprawozdanie. Ale pytam :co się stanie, jeżeli sprawozda
nie będzie przedłożone w ciągu roku. Otóż wtedy nie uniewa
żni się wyborów, moi panowie. Przeciwnie, jeżeli wciągu roku 
nie przedłoży się sprawozdania, będzie to samo bezhołowie, co 
dawniej. Przewodniczący bowiem wówczas wedle ustawy zamia
nuje referenta. Należy jednak zważyć, że referent tak samo nic 
nie będzie wiedział, jak nie wiedziała cała komisya legityma
cyjna, i na oślep oczywiście uzna się wybory za ważne, bo 
skoro do tego czasu komisya legitymacyjna nie będzie w posia
daniu protokołów z przesłuchania świadków, to wybór będzie 
musiał być uznanym za ważny.

Nie mamy zatem żadnej rękojmi w ustawie przeciw prze
wlekaniu sprawy w komisyi legitymacyjnej. P. prezydent nie 
może bowiem tutaj przed Izbę zwoływać świadków, ani ich tu 
przesłuchiwać, by się przekonać, czy zarzuty, podniesione w pro
testach są prawdziwe, czy też są fałszywymi; prezydent może 
tylko powiedzieć, proszę referować, a referent powie: skoro nie
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mamy żadnych dowodów, któreby stwierdziły prawdziwość za
rzutów podniesionych w protestach, przeto musimy przyjąć, że 
wybór odbył się zupełnie należycie i musimy wybór ten zwe
ryfikować.

Ustawa zatem, jak wykazałem, nie daje nam żadnej rę
kojmi przeciw przewlekaniu sprawy przez legitymacyjną komi- 
syę, musimy przeto nastawać na to koniecznie, by sprawa 
raz została załatwiona. P. dr Małachowski poszedł za przykła
dem p. dra Ebenhocha i powiada, że cały lud czeka, ażebyśmy 
mu dali coś merytorycznego, ażebyśmy różne rzeczy uchwalali, 
lud żąda pieniędzy, żąda ubezpieczenia na starość i t. d. - je- 
dnem słowem lud żąda od nas merytorycznej i materyalnej 
pracy. P. dr Małachowski sądzi, że to jest najważniejsze, a na 
dochodzenia w sprawie fałszerstw wyborczych możemy czekać.

Powiadam wam jednak, panowie, niema żadnej nagiejszej 
i ważniejszej roboty, jak ta, o którą się obecnie rozchodzi. (Ży
we potakiwania i oklaski). A jeżeli to mówię, czynię to nietylko 
w interesie opozycyi — uważam, że w Kole polskiem siedzą 
bardzo zacni ludzie, którzyby nie powinni pozwolić na to, by 
tak ciężkie oskarżenia tu wytaczano, a nie dopuszczono do na
tychmiastowego zbadania sprawy. Tu generalizuje się wszystko! 
Słusznie rzuca się podejrzenia na wszystko, ponieważ panowie 
nie chcecie nam dać czasu ani sposobności, byśmy mogli od
dzielić dobre od złego, fałszerstwa od należytego urzędowania. 
Jeżeli panowie teraz zarządzicie dochodzenia, jeżeli panowie 
spowodujecie to natychmiast, w takim razie nikt się nie odważy 
występować tutaj przeciwko Kołu polskiemu jako takiemu, wtedy 
będzie można tylko powiedzieć, że ten lub ów wybrany został 
zapomocą szwindlów wyborczych, drugi zaś przeszedł w po
rządku.

Ale jak długo panowie się na to nie zgodzicie, mimo że 
tu tak ciężkie zarzuty podniesiono, to musi pozostać wrażenie, 
że popełniano niesłychane szwindle, najcięższe zarzuty pozostają 
nieodparte. A panowie chcielibyście cały rok czekać, aż się do
wiemy, czy to, co tutaj przeciwko panom podniesiono, jest pra
wdą czy fałszem? (Żywe potakiwania i oklaski).

Jesteście panowie kiepskimi politykami, jeśli w ten spo
sób postępujecie (śmiechy) — ci panowie, co się boją docho
dzeń, mogą się śmiać, ale panowie jesteście kiepskimi polity
kami. Niepotrzebnie sprawę tak zaogniono, że tu, gdzie rozcho
dzi się tylko o fałszerstwa i nadużycia wyborcze, wysunięto
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cały szereg objawów życiowych obu narodowości galicyjskich. 
Mogłoby się wskutek tego wydawać, że w sprawie tej wybor
czej leży właściwy przedmiot konfliktu między Rusinami a Po
lakami. Jest to jednak niesłusznem. Wzajemne stosunki między 
tymi dwoma narodami leżą gdzieindziej. Nad wyborami i nad
użyciami wyborczemi nie powinnoby się tutaj rozprawiać w ten 
sposób, by można przyjąć, że te fałszerstwa wyborcze są wła
ściwym powodem i jedyną przyczyną konfliktu między oboma 
narodami. Fałszerstwa wyborcze z właściwymi wzajemnymi sto
sunkami życiowymi obu narodowości nic nie mają wspólnego. 
Jak długo jednak sprawy fałszerstw wyborczych się nie roz
świetli, jak długo się jej nie wyjaśni należycie, jak długo w Ga
licyi ten system będzie panował, tak długo nikt nie uwierzy, 
że w Galicyi ustawa jest ustawą, przeciwnie, każdy słusznie 
będzie niógł twierdzić, że w Galicyi bezprawie staje się pra
wem. (Żywe potakiwania i oklaski). Panowie! Mówiło się tu 
wiele o gospodarce szlacheckiej. Gi panowie sądzą, że to jest 
winą szlachty, że taki system tutaj panuje.

My w Krakowie mamy reprezentacyę Żydów, gdzie szla
chciców niema — jestem mianowicie Żydem, może być, że ktoś 
o tem nie wie. (Wesołość). W tej reprezentacyi Żydów niema 
Potockiego, bo nie jest Żydem, ale za to mamy tam figury Po
tockiego, same figury Potockiego, bo cały system jego odbija 
się również w instytucyach żydowskich w Galicyi. Zapyta kto 
dlaczego ? Dzieje się to dlatego, bo tylko macherzy i figury 
godne takiego systemu wszędzie się wsuwają, a potem powiada 
się: patrzcie, to są reprezentanci Żydów!

Potem miesza się z błotem wszystkich Żydów i przypi
suje się całemu żydowstwu to, co ci panowie robią złego. To 
nie jest system szlachecki, ale system azyatycki.

Nie mamy bowiem w Galicyi namiestnika, my w Galicyi 
mamy gubernatora; Galicya nie jest krajem równorzędnym 
z resztą krajów państwa austryackiego, uważa się nas za Azyę, 
my na wschodzie dostajemy gubernatora, który jak wice-król 
indyjski tam się rządzi. (Bardzo słusznie — wesołość).

Tu mamy wprawdzie parlament, ale do tego parlamentu 
niewiele należy. Tu należy tych kilka mów, które przy sposo
bności wniosków nagłych wygłaszamy, a wygłaszamy je tylko 
na to, by nam natychmiast odmawiano nagłości.

Zresztą nie mamy w parlamencie wiele do roboty. Chwi
lowo system ten panuje także w reprezentacyi Polaków w par
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lamencie, bo nie mieliśmy sposobności przeprowadzić wyborów 
tak, jak to ustawa przepisuje.

I tu, panowie chciałbym przejść do dalszej sprawy. Mia
łem mianowicie szczęście zostać wybranym w Krakowie, w tern 
samem mieście, w którem były poseł Daszyński padł przy wy
borach (poseł Pastor: Niestety!). Jest mi tern trudniej o tej 
sprawie tutaj mówić, ponieważ do tego czasu byłem sprzymie
rzeńcem partyi dra Petelenza. Myśmy razem byli czynni pod 
przewodnictwem zmarłego posła Rottera i razem zwalczaliśmy 
korupcyę galicyjską. Dlatego też jest mi wprost przykro mówić 
tutaj o tej sprawie. Ale skoro p. Daszyńskiego tutaj niema, 
skoro on sam nie może bronić swojej sprawy, przeto ja muszę 
tu rzecz przedstawić.

Przekonacie się z tego, panowie, że w Krakowie nie bie
rze się ludzi za kark, by głosowali za Petelenzem, bo to dla 
Krakowa byłoby trochę niedelikatnem - w Krakowie urządza 
się zupełnie inne sztuczki, bo to jest dla Krakowa odpowie- 
dniejszem. W Galicyi w innych miejscowościach używa się 
gwałtów, w Krakowie zaś używa się jurydycznych, dowcipnych 
sztuczek. Ale w tern p. dr Petelenz nie ponosi winy. Podkre
ślam, że w dobrą wiarę jego nie wątpię ani na chwilę. P. dr 
Petelenz nie robił wyborów, wybory robił dr Leo. P. dr Leo 
nie jest szlachcicem, a jednak jest bardzo dobrym reprezen
tantem systemu hr. Potockiego dla Krakowa.

Przedstawię panom, na jakie pomysły wpadł p. dr Leo 
dla Krakowa.

W ustawie nie można każdej drobnostki przewidzieć, usta
wodawca bowiem przyjmuje, że dobra wiara wszędzie musi być 
decydującą, ale dla Krakowa to nie istnieje. Ustawa przewiduje, 
że akt wyborczy może być przerwany na kilka godzin, albo 
nawet na cały dzień. Tu we Wiedniu, albo nawet we Lwowie 
i t. d. nie przerywano aktu wyborczego, ale w Krakowie przer
wano go między godz. 1 a 3 w południe. A to jest właśnie 
godzina duchów, o tym czasie piękne duchy znoszą piękne 
karty głosowania do urny.

Ustawa przepisuje, że w takich wypadkach, gdy następuje 
przerwa aktu głosowania, zarówno komisarz wyborczy jak i ko
misya wyborcza mają urnę zapieczętować. Ustawodawca miał 
w tern pewien cel, jeżeli nie postanowił, że tylko komisarz wy
borczy ma pieczętować urnę, ale że także komisya wyborcza 
ma przyłożyć pieczęć; ustawodawca widocznie chciał, by człon
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kowie komisyi wyborczej przez przyłożenie swej pieczęci mieli 
kontrolę, że się podczas przerwy nikt nie wkradł, urny wybor
czej nie otworzył i kart głosowania nie wymieniał. Nasz pre
zydent zupełnie inaczej to tłumaczył. Prezydent nasz dał mia
nowicie na dzień przed wyborami sporządzić osobną pieczęć 
z napisem ,,Komisya wyborcza" i w ten sposób przemienił ko- 
misyę wyborczą w osobę prawną. Członkowie komisyi wy
borczej tedy więcej nie istnieją, istnieje tylko pieczęć świętej 
komisyi. Ale my z opozycyi mieliśmy w komisyi na Kazimie
rzu (tam mianowicie zostałem wybranym) tylko jednego członka, 
pozwolicie panowie — zupełnie nie przesadzam — mieliśmy 
zatem, jak powiedziałem tylko jednego członka z opozycyi w ko
misyi wyborczej. Daszyński nie miał żadnego członka w ko
misyi, ale tam, gdzie ja wybranym zostałem, tam był jeden 
jedyny członek z opozycyi, a tośmy dopiero wywalczyli na po
siedzeniu Rady miejskiej.

Nie sądźcie, panowie, żeby sprawa ta tak gładko nam 
poszła, musieliśmy stoczyć ciężką walkę, zanim uzyskaliśmy 
na siedmiu członków komisyi jednego z opozycyi. Ten jeden 
członek powiada : ,,Należę do komisyi, chcę więc na czas przerwy 
głosowania swoją pieczęć przyłożyć". Na to odpowiada komi
sarz wyborczy: ,,Nie pozwolę tego panu, wprawdzie pan nale
żysz do komisyi wyborczej, ale pieczęci pan nie przyłoży, po
nieważ istnieje pieczęć całej komisyi, jako osoby prawnej". 
A pieczęć tę sporządzono na dzień przed wyborami właśnie 
w tym celu. (Wesołość).

To jedno wiem, moi panowie, że wynalazki robi się po 
to, ażeby coś zyskać, a jeżeli pan prezydent tak mądry wyna
lazek zrobił, to musiało to mieć pewien cel, a jaki to był, tego 
się każdy domyśli.

Pozwólcie panowie dalej (przerywa poseł Pastor). Księże 
prałacie, dowie się pan wszystkiego. (Głos: On to i tak wie). 
Czy rzeczywiście wie? No to dobrze. (Wesołość).

Przewodniczącym tej komisyi był jeden pan ze szlache
ckiego, a właściwie nie szlacheckiego kahału w Krakowie, tej 
instytucyi żydowskiej, w której siedzą sami ludzie systemu Po
tockiego, a mianowicie znany macher wyborczy. O tym panu 
opowiedzieliśmy w Radzie miejskiej następujący fakt:

Przed około 5 laty, a rozchodziło się wtedy o wybory do 
Rady wyznaniowej żydowskiej w Krakowie, kazał ten pan, jako 
zastępca przewodniczącego komisyi, poprostu wrzucać kartki
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do urny w nieobecności wyborców, bo gdy zapytali się. gdzie 
jest dany wyborca, wówczas okazało się, że tego wyborcy nie 
było, wobec czego dptyczące legitymacye wyborcze zostały 
odłożone na bok. Po kilku chwilach przychodzą ludzie do gło
sowania z temi samemi legitymaćyami wyborczemi. Zapytuję 
tedy, kto oddał te legitymacye wyborcze temu człowiekowi? 
A wtedy przyłapaliśmy na gorącym uczynku jednego pana, 
który te legitymacye skradł. Legitymacye te oddano następnie 
hyenom wyborczym partyi kahalnej, a hyeny te głosowały za 
legitymaćyami skradzionemi ze stołu i za sfałszowanemi peł
nomocnictwami. Przy tern w oczy wpadającem fałszerstwie wy- 
borczem byłem obecnym i mogę to pod przysięgą stwierdzić.

Otóż ten pan właśnie, który wtedy te sztuczki wyborcze 
przy wyborach do gminy izraelickiej urządzał, ten sam pan 
był prz,y ostatnich wyborach do Rady państwa przewodniczą
cym komisyi wyborczej i ten to pan oświadczył, że członkowi 
komisyi wyborczej nie wolno przykładać własnej pieczęci, po
nieważ komisya jako taka jest ad hoc stworzoną osobą prawną.

Komisarz wyborczy — a był to urzędnik polityczny - 
potwierdził to zapatrywanie prawne. Opowiadam to tak sze
roko dlatego, byście panowie wiedzieli, w jaki sposób się w Kra
kowie urządza sztuczki wyborcze. Kiedy ci panowie o godzinie 
1 mieli iść do domu, oświadczył nasz mąż zaufania: ,,Mój pa
nie, jeżeli pan nie pozwala, bym przyłożył swoją własną pie
częć, to pozwól pan przynajmniej by na kurytarzu przy drzwiach 
sali wyborczej ustawiono straż, i bym ja również był przy tern, 
w ten sposób przypilnujemy, aby nie mogły wchodzić duchy, 
które mają drugą pieczęć". (Ożywiona wesołość). Ale na to się 
również nie zgodzono, więc ani nie postawiono straży, ani nie 
pozwolono, by nasz mąż zaufania na kurytarzu pozostał.

Nie zezwolono zatem, by tam ktokolwiek stał, a wiecie 
panowie jeszcze coś? W dzień przed wyborami założono nowe 
zamki we drzwiach. W jakim to celu się stało, tego nie wiem, 
ale prawdopodobnie był cel ten sam, jaki miano przy sporzą
dzeniu osobnych pieczęci.

Zrobiono zatem specyalną pieczęć komisyi i specyalny za
mek komisyi. (Żywa wesołość i oklaski). Narobiliśmy jednak 
tyle krzyku, że ci panowie poczęli się bać i temu to mamy do 
zawdzięczenia, że w tej komisyi duchy nie miały zawiele kar
tek i że ja z wyborów wyszedłem. Panowie ci wiedzieli na
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dwie godziny naprzód mimo tajności wyborów, że ja przepa
dłem, i przygotowali nawet kolacyę, by wszystkich gości sowi
cie ugościć. (Wesołość). Byli przecież pewni, że ja przepadłem, 
wiedzieli dlaczego, ale im się sztuczka nie udała, myśmy przed
tem wpadli na trop zamierzonego szwindlu, czuwaliśmy nad 
zamkami, tak, jak się to tylko dało uczynić, a mianowicie 
z okna, które leżało naprzeciwko tych drzwi.

To była jedna sztuczka p. prezydenta, a teraz przejdę do 
drugiej, która będzie krótszą. Mówiłem o tern sam z prezyden
tem i podam tu dosłownie jego własne słowa. Rzecz miała się 
mianowicie jak następuje: Bardzo wiele legitymącyj wyborczych 
nie doręczono adresatom; jeżeli się adresat zgłaszał po nie, to 
mu powiedziano: przyjdź pan wieczorem. Gdy przyszedł wie
czorem, to mu kazano przyjść na drugi dzień rano, gdy przy
szedł w dzień wyborów, powiedział mu p. sekretarz Sikorski, 
że p. prezydent wydaje duplikaty osobiście, a to dopiero o go
dzinie 11 rano. Poszedłem tedy sam do prezydenta i zapytałem 
go, co to ma znaczyć? Ci ludzie są przecież robotnikami, tracą 
tu cały dzień, nikt im za to nie płaci, przedewszystkiem dla
tego, że my nie mamy pieniędzy, a choćbyśmy je nawet mieli 
to byśmy naturalnie i tak nie płacili. Ależ panie prezydencie 
jeżeli pan dopiero o godzinie 11 będzie ,wydawał duplikaty, to 
przyjdzie ów fałszywy wyborca przed 11, będzie głosował, a du
plikat na nic się nie zda. Wiecie panowie, co mi na to prezy
dent powiedział? Odpowiedział mi: ,,ależ panie doktorze, pan 
przecież przyzna, że wielu ludzi sprzedawało legitymacye, jeżeli 
więc natychmiast będziemy wydawali duplikaty, to w ten spo
sób będziemy tylko ułatwiali szwindle". Odpowiedziałem na to: 
,,panie prezydencie, w ten sposób mamy właściwie instytucyę 
kupna głosów, będącą pod opieką i ochroną prezydenta. Pre
zydent w ten sposób broni praw kupującego do kupionego głosu! 
Nie wolno tedy prezydentowi wydawać wcześniej duplikatów, 
dopóki kupiec, który przez przekupstwo przyszedł w posiadanie 
legitymacyi, nie odda przedtem głosu!!" Moi panowie, to mi 
prezydent Krakowa powiedział, a. on.sob-ie widocznie nie zda
wał wcale sprawy z tego, że w tern leży w ogólności zaprze
czenie wszelkiej moralności.

A teraz przechodzę do głównej rzeczy. W Krakowie i w Ga- 
licyi wogóle istnieje w sprawach wyborczych prawdziwe morał 
insanity. Najporządniejsi ludzie, którzyby w życiu prywatnem 
nigdy ręki nie podawali złodziejowi, są serdecznymi przyjaciółmi

45



złodziei wyborczych. (Brawa i oklaski). To jest ,,morał insanity", 
stan ten dopiero się zmieni, gdy się przełamie system.

Jeżeli tego systemu panowie nie zmienicie, jeżeli natych
miast nie zarządzicie dochodzeń i nie pociągniecie do odpowie
dzialności winnych, to wprawdzie nie będę groził rewolucyą, 
ale oświadczam, że Galicya pozostanie azyatyckim dzikim kra
jem, gdzie niema ani ustaw, ani bezpartyjności. (Głosy ,,wy- 
wędruj pan"). Kocham też kraj tak samo jak pan, nie chcę po
rządnych ludzi, którzy tam żyją nazwać fałszerzami, lecz żądam 
tylko, by fałszerze się stamtąd wynieśli, z porząd
nymi ludźmi chcę pójść razem, oni są moimi przyja
ciółmi tak samo, jak ja jestem ich przyjacielem. (Brawa).

Niechaj się ci panowie nie identyfikują z Galicyą - po
wiadam jeszcze raz, nie chcę przeciw tym panom, którzy sie
dzą w Kole polskiem rzucać podejrzeń ogólnych. Oświad
czam, że siedzą tam urzędnicy, których dobrze znam z ich urzę
dowania, którzy znakomicie urzędują. Urzędnicy sądowi nie są 
u nas gorsi jak gdzieindziej, ale sędziowie nie dostają mate- 
ryału odnoszącego się do fałszerstw wyborczych, więc też nie 
mogą wyrokować, skoro o niczem nie wiedzą. Takich stosun
ków jakie są w Galicyi, panowie nigdzie nie znajdziecie - nikt 
tu nie jest w stanie odróżnić przyjaciela od nieprzyjaciela. Sie
dzą tu w Izbie naprzeciw siebie ludzie, którzy mają zupełnie 
tę samą tendencyę, i którzy by zupełnie tę samą politykę pro
wadzili, a odróżnia ich tylko to jedno, że jedni brzydzą się 
szwindlem, a drudzy na to zupełnie nie zważają. To musi raz 
ustać, a wtedy będziemy w Galicyi mieli zupełnie zdrowe sto
sunki partyjne.

Nie jestem z tego tak zadowolony, jak niektórzy panowie, 
że tylko 9 konserwatystów siedzi w Kole polskiem. Powiadam, 
że konserwatyści nie są najgorszymi; w wielu wypadkach są 
oni lepszymi demokratami, jak niektórzy rzekomi demokraci, 
którzy tam na ławach polskich siedzą. (Oklaski).

Niech konserwatywni idą między lud, niech tam agitują, 
tak jak każdy z nas to czyni, a jesteśmy przekonani, że wy
rugują oni niektórych panów rzekomych demokratów. Jeżeli 
pójdziecie panowie między lud, i tam prawidłowo będziecie agi
tować i działać, wtedy będziecie rzeczywistymi zastępcami ludu, 
wtedy — tu nie będziecie mieli więcej takiej debaty. (Potaki
wania).
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P. dr Małachowski nie ma racyi, jeżeli twierdzi, że owe 
galicyjskie debaty, które się tu specyalnie prowokuje, poniżą 
Galicyę. Jeżeli w Galicyi są tacy panowie, którzy gwałcą ustawę, 
natenczas winni być ukarani, a jeżeli galicyjscy posłowie prze
ciw temu się bronią, to właśnie dopiero przez to specyalnie 
obniżają kraj w opinii. My w Galicyi nie chcemy nic innego 
mieć, jak tylko to, co już jest gdzieindziej, mianowicie, żeby 
także 11 nas karano zbrodniarzy, a jest nam wszystko jedno, 
czy się rozchodzi o zbrodniarza w sprawach wyborczych, czy
0 zbrodniarza pospolitego.

Jeżeli się tych panów ukarze, natenczas wróci wiara w 
moc obowiązującą ustawy, wróci wiara w prawne urzędowanie 
rządu i wtedy lud będzie miał zaufanie do rządu.

Więc moi panowie nie brońcie się przeciw dochodzeniu 
fałszerstw wyborczych, wymawiając się patryotyzmem galicyj
skim, nie czyńcie tutaj tak, jak to czynicie w sejmie, gdy roz
chodzi się o zmianę ordynacyi wyborczej.

Dajcie ludowi co należy do ludu, przywróćcie mu zaufanie 
w świętość ustawy, a wtedy panowie będziemy przyjaciółmi, 
wtedy nie będzie już takich debat, wtedy wyświadczycie usługi 
krajowi. Nie dbajcie panowie o te finty formalistyczne, które 
tu się podnosi, rozważcie, że tu powinno się rozchodzić o samą 
sprawę, o meritum sprawy, zezwólcie, ażeby zarzuty były me
rytorycznie badane, a wtedy wróci wiara w moc ustawy
1 w prawne rządy w kraju, wtedy będziemy przyjaciółmi.

Wielu panów z Koła polskiego należy do tego samego 
kierunku politycznego, co polska par ty a ludowa, a od
różnia tych panów właśnie zapatrywanie odnośnie do fałszerstw 
wyborczych w Galicyi. Tu na ławach ludowców polskich 
siedzą panowie, którzy fałsze wyborcze odczuli 
na własnej skórze. Wódz ludowców polskich p. Stapiński 
powie wam to dokładnie, ci panowie należący do ludowej par- 
tyi nie są socyalistami, nie są Żydami — to są chrześcianie, 
chłopi, agraryusze, którzy właściwie należą do Koła polskiego, 
ale tam nie idą,bo ich wstrzymują szwindle wyborcze, 
bo teraz chcą mieć gwarancyę, że się te fałszer
stwa nie powtórzą, a ta gwarancya jest dla nich 
bardzo wa żn ą.

Dr Małachowski powiedział: Czemu się spieszycie? wszak 
jeszcze mamy rok czasu. Moi panowie! Wszak Rada państwa 
może być rozwiązaną, u nas ponadto z końcem tego roku lub
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z początkiem przyszłego roku będą rozpisane wybory sejmowe, 
jeżeli te nadużycia wyborcze nie zostaną ukarane, wtedy nie 
dostaniemy panowie ani jednego opozycyjnego kandydata z Ga
licyi, wyjąwszy tylko Rusinów, którzy są panami w swoich 
miejscach zamieszkania. Gdyby na Daszyńskiego w Galicyi, gło
sowało nawet 1000/o wyborców, to partya rządowa zbierze 101 °/o 
przeciw niemu, bo kartek głosowania jest dość i można je rzu
cić do urny. Te pogwałcenia ustaw muszą być ukarane. Póki 
to nie nastąpi, nie będżie mowy o porządku prawnym w Gali
cyi, nie będzie mowy o poszanowaniu dla ustaw.

Zanim kończę, chciałbym jeszcze mówić o niektórych bar
dzo dowcipnych pomysłach. O przeźroczystych kar!kach głoso
wania, tam także na drugiej stronie były znaki, szkoda, że nie 
przyniosłem z sobą tych kart, nie wiedziałem, że dziś będę 
mówił. Tak wyglądają u nas tajne wybory.

O straży honorowej z agitatorów złożonej, o której czy
tamy w protestach galicyjskich, my w Krakowie też byśmy 
mogli coś opowiedzieć. Ten sam objaw powtarza sią u nas przy 
wyborach kahalnych, gdzie agitatorzy dostają urzędy, np. do
ręczają legitymacye etc.

Skoro już jestem przy Krakowie, to chciałbym jeszcze da
lej opowiedzieć o wyborze Daszyńskiego. Daszyński nie miał 
w komisyi wyborczej żadnego członka ze swojego stronnictwa. 
Daszyński w Radzie miejskiej nie zarzucił przeciwko temu nic, 
gdy prezydent odczytywał skład komisyi, a nie czynił tego dla
tego, bo prezydent dodał, że każdemu stronnictwu da mężów 
zaufania według żądania tych stronnictw. (Jestto instytucya 
specyficzna, wprowadzona przez ustawę z r. 1907). Ale na to 
jest się prezydentem właśnie i na to jest wydana 
ustawa, ażeby ją obejść. Ustawa powiada, że dla mniej
szych miast należy dać 2 do 5, a dla większych do 10 mężów 
zaufania. Kraków jest większem miastem, więc dlatego właśnie 
p. prezydent wyznacza dla Krakowa tylko dwóch mężów zau
fania. Ustawa nie mówi, gdzie ci mężowie zaufania mają sie
dzieć, więc dlatego im dano właśnie takie miejsca, ażeby nic 
nie słyszeli, ani nie widzieli. (Wesołość).

Ale na tern nie dość. Ustawa nie podaje, że mąż zaufania 
ma przy skrutynium zaglądać do kart głosowania. Tego się u nas 
ściśle trzymano. Mężowi zaufania Daszyńskiego nie okazano 
żadnej kartki głosowania. On żądał okazania kart głosowania 
przy skrutynium, ale komisya się na to nie chciała zgodzić.
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Potwierdził to publicznie mąż zaufania Daszyńskiego, dr praw 
i auskultant sądowy i oświadczył gotowość złożenia na to przy
sięgi.

Było ciemno w lokalu wyborczym, gdzie się odbywało 
skrutynium. Rzecz prosta, wszak niema w ustawie postanowie
nia, że należy zaświecić światło elektryczne, W sali wprawdzie 
było urządzenie elektryczne i można było zaświecić światło 
elektryczne, ale przewodniczący na to się nie zgodził, lecz ka
zał świecić świecę (wesołość), bo to właśnie daje mniej światła, 
aniżeli światło elektryczne. I zdarzyło się, że jeden z członków 
komisyi, nie będący mężem zaufania Daszyńskiego, zajrzał 
przy skrutynium przypadkiem do kart glosowania i tu spra
wdził przypadkiem pomyłkę. Przewodniczący komisyi czytał 
Ignacy Petelenz, a było na kartce Ignacy Daszyński. (Okrzyki). 
P. Petelenz nie ponosi w tern winy, bo nie musiał o tem 
wiedzieć (Okrzyki).

Znam p. Petelenza dokładnie, 6 lat pracowaliśmy razem, 
muszę tu wyrazić swoje zdanie, że gdyby p. Petelenz wiedział 
o tem, i miał przekonanie, że tak się rzecz miała, jak przed
stawiłem, że nie przyjąłby mandatu. (Wołania: Niech mandat 
złoży).

Ja sam nie byłem przy tem wszystkiem obecnym. Sprawa 
była ogłoszoną i auskultant sądowy oświadczył gotowość złoże
nia przysięgi. Opowiadam to tak, jak to było w gazetach. (Żywe 
wołania).

Proszę mi nie przerywać!
Gdy mąż zaufania Daszyńskiego począł energiczniej się 

domagać, ażeby mu okazano karty głosowania, wówczas poka
zano mu drzwi i powiedziano mu, że on przy skrutynium niema 
co robić.

Moi panowie, oto sztuczki wynalezione dla Krakowa, wszak 
w Krakowie nie można popełniać takich brutalnych gwałtów, 
jakie popełniano gdzieindziej. Sądzę, panowie, że już sam fakt, 
iż kartki tak przeglądały, że można było poznać, za kim kto 
głosuje, że sam ten fakt powinien pociągnąć za sobą uniewa
żnienie wyborów.

Nie sądźcie panowie, że te szwindle wyborcze są bez 
wpływu zresztą na inne stosunki w Galicyi; kto zna kraj ten, 
związek przyczynowy w tej chwili rozpozna.

Opowiem wam, panowie, wypadek znany mi z mojej pra
ktyki adwokackiej. Nie uwierzylibyście panowie, ja bym również
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nie uwierzył, gdybym na własne oczy nie był widział. Mam 
tu na myśli sprawę wielickiej Kasy Oszczędności.

Panowie wiecie, że tam zdarzyły się różne nieprawidło
wości, popełniono sprzeniewierzenia i oszustwa. Kasa Oszczę
dności poniosła przez to szkodę majątkową na blisko 1 milion 
koron, obecnie nakłada się podatki na powiat wielicki, ażeby 
tę szkodę powetować. Otóż namiestnictwo przez szereg dwóch 
lub 3 lat, wcale nie zatwierdzało zamknięć rachunkowych tejże 
Kasy Oszczędności, a mimo to nie zarządziło tam rewizyi.

Jako obrońca jednego z obwinionych dostałem do rąk takież 
zamknięcie rachunkowe i bilans, i spostrzegłem, że tam za ku
pony nie była wcale wstawiona pozycya, było wstawione po
wiedzmy tylko 300 do 600 koron, a miały być w kasie kupony 
od papierów wartościowych, przedstawiających znaczną war
tość, powiedzmy około pół miliona koron. Wtedy zapytałem 
znawcy, referenta fachowego przy namiestnictwie : Dostaliście
panowie taki bilans, kupony od pół miliona listów zastawnych 
wynoszą około 20.000 koron rocznie. W bilansie tej kwoty nie 
było, więc natychmiast widzieliście panowie, że nie ma tych 
listów zastawnych, że tu zachodzi kradzież, dlaczego panowie 
nie wkroczyli? Odpowiedziano mi: Panowie dyrektorowie z Wie
liczki są właśnie bardzo dobrymi politykami i robią bardzo do
brze wybory, a właśnie dlatego patrzono przez palce i przez 3 
lata wprawdzie nie potwierdzano zamknięć rachunkowych ani 
bilansów, jednakże przy tern nie wdrożono wcale dochodzeń 
i w ten sposób dopuszczono, że zbrodniarze w Kasie Oszczę
dności dalej popełniali spokojnie oszustwa, a teraz płaci cały 
powiat podatki, aby ów milion zwrócić Kasie. (Słuchajcie! Słu
chajcie!) Moi panowie, to co powiedziałem jest fakt!

Więc tu panowie nie rozchodzi się o rzecz mniejszej wagi, 
jak tu się starał przedstawić p. dr Małachowski, tu rozchodzi 
się nietylko o sprawę wyborczą, tu rozchodzi się o to, ażeby 
minister spraw wewnętrznych wreszcie się przekonał, że u nas 
w Galicyi urzędnicy polityczni nie są oceniani według tego, 
czy należycie urzędują, lecz według tego, czy umieją dobrze 
robić wybory, wedle tego, czy umieją spełniać dotyczące pole
cenia hr. Potockiego.

To musi raz ustać! Urzędnik, który robi dobrze wybory, 
niech idzie do komitetów wyborczych, tam mu zapłacą za jego 
czynności przy wyborach. My także w Galicyi możemy użyć 
tylko takich urzędników politycznych, którzy mają zrozumienie
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dla stosunków kraju i umieją sprawiedliwie wykonywać ustawy, 
umieją być sprawiedliwymi dla obywateli. (Bardzo słusznie!)

Więc moi panowie, to nie jest rzecz drobnej wagi, i dla
tego będę głosował za nagłością, i proszę wszystkich panów, 
którzy dobrze życzą Kołu polskiemu, ażeby głosowali za na
głością, ażeby w ten sposób wreszcie raz zbadano, co jest 
prawdą, a "co jest nieprawdą, by wreszcie raz winni zostali uka
rani, a niewinni zostali zrehabilitowani.

Jeżeli się przekonamy, że niektórzy panowie byli niesłu
sznie oskarżeni, natenczas sądzę, każdy, który niesłusznie rzu
cił podejrzenie, chętnie przeprosi za wyrządzoną krzywdę i przy
zna się, że się pomylił. Jednakże przedewszystkiem muszą być 
przeprowadzone dochodzenia, musi się stać zadość sprawiedli
wości, i dlatego proszę o przyjęcie nagłości.

Jeszcze jedną rzecz muszę podnieść. Proszę mianowicie, 
by dochodzenia były przeprowadzone przez ministra sprawie
dliwości, a nie przez ministra spraw wewnętrznych, albowiem 
minister spraw wewnętrznych zechce dochodzenia przeprowa
dzić przez tych samych urzędników, przeciw którym były skie
rowane zarzuty, podczas gdy minister sprawiedliwości przepro
wadzi dochodzenia przez sądy.

A do sądów naszych i do ich orzeczeń mam bezwzględne 
zaufanie. (Głosy: Pan się myli!)

Moi panowie! Znam naszych sędziów, i oświadczam,, że 
nie są gorszymi niż sędziowie z innych krajów, i że sumiennie 
swój urząd pełnią. Właśnie dlatego chciałbym, ażeby docho
dzenia były przeprowadzone przez sądy, a nie widzę w tym 
względzie żadnej przeszkody ustawowej, albowiem ustawa nor
muje, że Izba, tj. każda komisya Izby, może przez ministrów, 
niema ograniczenia, i!ż tylko przez ministra spraw wewnętrznych, 
przesłuchać świadków i znawców.

Jeżeli więc przysługuje Izbie i każdej komisyi Izby prawo 
użycia pośrednictwa ministrów w ogólności, przeto niema prze
szkody, ażeby użyć pośrednictwa ministra sprawiedliwości.

Jeżeli Izba adwokacka, nawet przy najlżejszych przestę
pstwach może przesłuchiwać świadków pod przysięgą przez 
sądy, to nie widzę powodu, dlaczegoby tego samego nie mogła 
uczynić komisya Izby?

A my właśnie nie chcemy, aby minister spraw wewnę
trznych przeprowadzał dochodzenia, lecz tylko minister spra-
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wiedliwośei ,za pośrednictwem sądów, byśmy w ten sposób mo
gli poznać prawdę — rzeczywistą prawdę!

Kończę — panowie — proszę o przyjęcie nagłości. (Żywe 
,,oklaski i brawa).

Poseł dr baron Baitag!ia

wywodzi, że debata o nadużyciach wyborczych w Galicyi należy 
do żelaznego inwentarza Izby posłów, taksamo jak ,,Młynarz 
i jego córka44 należą do repertuaru teatrów w dzień zaduszny. 
Sztukę zatytułowaną ,,galicyjskie nadużycia wyborcze44 grają 
teraz nowe siły, dekoracya jest nowa, artyści są nowi...

Poseł tow. dr Diamand: Ale szwindel jest stary!
Poseł Battag!ia: Ale publiczoość nie wiele zyskuje na tej 

nowej inscenizacyi. Jak bezpodstawnemi są te skargi, już dziś 
reprezentant rządu po części wykazał. (Żywe sprzeciwy na ła
wach soeyalnych demokratów), Minister spraw wewnętrznych 
wykazał, że skargi tu podniesione były bezpodstawne.

Poseł tow. Niessner: Sam pan w to nie wierzysz !
Poseł iow. Freundlieh: Niewinny aniołek Koła pol

skiego !
Poseł Batta§lia: Sądziłem, że - wchodząc w walkę wy

borczą - stoczę walkę polityczną według europejskiej metody 
i stanąłem na gruncie kultury politycznej. Już na pierwszem 
zgrpmadzeniu przekonałem się, że tak nie jest.

Poseł tow. Diamand: Wyrzucono pana z tego zgro
madzenia !

Poseł BattagSia: Zgromadzenie to rozbito...
Poseł tow. Diamand: Nie, zgromadzenie obradowało

da!ej, tylko pana z niego wyrzucono!
Poseł BattagSia... a mnie, mimo wielkiego mego umiarko

wania, obrzucono najokropniejszemi przezwiskami, jak ,,lokaj 
szlachecki44.

Poseł B rei ter: Bo nim pan jesteś ! Wszyscy to wiemy!
Poseł Battag!ia: Odrazu sobie powiedziałem, jeżeli się

walczy takimi środkami...
Poseł Diamand... to muszę szwindlować. (Żywa wesołość).
Poseł Battag!ia: Między socyalistami jest dużo ludzi, którym 

rozchodzi się tylko o wzmocnienie władzy partyjnej.
Poseł Breiter: A jaki pan masz program? Geszefta

robić, to jest pański program!
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Poseł Battaglia: Dlatego najważniejszym środkiem walki 
u socyalistów jest podtrzymywanie nienawiści klas pracujących 
do posiadających. (Głosy socyalistów: To są bajki, stare kłamstwa).

Poseł tow. Niessner: Bajki dla dzieci!
Poseł tow. ,dr Diamand: W czyjej służbie pan jesteś? 

Jesteś pan sekretarzem wielkich przemysłowców w Galicyi !
Poseł Battaglia: Całą taktykę socyalnych demokratów 

można objąć jednem słowem: Siła i siła za każdą cenę.
Poseł tow. Niessner: Co nam pan tu opowiadasz? Chcesz 

pan tylko odwrócić uwagę od galicyjskich szwindlów wyborczych !
Poseł tow. Diamand: Doj pan dalej wydział krajowy!
Poseł Battag§ia: Wydarzenia w Przemyślu spowodowane 

zostały tem, że poseł Lieberman po wyborze wygłosił mowę, 
a następstwem tej mowy były zranienia. (Oklaski na ławach 
Koła poiskiego!)

Poseł Breiter: Wstydź się pan tak mówić!
Poseł tow. drDiamand: Oberpolicyancie wstydź się pan! 

(Głosy na ławach Koła polskiego: Prawda jest gorzką!)
Poseł Stapiński: To nie jest prawda, to są same kłam

stwa!
Peseł Breiter: To jest bezczełny człowiek, bezwstydny 

kłamcal
Poseł tow. Mo rac ze wski: Oszust! Bezwstydnik!
Poseł Battaglia: Tymi środkami podnieca się nienawiść

niższej klasy pracującej ludności przeciw klasie posiadającej. 
(Okrzyki: Kto jest u pana niższą klasą? Lokaju!)

Poseł tow. Moraczewski: To jest łajdak!
Poseł Battaglia: Jakimi środkami się operowało, przytoczę 

kilka przykładów. Sam słyszałem, jak były poseł Daszyński 
na jednem zgromadzeniu mówił, że państwo wydaje więcej na 
wyścigi niż na szkoły. Odkąd mają socyaliści monopol na re
prezentowanie ludności pracującej?

Poseł tow. Diamand: Sekretarz związku przemysłowego!
Poseł Batiagiia: Tak jest, jestem nim! Ja daję ludziom 

pracę, a wy im odbieracie sposobność do pracy.
Poseł tow. Reg er: Jesteś pan na żołdzie fabrykantów!

Bezwstydny żołdaku fabrykantów!
Poseł Battaglia: Mówią ciągle, jeżeli ten lub ów starosta nie 

zostanie ukarany, jeżeli to lub owo się nie stanie, przyjdzie do 
rozlewu krwi.
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Poseł tow. Reg er: Dotąd zabijano zawsze tylko robotni
ków i chłopów!

Poseł Batiag!ia: Socyalno-demokratyczny kandydat w No
wym Sączu Kaczanowski powiedział tam wobec świadków: ,,Je
żeli German zostanie wybrany, popłynie krew .

Poseł tow. Moraczewski: Czy pan to słyszałeś? To
jest kłamstwo! Kaczanowski czegoś podobnego nie powie!

Poseł Battaglia. W Tarnowie rozpuszczono między żydów 
pogłoskę... Lokale wyborcze w Przemyślu były otoczone przez 
socyalno-demokratycznycłi agitatorów uzbrojonych w pałki.

Poseł tow. Moraczewski: Przecież tam stało wojsko!
Jak pan śmiesz coś podobnego mówić?

Poseł Battaglia: Dnia 29 maja w restauracyi Suleka przy 
ul. Krakowskiej w Tarnowie, przystąpił agitator socyalistyczny 
Paweł Świder do niejakiego Orlińskiego i ofiarował mu 5 
złr. za głos na Drobnera. (Śmiechy). Gdy Orliński odpowiedział, 
że nie ma legitymacyi przy sobie, wyciągnął Świder 10 koro
nowy banknot, rozdarł go w oczach obecnych i Orlińskiego tak 
silnie uderzył, że tenże upadł na ziemię. Niejakiego I. O., na
zwiska jego nie wymienię, chcieli socyalno-demokratyczni agi
tatorzy namówić, aby poszedł do dra Schutzera, który mu da 
6 koron za głos. Feliks Szczepanik, jeden z najdzielniejszych 
agitatorów socyalno-demokratycznych, ofiarował jednemu wy
borcy 20 kor. za głos, a to 2 kor. zaraz, a 18 kor. po wy
borach.

Poseł tow. Moraczewski: Bezwstydnie jest tak kłamać! 
Tego nikt panu nie uwierzy, że mamy pieniądze na kupno 
głosów!

Poseł dr Tomaszewski: Nikt z was nie kupował gło
sów? Także dr Diamand i Breiter nie kupowali?

Poseł Breiter: Jeżeli pan to utrzymujesz, jesteś pan or- 
dynardnym kłamcą! Mówię to panu, chociaż byłeś moim pro
fesorem.

Poseł Battaglia: Jest tajemnicą publiczną, że Breiter swój 
mandat kupił.

Poseł Breiter: Jesteś pan bezczelnym kłamcą! Daj pan 
dowody! Wymień pan choć jednego człowieka!

Poseł Battaglia: W dniu wyborów ściślejszych we Lwowie 
sam byłem świadkiem, jak w sieni domu przy ul. Gródeckiej 
jakiś ngitator dał pewnemu wyborcy pieniądze.
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Poseł B.r e i ter: Kto to był? Wymień pan nazwisko! Ile 
mu dał?

Poseł Battag)ia: Nie będę pytał pierwszego lepszego agi
tatora o nazwisko, a gdybym go był zapytał, nie byłby mi 
przecież prawdziwego podał. Jeżeli we Lwowie przeprowadzi 
się szczegółowe śledztwo...

Poseł Breiter: Głosuj więc pan za wnioskiem nagłym,
łajdaku! Staję panu w każdej chwili do dyspozycyi! Łotry 
i łajdaki!

Poseł BattagSia: W jednym socyalno -demokratycznym lo
kalu wisiał obraz Matki boskiej. Oprócz tego, byli tam soeya- 
liści nie czerwoni, tylko czerwono-biali ze względu na barwy 
narodowe.

Poseł tow. dr Diamand: Ten jest wszędzie zawodowym 
oszczercą!

Poseł BattagSia: Czyż mamy spokojnie przyglądać się, jak 
podburza się masy ludu pracującego przeciw władzy świeckiej 
i duchownej? Na to nawet cierpliwa Austrya się nie zgodzi.

Poseł tow. Seitz: Czy Potocki jest też powagą?
Poseł Battaglia; Gdzie socyaliści zawładnęli kasami dla 

chorych, tam traktują niesocyalistów w najgorszy sposób. (Głosy 
na ławach socyalnych demokratów: To jest łajdactwo! Dowody 
dawać! Gdzie coś podobnego się zdarzyło?)

Poseł tow. Forstner: Wymień pan jeden taki wypa
dek! To są ogólniki, podłe oszczerstwa!

Poseł Bielo hl a wek: Niech mówią co chcą, ale niech
respektują wolność słowa!

Prezydent: Panie pośle Bielohlawek, proszę nie prze
rywać! Proszę panów nie prowadzić dyskusyi!

Poseł BattagSia: Musimy żądać od władz, aby nas wzięły 
w obronę przed politycznem zdziczeniem. Przez podkopanie 
wszelkiej powagi ma być przygotowany teren do przewrotu. 
Co się dziś dzieje w Galicyi, może jutro stać się w innych kra
jach koronnych. W imieniu polskich demokratów powiadam...

Poseł tow. Diamand: Demokraci pozwolili panu w ich 
imieniu przemawiać?

Poseł BattagSia... że chcą demokratyzacyi administracyi 
i instytucyi publicznych. W wzmocnieniu rządu i stronnictw 
mieszczańskich leży też wzmocnienie całego mieszczaństwa, 
z którego składa się Austrya. (Głosy: I wzmocnienie Koła pol
skiego). Kto jest za utrzymaniem stronnictw mieszczańskich,
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ten będzie głosował przeciw tym wnioskom nagłym. (Oklaski 
na ławach Koła polskiego).

Mowa posła tow. Moraczewskiego.

Panowie! Zarzucono nam, że robimy obstrukcyę i że na
sze wnioski mają tylko na celu zatarasować porządek dzienny. 
Wobec tego muszę skonstatować, że pierwszy wniosek nagły 
postawili właśnie chrześcijańsko-socyalni, to właśnie stronnictwo, 
które pierwsze wystąpiło z zarzutami przeciw nam. (Okrzyki: 
Tamten wniosek pochodził od całej Izby!) Ale pierwszym wnio
skodawcą był poseł dr Gessmann.

Że nasze wnioski były rzeczywiście nagłe a nie miały na 
celu robienia obstrukcyi, wykazał fakt, że prawie s/5 Izby oświad
czyło się za nagłością wniosku w sprawie przeniesień urzędni
ków. Że postawione przez nasze stronnictwo dwa wnioski w spra
wie nadużyć wyborczych w Galicyi są rzeczywiście nagłe, o tern 
sądzę, niema w tej Izbie dwóch zdań.

Rozchodzi się tu o kraj, który co do obszaru i ludności 
tworzy vh część całego państwa, rozchodzi się o stan prawny 
w tym kraju.

Nowa ordynacya wyborcza postanawia, że mandaty mu
szą być w przeciągu roku zweryfikowane, że wszystkie prote
sty muszą być w przeciągu roku zbadane. Jakże może komisya 
legitymacyjna w ciągu roku tę pracę załatwić, jeżeli nie prze
prowadzi się potrzebnych dochodzeń?’Przy wyborach zaprote
stowanych zaszły takie nadużycia, o których akta nic nie za
wierają. Do zbadania tego potrzeba osobnych dochodzeń, do 
tego potrzeba specyalnej komisyi; ponieważ zaś wybory muszą 
zostać w ciągu jednego roku zbadane, musi komisya tę robotę 
pierwej dokonać i dlatego sprawa ta jest nagłą.

Galicyjskie wybory nabyły sławę w całej Europie. Nie my 
zrobiliśmy je sławnymi, to władze i stronnictwa zrobiły im tę 
sławę, gdyż one wybory robią. Zarzucają, że i w innych kra
jach dzieje się tosamo, że i w innych krajach popełniają nad
użycia wyborcze. Prawdą jest, że istnieje jeszcze jeden kraj 
o tej smutnej sławie, a mianowicie Węgry. Galicyjskie i węgier
skie wybory mają sławę. Tu i tam stały się nadużycia wybor
cze prawdziwą instytucyą państwową.

Wnioski nasze skierowane są przeciw rządowi; w mowach 
naszych zarzuciliśmy rządowi, że: po pierwsze sam miesza się 
do wyborów bezpośrednio przez swych urzędników, że władze
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wpływają na wybory; po drugie — a to jest drugi rodzaj nad
użyć wyborczych — pośrednio pozwala stronnictwom rządowym 
popełniać różne nadużycia, że zamyka na nie oczy i całkiem 
spokojnie przypatruje się, jak u nas w czasie wyborów depce 
się wszystkie ustawy.

Pierwszym aktem nadużyć jest bezpośrednie wtrącanie się 
urzędników. Panowie! Zaszedł u nas wypadek, że urzędnik 
w uniformie na zgromadzeniu przedwyborczem zabrał głos 
i oświadczył się za pewnym kandydatem. (Słuchajcie! Słu
chajcie !)

Panowie! Nie przesadzam. Co mówię, albo sam widzia
łem, albo mogę każdej chwili sądownie świadkami dowieść.

Do pierwszego rodzaju nadużyć wyborczych należy nie- 
respektowanie ustawy przy składaniu komisyi wyborczych. Wo
bec tego co tu powiedział p. minister spraw wewnętrznych, 
jest ogólnie wiadomem, a tak było w całej Galicyi, że na pal
cach jednej ręki można policzyć miasta, w których do komisyi 
wyborczych dopuszczano i ludzi z innych stronnictw. Tak było 
w miastach, panowie! W okręgach wiejskich zaś było inaczej.

Dalej należy tu niedopuszczenie mężów zaufania. Prawda, 
że przy pierwszym wyborze w niektórych okręgach miejskich 
dopuszczono mężów zaufania, przyznaję to, ale przy wyborach 
ściślejszych napędzono ich. A w jakiż sposób dopuszczono mę
żów zaufania? Albo posadzono ich w takiej odległości, że nie 
mogli nic widzieć i słyszeć, albo nie byli w stanie faktycznie 
swego mandatu wykonać.

Rozdział kartek głosowania i legitymacyi praktykowano 
w ten sposób, że zawsze musiała dla partyi rządowej zostać 
rezerwa. Zawsze się znalazła pewna ilość legitymacyi, których 
nie doręczono uprawnionym. Jaki to miało cel, wykażę na je
dnym przykładzie.

Dalej należy do pierwszego rodzaju nadużyć wyborczych 
postępowanie komisarzy wyborczych w niektórych komisyach. 
Oni w kilku wypadkach przy urnie i przy wyborze samym 
szwindlowali, w innych wypadkach zamykali oczy na szwindle 
innych. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Wkońcu należy tu i teroryzm 
władz wobec przemysłowców.

Do drugiego rodzaju nadużyć wyborczych należy pozwo
lenie udzielone przez rząd komitetom ,,Rady narodowej" na 
wszelkie zbrodnie i nadużycia przy zapewnieniu zupełnej bez
karności. Tu należy teror, gwałcenie woli wyborców itd. Ten
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drugi rodzaj nadużyć można nazwać protekcyą władz wobec 
partyi rządowej. Posyłano żandarmów na ochronę kupujących 
głosy. Prokuratorowie odrzucali skargi wnoszone przeciw tym, 
którzy wykroczyli przeciw ustawie o ochronie czystości wybo
rów. Np. prokurator w Krakowie polecił wszystkim podle
głym mu prokuratorom, aby doniesienia pierwej posyłali do 
Krakowa do zbadania. (Słuchajcie! Słuchajcie!)

Komisarz wyborczy w wielu wypadkach wcale nie widział, 
że kartki głosowania fałszywie odczytywano. Opowiadają o wy
padku w okręgu wyborczym p. Petelenza, że przewodniczący 
komisyi rzekomo się pomylił i zamiast przeczytać co na kartce 
stało, mianowicie Ignacy Daszyński, czytał Ignacy Pete
lenz. (Wesołość). Takich wypadków było dużo i w innych 
okręgach.

Do tego drugiego rodzaju nadużyć wyborczych odnoszą 
się nasze wnioski. Wszystko co opowiadali pp. Małachowski 
i Battaglia, należy do trzeciego rodzaju nadużyć wyborczych. 
Są to nadużycia jednego stronnictwa wobec drugiego. Takie 
nadużycia zdarzały się i w Galicyi; jestem przekonany, że zda
rzają się gdzieindziej także i wiem doskonale, że dopóki istnieją 
ekonomicznie zawiśli ludzie, dopóki istnieją robotnicy i przed
siębiorcy, dopóty nie zniknie ten trzeci rodzaj nadużyć; nadu
życia jednego stronnictwa wobec drugiego.

My w Galicyi chcemy usunąć pierwsze dwa rodzaje nad
użyć wyborczych, aby trzeci nie rozszerzał się tak widocznie 
w kraju. Gdyby w Galicyi nie były zaszły bezpośrednie wtrą
cenie się i protekcya władzy na rzecz stronnictwa rządowego, 
nie bylibyśmy wnieśli wniosków nagłych; zwrócilibyśmy się do 
sądów z użaleniem, ale nie do tej Izby.

Panowie! Mówiono w tej Izbie, że rząd jest wobec na
miestnika Potockiego zupełnie bezsilny, że rząd ma najlepszą 
wolę, jednak wobec Potockiego jest bezsilny. To jest w części 
tylko prawdą. Częścią rząd centralny rzeczywiście usiłował usu
nąć najjaskrawsze wypadki nadużyć; zdarzały się nawet wy
padki, że mu się to też udało. Tych wypadków było jednak 
mało. Wogóle da się powiedzieć, że namiestnik Potocki okazał 
się w Galicyi silniejszym od rządu centralnego. W Galicyi nie 
jest on namiestnikiem, lecz członkiem pewnego stronnictwa, 
który stał na czele komitetu wyborczego. (Potakiwania). Nie 
można mimo to twierdzić, że jest to stan nieodpowiedni dla 
rządu centralnego. Taki regulator wyniku wyborów jest prze
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cież i rządowi bardzo dogodny. Jak § 14 reguluje rezultaty 
prac tej Izby, taksamo regulują galicyjskie nadużycia wyborcze 
skład tej Izby. (Okrzyki: Bardzo słusznie!) Jakże inaczej mo- 
żnaby sobie wytłumaczyć, że tensam rząd, który w tej Izbie 
przeprowadził ustawę o czystości wyborów, prawie równocze
śnie pozwala deptać to prawo w Galicyi? Możnaby sądzić, wo
bec tego, że ustawa ta jest dopiero 5 miesięcy w mocy, a do 
wykonania prawa wyborczego potrzebną jest jednoroczna osia- 
dłość, że ustawa ta przy tych wyborach nie miała jeszcze je
dnorocznej osiadłości, aby w Galicyi wejść w wykonanie. (Bar
dzo ,dobrze! — Wesołość).

Panowie Małachowski i Battaglia powiadają: tylko nie 
generalizować. Czy tego co p. Battaglia (głos: sekretarz!) — 
tak jest, sekretarz — powiedział tu o robotnikach i o stron
nictwie, które robotników reprezentuje, nie można nazwać — 
jak się wyrażę — generalnem oszczerstwem, pozostawię sądowi 
szanownych panów. Nie chcę zajmować się wywodami tego na
turalnego wroga klasy robotniczej, nie chcę też uogólniać, opo
wiem panom tylko o dwóch jeszcze wyborach.

Rozchodzi się o dwa wybory, przy których rząd zajął zu
pełnie przeciwne stanowiska, a mianowicie o wybory w moim 
okręgu: w Stryju i Kałuszu. Zostałem wybrany dopiero przy 
wyborze ściślejszym. Przy pierwszym wyborze miałem za prze
ciwnika kandydata rządowego, przy drugim wyborze już tego 
przeciwnika nie miałem. Stanowisko władz i rządu przy obydwu 
wyborach jest charakterystyczne dla wszystkich nadużyć wy
borczych w Galicyi. Mogę całkiem dokładnie dowieść, jaki 
wpływ rząd wywiera na wybory. Wtedy przyszli do mnie ludzie 
z temi samemi propozycyami, które dziś tu rządowi zarzucamy. 
(Głosy: Naprzykład?) Wszystko pomału opowiem. Mam na to 
kilku świadków, a mianowicie posłów Liebermanna, Oleśnickiego, 
Baczyńskiego. Oni byli świadkami tych wyborów i mogą za
świadczyć, czy wszystko co tu opowiem jest prawdą lub nie. 
Stryj jest trzy razy większy od Kałusza, obydwa miasta mają 
razem 6800 wyborców, składających się z czterech narodowości: 
Polaków, Rusinów, Niemców i Żydów.

Postawiono trzech narodowych kandydatów: polskiego, 
ruskiego i żydowskiego, a jako czwarty był polski socyalista. Uło
żenie listy wyborczej było w Stryju i w Kałuszu całkiem po
rządne. Muszę nawiasem nadmienić, że także pierwszy wybór 
był jednym z najczystszych i najlepszych w Galicyi; wybór
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ten stanowił wyjątek. Nie biorę w rachubę najjaskrawszego fa
ktu, biorę w rachubę porządny fakt, jakim był pierwszy wy
bór. (Głos: Twój pierwszy wybór). Tak jest, mój. Zestawienie 
listy wyborców było więc uczciwe. (Poseł tow. Seit z: Nie mów 
pan tego tak głośno, gdyż starosta zostanie napędzony.-We
sołość). Proszę bardzo, tam było dwóch starostów. (Poseł tow. 
Seitz: To jest denuncyacya! — Żywa wesołość). Sądzę, że 
wobec ministra spraw wewnętrznych nie jest to denuncyacya. 
Także postępowanie reklamacyjne przeprowadzono w porządku 
i uczciwie. Uzasadnione reklamacye zostały uwzględnione bez 
względu na to, czy reklamujący był przeciwnikiem czy zwo
lennikiem rządu itd.

Wszystkie cztery stronnictwa prowadziły żywą agitacyę, 
ale bez wypadku, a wolność zgromadzeń była w całej pełni 
szanowaną. Wpływanie zapomocą pieniędzy było minimalne. 
(Wesołość. — Głosy: Słuchajcie! Słuchajcie! - Ale przecież 
je praktykowano !) No, tak. (Wesołość). Widzicie więc panowie, 
że przygotowania wyborcze przeprowadzono w zupełnym po
rządku i naprawdę myśleliśmy, że żyjemy w konstytucyjnym 
kraju,

W tern nadszedł nieszczęśliwy dzień 14 maja, dzień zwy
cięstwa socyalnej demokracyi w Austryi i już 15 maja rozpo
czynają się w Stryju nieporządki i nadużycia wzborcze. Dla
tego też powiadam, że wybory w Galicyi są regulatorem dla 
rządu. (Poseł tow. dr Diamand: W takim razie eksceleneya 
Bienerth nie jest znowu tak niewinny!) I ja sądzę ,tak samo.

Zaczęło się od zamykania piekarń. Panowie! Słyszeliście 
kilkakrotnie o zamykaniu piekarń, a także p. minister spraw 
wewnętrznych opowiadał dziś coś o tern, względnie o rozmai
tych zarządzeniach hygienicznych. (Wesołość). Znam stosunki 
w piekarniach galicyjskich bardzo dobrze. Już w kilku mia
stach urządziłem ankiety nad stosunkami w rozmaitych przed
siębiorstwach przemysłowych, w piekarniach też, i mogę pa
nom powiedzieć, że stosunki w piekarniach galicyjskich są na
prawdę skandaliczne, nie mają one sobie nigdzie nic równego. 
(Głos: Jaki to ma związek z wyborami?) Zaraz to wyjaśnię.

Stosunki w piekarniach, stosunki hygieniczne i zdrowotne 
robotników oraz przy wypiekaniu pieczywa są doprawdy stra
szne. Gruźliczy robotnicy spią w tym samym lokalu, gdzie stoi 
piec, na podłodze - naturalnie że i plują na podłogę—a przy
krywają się matami słomianymi, temi samemi, któremi nakry
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wają pieczywo. Wodę do picia i mycia się oraz pieczenia bie
rze się z młynówki albo z bagna. Takie tam są stosunki, a p. 
dr Stachura, który zna te stosunki w Samborze, może to po
świadczyć. (Głos: Tak jest). Przecież raz robotnicy urządzili 
strejk, z powodu że żądali świeżej wody do picia i do umycia 
się. Odpowiedź władzy przemysłowej na ten strejk była taka, 
że groziła robotnikom zarekwirowaniem wojska. Ale ta walka 
o hygienę, o stosunki sanitarne w piekarniach zaczyna się 
w okresie wyborczym. W latach 1903 i 1904 zajmowałem się
— nie w Stryju tylko w Samborze — piekarniami; mówiłem 
z starostą i z komisarzem, którzy otwarcie przyznali, że nic nie 
mogą zrobić, gdyż potrzebują tych ludzi. (Słuchajcie!).

Potrzebują tych ludzi w czasie wyborów. Gdy ten czas 
przyjdzie a taki piekarz jest na swe nieszczęście opozycyoni- 
stą, zaraz zamyka mu się piekarnię, a nie można się na to uskar
żać, gdyż zarządzenie to jest zupełnie uzasadnione. Żałować 
tylko należy, że zamykają je tylko czasowo, na 2 dni, a potem 
otwierają je napowrót, jeżeli właściciel podpisze odezwę wy
borczą kandydata rządowego, jak to się zdarzyło w Stryju. 
W Brzeżanach wystarczyło w takim wypadku powiedzieć: Gło
suję na Dulębę - a piekarnia natychmiast została otwartą.

W okręgu wyborczym p. Moysy, gdzie kontrkandydatem był 
syonista, zdarzyła się okropna historya z wdową, właścicielką 
piekarni. W okresie wyborczym zamykano i otwierano ją trzy razy. 
Pierwszy raz zamknięto ją, aby zarządca piekarni wraz ze swymi 
robotnikami głosował na kandydata rządowego, na Moysę. Z po
czątku nie chciał, w końcu oświadczył gotowość głosowania na 
Moysę. Wtedy powiedziano mu, że to nie wystarcza, musisz 
pan przynieść jeszcze 100 głosów. Wtedy powiedział zarządca, 
że spróbuje i przyniósł 27 łegitymacyi. Na to powiedział mu
— nie wiem, czy to był burmistrz, czy starosta — (głosy: 
burmistrz!) - a więc burmistrz: 27 głosów to za mało, gdyż 
między nimi i tak są takie, które byłyby na nas padły, przy
nieś pan więcej. Zarządca przynosi jeszcze 5, wkońcu burmistrz 
powiada: ,,No, już dobrze, otworzymy piekarnię". (Żywa we
sołość). Na dwa dni przed wyborem piekarnia znowu zostaje 
zamkniętą. Biegnie zarządca do burmistrza i pyta: ,,Dlaczego 
pan znowu zamykasz piekarnię?" Burmistrz odpowiada: ,,Co 
pan stracisz przez jeden dzień?" ,,10 guldenów". - ,,Pie
karnia będzie przez 2 dni zamkniętą; ja zapłacę panu 20 złr. 
za te 2 dni. Ale piekarnia musi być zamkniętą, aby inni się
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bali44. (Poseł St achura: Czy dostał 20 złr.?) Dostał. Sam pie
karz opowiadał tę historyę. Przyszedł wybór ściślejszy, bo p. 
Moysa nie był tak łubiany, aby odrazu przeszedł przy pierw- 
szem głosowaniu. Przy ściślejszym wyborze piekarz ten prze
szedł całkiem jawnie do przeciwników i udało mu się mimo 
to utrzymać piekarnię otwartą. Na drugi dzień po wyborze pie
karnia została znowu zamkniętą; doręczono mu akt, który 
opiewa: ,,Ponieważ w Śniatynie wypieka się za dużo chleba, 
zostaje piekarnia zamkniętą44. (Wesołość).

O stosunki w piekarniach nikt się nie troszczy. Władza 
polityczna i przemysłowa powinny się jednak o to troszczyć, 
ale to robi się dopiero w czasie wyborów.

Jeżeli uważamy zamykanie piekarń za akt teroru wybor
czego, nie stoimy na stanowisku, że w piekarniach może się 
dziać co chce; żądamy tylko, aby się o te rzeczy troszczono 
także w ciągu 6 lat. Wtedy nie trzeba będzie zamykać piekarń 
w czasie wyborów.

W Stryju zaczęto od zamykania piekarń, w Kałuszu zaś 
zabrano się do kupców. U nas nie ma mowy o czystości na 
ulicach jak w zachodniej Europie. Wszędzie jest brud, a źle 
jest, że tak się dzieje. Ale o brud ten nikt przez 6 lat się nie 
troszczy i niema władzy, która troszczyłaby się o czystość. 
Tylko w czasie wyborczym zaczyna władza tą sprawą się inte
resować. Np.: przed domem pewnego kupca leżą skórki z po
marańcz albo łupiny z jaj. Odrazu dyktuje mu się karę 100 
kor. Tak zrobiono wszystkim żydowskim kupcom w Kałuszu. 
Po rynku chodził urzędnik magistratu i kupcom wlepiał tę karę 
100 kor., ani halerza mniej lub więcej. Grzywien tych nie ścią
gano jednak, lecz czekano, co dotknięty nią zrobi. Jeżeli bę
dzie dobrze wybierał, nastąpi amnestya; jeżeli zaś źle wy
bierał, musiał zapłacić 100 kor. Wszystko to jest prawne, wszy
stko jest w ustawie uzasadnione. Mimo to jest to postępowanie 
nadużyciem wyborczem i robi się je tylko dla celów wybor
czych.

Dalszym środkiem jest rewizya miar i wag. To jest stara 
historya, która u nas w kraju pozostaje wiecznie nową. Prze
pis ustawy powiada, że miary i wagi należy corocznie podać 
rewizyi. U żadnego jednak kupca coś podobnego się nie odbywa. 
Przed wyborami tylko przychodzi władza i konfiskuje wszystkie 
litry, miary i wagi - rzekomo z powodu, że nie są urzędo-
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wnie cechowane. To samo zrobiono w Kałuszu po wyborach 
dnia 15 maja.

Rozdzielanie legitymacyi i kart głosowania odbyło się nie
dbale, ponieważ zrobiono to po 15 maja. I tak pozostało w Ka
łuszu przeszło 400, w Stryju przeszło 600 legitymacyi. To była 
rezerwa, która miała regulować wynik wyboru.

Do komisyi nie dopuszczono członków wszystkich stron
nictw biorących udział w walce wyborczej, tylko członków 
stronnictwa faworyzowanego. W Stryju wybierano w pięciu 
lokalach. Skład komisyi był tajemnicą aż do dnia wyboru. My 
- tj. ani ja, ani dr Oleśnicki, ani dr Salz, kandydaci opozy
cyjni — nie mogliśmy się dowiedzieć, z jakich ludzi składają 
się komisye. W Stryju dopuszczono mężów zaufania — dla 
każdego lokalu jednego. Jest to wprawdzie mało, ale mój Boże, 
co można zrobić, jeżeli się jednego dopuszcza.

W Kałuszu był starosta bardzo dowcipny i pozwolił sobie 
z nominacyą mężów zaufania na następujący dowcip: Ja nie
mieszkam w Kałuszu, kandydat ruski Oleśnicki i syonistyczny 
kandydat także tam nie mieszkają. Zrobiliśmy do starostwa 
podania o dopuszczenie mężów zaufania, a to jedno podanie 
jako stronnictwo a jedno jako kandydaci, aby uniknąć wszel
kich wątpliwości. Otrzymaliśmy przychylną odpowiedź, ale w jaki 
sposób? Wybory były 23 maja, a 21 maja posłał starosta ka- 
łuski wszystkim trzem stronnictwom opozycyjnym pisma urzę
dowe. Ja przypadkiem mieszkam w Winnikach, powiecie lwow
skim; posłał więc uchwałę do Lwowa, aby tam odszukać nie
jakiego Moraczewskiego dla doręczenia mu uchwały, tak samo 
posłał do starostwa w Tarnowie. (Głos: Dostałeś pan już tę 
uchwałę?) Tak jest, w dwa tygodnie po wyborze. (Żywa we
sołość). Czasem i my jednak jesteśmy zuchwali, dlatego nasi 
mężowie ,zaufania przyszli do wyboru. Przychodzi jeden i przed
stawia się: ,,Jestem mężem zaufania partyi socyalno-demokra- 
tycznej". ,,Pokaż pan uchwałę starostwa". ,,Nie posiadam jej." 
,,Ja przecież nie wiem, czy pan nim jesteś, dopóki nie przedło
żysz pan dowodów. Czy jesteś pan wyborcą? Masz pan legi- 
tymacyę? Oddaj pan głos i wynoś się!" I napędzono go, tak 
samo męża zaufania syonistów. (Poseł tow. Forstner: Czyż 
legitymacya nie wystarczała? To przecięż także dokument urzę
dowy!). Mimo to nie uznano go jako męża zaufania. Powie
dziano mu: Jak pan dowiedziesz, że dr Salz obdarzył pana 
swem zaufaniem? Dra Salza nie dopuszczono naturalnie do lo
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kalu wyborczego, ponieważ nie jest wyborcą w Kałuszu. Tam 
był dostęp do lokalu wyborczego zamknięty przez wojsko i nikt 
bez legitymacyi nie mógł przedostać się przez kordon wojskowy.

A jak dopiero wyglądał akt wyborczy ! W Stryju odbyło 
się wszystko mniej więcej w porządku, albowiem wysłaliśmy 
masę telegramów do ministrów Becka i Bienertha i do na
miestnika Potockiego, aby wybory mogły odbyć się w spokoju. 
Inaczej było w Kałuszu. Jeżeli panowie słyszycie o urnie, wy
obrażacie sobie wazę grecką lub coś podobnego. W Kałuszu 
wygląda to o wiele prościej. Blaszany garnek (żywa wesołość) 
o dwóch uszach, długi i szeroki, to jest urna. (Wesołość).

Żołnierze w kordonie wojskowym zachowywali się natu
ralnie całkiem spokojnie; było bardzo gorąco. Żandarmi trochę 
krzyczeli i rozdzielili kilka szturchańców, ale nie dużo. Przed 
lokalem wyborczym odbyło się wszystko według metody gali
cyjskiej. Jesteśmy skromni (wesołość), przyzwyczajeni jesteśmy 
do kilku szturchańców; człowiek się uchyli i idzie dalej. (Żywa 
wesołość).

W ograniczonym rejonie przed lokalem wyborczym było 
więc wszystko w porządku. Ale za to w lokalu samym! Prze- 
dewszystkiem dla głosujących na kandydata rządowego istniał 
umówiony znak dla poznania się: każdy miał wznieść wzrok 
do góry. To było znakiem, że głosuje na kandydata rządowego. 
Gdy przyszedł wyborca i wzniósł wzrok do góry (poseł tow. 
Winarsky: Dlatego się mówi: Wysoki rządzie!), odbyło się gło
sowanie gładko, oddał swą kartkę i odszedł. Gdy zaś przyszedł 
wyborca opozycyjny, który o znaku nie wie — wybór nie jest 
tam mianowicie jawny, to znaczy wpuszczano tylko po jednemu 
wyborcy, gdy ten wyszedł, drugiego — i nie patrzył się w górę, 
zaraz zaczął się egzamin: ,,Jak się pan nazywasz i czem się 
trudnisz?" itd. ,,Nazywam się Abraham Fuchs". ,,Ależ pan nie 
nazywasz się Abraham Fuchs, tylko Abraham Stein". ,,Nazy
wam się Abraham Fuchs vel Stein". ,,Nie, pan jesteś Abraham 
Stein". ,,Proszę panów, tu mam dokumenta i metrykę, które 
wykazują, że naprawdę nazywam się Abraham Fuchs vel Stein". 
,,Pan jesteś Abraham Stein i nie masz prawa głosowania, bo 
na liście wyborczej zapisany jest Abraham Fuchs". ,,Ależ panie 
sędzio czy komisarzu, pan przecież kupujesz u mnie już 20 lat". 
,,Widzę pana pierwszy raz, wynoś się pan, bo cię każę areszto
wać!" I wyborca został wyrzucony. W ten sposób obrabowano
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72 wyborców opozycyjnych z prawa wyborczego, samych 
kupców żydowskich.

Mówi się dużo o teroryzmie naszej partyi, ale proszę pa
nów, posłuchajcie następujący fakt: Pewien robotnik salinarny 
w Kałuszu, który na mnie głosował, przyszedł do mnie drżąc 
na całem ciele, z zaciśniętemi pięściami i wołał: ,,Pan mnie 
oszukałeś, jesteś pan oszustem, kłamcą!44 ,,Co się stało?44 ,,Mó
wiłeś nam pan na zgromadzeniach, że wybór jest tajny, pod
czas gdy przewodniczący komisyi otwiera każdą kartkę ! Pan 
jesteś kłamcą i oszustem!44 Na moje pytanie, jak przewodni
czący komisyi to robi, dowiedziałem się, że wyborcom opozy
cyjnym, tj. tym, którzy nie patrzyli w górę, otwierał kartkę 
i dopiero potem rzucał do urny. Był więc teror, ale z tamtej 
strony. Pokazałem to stronnikom p. Battaglii, narodowym de
mokratom, którzy obok mnie stali i powiedziałem im: Patrzcie 
panowie, tak ratujecie polskość, tak pracujecie dla Polaków, 
takiemi nadużyciami teroryzujecie polskich robotników! Panu 
ministrowi Korytowskiemu podaję do wiadomości, że zarządca 
salin Zaworski prowadził robotników salinarnych czwórkami do 
urny. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Sztygarowie rewidowali kartki, 
jakie one zawierały nazwisko. Skutek był ten, że z moich 200 
wyborców — sam byłem przed lokalem wyborczym i przepro
wadziłem organizacyę — tylko 96 poszło głosować, a 100 ucie
kło, widząc, że wybory nie są tajne. Tego nie znajdziecie pa
nowie w aktach wyborczych, komisya legitymacyjna także tego 
nigdzie nie znajdzie; jeżeli osobna komisya nie przeprowadzi 
śledztwa, nie dowie się niczego. (Poseł tow. Winarsky: I nie 
może się dowiedzieć!).

Dlatego jest taka komisya koniecznie potrzebną. Przy obli
czeniu głosów znowu było wszystko w porządku, nie zabrano 
z urny żadnego głosu. W Kałuszu i Stryju zostały wybory - 
jak powiedziałem — dobrze przeprowadzone. Ponieważ zaś tak 
było, kandydat rządowy przepadł i pozostali dwaj: polski so- 
cyalista i syonista. Teraz akt wyborczy stał się całkiem inny. 
(Słuchajcie! Słuchajcie!) Teraz rząd powiedział obydwu stron
nictwom, że jest neutralny. (Wesołość). Pierwej naturalnie było 
inaczej, ale teraz zaczęła się chwila neutralności rządowej 
i przyznaję, że urzędnikom w Stryju i Kałuszu ja byłem sym
patyczniejszy niż kontrkandydat i urzędnicy w Stryju i Kałuszu, 
wyjąwszy starostów, a to urzędnicy sądowi i dyrekcyi skarbu, 
nawet starostwa i władz autonomicznych na mnie głosowali.
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Widzicie więc, panowie: pierwej byli urzędnicy w Stryju 
i Kałuszu mężami zaufania kandydata rządowego, a teraz naraz 
starosta znał nasz adres, wprost do nas się zwracał, kartki 
wyborcze wydano obydwu stronnictwom w porządku; Zaworski 
nie prowadził już robotników salinarnych czwórkami do urny, 
lecz pozwolił im wybierać, kogo im się podoba, nie było już 
zamykania piekarń, żadnych kar na kupców itd.

W dniu wyboru byłem w Kałuszu. Przychodzi do mnie 
pewien urzędnik, oferuje mi 400 legitymacyi (oklaski) i powiada: 
,,Przyprowadź pan 20 wyborców, a otrzymasz pan o 400 gło
sów więcej", Odpowiedziałem mu: ,,Panie, chcę mieć czyste 
wybory, nie jestem oszustem, ja tego nie zrobię". (Głosy: Czy 
to był starosta?) Nie był to starosta, ale podrzędny urzędnik, 
małego znaczenia człowiek. Powiedział mi: masz pan 400 legi
tymacyi, niech 20 ludzi na nie głosuje, dopuścimy wszystkich 
ludzi pańskich, niech tylko patrzą w górę. (Żywa wesołość). Na 
moją odpowiedź, że chcę mieć czyste wybory, odpowiedział: 
,,I pan chcesz wejść do parlamentu? Przecież pan nie umiesz 
robić wyborów, nie jesteś pan politykiem". (Ponowna żywa we
sołość).

Zakończenie wyboru było naznaczone na pierwszą. O 12d/| 
byłem na obiedzie, wtem przychodzi do mnie jeden pan i po
wiada: ,,Panie, teraz jest 123/4, o Iszej zamykamy wybory; na 
5 minut przed lszą zrobimy alarm pożarowy, a sikawki prze
jadą przed lokalem wyborczym. Żydowscy wyborcy pobiegną 
za nimi, ale swoim wyborcom musisz pan powiedzieć, żeby się 
nie ruszali z miejsca. O lszej ustawimy kordon wojskowy, po
zostawiają  200 wyborców poza nim i nie dostaną się już do 
urny". (Żywa wesołość).

Odpowiedziałem, że nie mogę temu panu tego  zakazać, 
ale idę zaraz przed lokal wyborczy i powiem publicznie wybor
com, że teraz będą ćwiczenia straży ogniowej, żeby zostali spo
kojnie na miejscu, że nigdzie się nie pali. Z posłem Lieber- 
mannem poszedłem potem do straży pożarnej i powiedziałem 
im, żeby tego nie zrobili. Gdyby mimo to był alarm pożarowy 
nastąpił, bylibyśmy stanęli przed lokalem wyborczym i razem 
z drem Liebermanem — panowie słyszeliście, że umiemy do
brze krzyczeć - bylibyśmy sygnał ogniowy przekrzyczeli (we
sołość). Dlatego sztuczki tej zaniechali. Wobec tego powiada 
Battaglia — a nazywam to otwarcie kłamstwem — (żywe po
takiwania), że syoniści uskarżali się na nasz teror wyborczy
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w dniu 23 maja. Przeciwnie, dziękowali mi za naszą lojalność 
w czasie akcyi wyborczej, więc to co mówi Battaglia jest nie- 
moźliwem.

Panowie! Ten wybór ścisły był naprawdę europejskim 
wyborem bez wmięszania się rządu. Czyż wybory nie mogłyby 
się tak odbyć? Dlaczego musimy ten jeden wybór chwalić, 
a z powodu innych się skarżyć?

Mówią o teroryzmie i o nadużyciach wyborczych stron
nictw. Ja na to się nie skarżę. Zostałem na ulicy w nocy przez 
przeciwną partyę napadnięty, ludzi naszych policzkowano, na 
zgromadzeniach bito ich. (Poseł tow. dr Diamand: Czy naro
dowi demokraci to robili?) Nie, syoniści. Jeżeli chcę uzyskać 
sprawiedliwość, potrzebuję tylko udać się do sądu, a tosamo 
może zrobić syonista, gdybyśmy byli jego napadli. Stronnictwa 
opozycyjne zawsze w okazyach wzajemnych znajdują w sądzie 
sprawiedliwość; ale jeżeli stronnictwo rządowe nas napada a my 
wnosimy doniesienie karne, pozostaje ono bez skutku; na to 
my się uskarżamy. (Potakiwania). Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby 
istniał tylko teror stronnictw; w tym wypadku i demokraci 
polscy nie mieliby powodu do skargi.

Oni chodzili bandami po Lwowie, uzbrojeni w pałki, na
wet starego profesora Balcera wyciągnęli z klubu, szukali po 
restauracyach ,,Neue Freie Pressett i niewiadomo jeszcze czego, 
bili restauratorów itd. Na terorze zna się druga party a lepiej 
od nas; na ten teror są jednak sądy zupełnie wystarczające, 
a bez teroru z góry, bez teroru rządowego, bez protekcyi rządu 
dla kandydatów rządowych nikt z nas i z przeciwników nie 
skarżyłby się na teror stronnictw.

Teror istnieje napewno i buja w Styryi i w Tyrolu i w in
nych prowincyach, a stronnictwa nie skarżą się na to, ponie
waż sam rząd nie pcha swych palców w te sprawy. Żądamy 
tylko tyle, aby rząd nie mieszał się do walki stronnictw w kraju. 
(Potakiwania).

Panowie! Tak wyglądają czyste i uczciwie przeprowadzone 
wybory w Galicyi. Jeżeli nam zarzucają, że generalizujemy, 
mieliście już panowie tu obrazy rzeczywiście strasznie przepro
wadzonych wyborów, a potem dla porównania obraz porządnie 
dokonanego wyboru. Patrząc na te rzeczy ze stanowiska prze
ciętnego, to będziecie panowie mieli prawdziwy obraz, jak wy
bory u nas wyglądają. Z czystem sumieniem możemy te skargi 
generalizować, mając dostateczne ku temu podstawy. Galicya
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zajmuje — że się tak wyrażę — wyodrębnione stanowisko w Au
stryi, nie w tem znaczeniu, jakoby miała większą autonomię, 
nie, tylko w tym sensie, że ponosimy wszystkie obowiązki i cię
żary jak w innych krajach koronnych, podczas gdy prawa oby
watelskie przysługują nam tylko w tej mierze, o ile jest to 
przyjemnem rządzącej partyi, jedynym i nieograniczonym panom 
kraju: wielkim właścicielom i ich sojusznikom. Lud ich niena
widzi, a swój wpływ polityczny utrzymują tylko pi zez oparcie 
się na przestarzałej ordynacyi wyborczej do sejmu, rad powia
towych i gminnych. (Potakiwania). Porządnej ordynacyi wybor
czej bez wpływania rządu na wybory nie wytrzymaliby. Takie 
wybory zmiotłyby ich z powierzchni.

Naturalnym skutkiem faktu, że stronnictwo to zawdzięcza 
swój wybór tylko łasce rządu, jest to, że galicyjskie Koło pol
skie jest stronnictwem bez siły i woli, ponieważ zawisłem jest 
tylko od łaski rządu. Polityka ta robi z Galicyi kraj drugiego 
rzędu, kraj mniej ważny. (Potakiwania. - Poseł ks. Pastor: 
To nieprawda!). Niestety, to jest prawdą.

Niemieckie i czeskie stronnictwa mieszczańskie wyzyski
wały dotychczas tę bezsilność i brak woli polskich stronnictw 
mieszczańskich w ten sposób, bo było im z tym stanem rzeczy 
dogodnie. My z powodu tej polityki Koła polskiego staliśmy 
się wobec przemy sławy ch krajów Austryi formalną kolonią 
zamorską. Taki stan rzeczy jest dla polskich i ruskich patryotów 
dłużej nie do zniesienia; nie możemy go dłużej ścierpieć, po
nieważ kochamy swój kraj. Dlatego życzymy sobie, aby u nas 
nastały inne, europejskie stosunki, żebyśmy dostali nowoczesny 
zarząd kraju i żeby u nas nie panowały dłużej te barbarzyńskie, 
azyatyckie stosunki, że uważają nas za kolonię zamorską Austryi.

Panowie! Mimo że niemieckie i czeskie stronnictwa bur- 
żuazyjne ciągną korzyści z tego stanu rzeczy w Galicyi po
wiadam, że i dla was te stosunki dłużej utrzymać się nie dadzą, 
gdyż galicyjskie nadużycia wyborcze pomału przenoszą się 
i do niemieckich i czeskich krajów koronnych. Słyszeliście prze
cież debatę o przeniesieniu urzędników, wszystko to ma swój 
początek w jednem źródle. Obok tego jest Galicya 1 4 częścią 
Austryi, wielkim krajem.

Nie słuchajcie tedy p. Battaglii, który drwi z naszych 
wszystkich upomnień. Jeżeli stosunki w Galicyi pozostaną dalej 
takiesame, zbliża się Austrya codzień więcej do ruchu rewo
lucyjnego. To nie może być obojętnem także dla niemieckich
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i czeskich stronnictw burżuazyjnych. Nie jest to groźba, gdyż 
nie mogę powiedzieć, że stanie się to jutro lub pojutrze ; widzę 
jednak, jak w Galicyi umysły coraz bardziej się rozgorączko- 
wują. W Galicyi zbliżamy się codzien więcej do ruchu rewo
lucyjnego, przecież mieszkamy tuż przy granicy. Z tamtej strony 
granicy rewolucya już jest, bomby, zamachy rewolwerowe itd. 
są tam na porządku dziennym. Czy myślicie panowie, że u nas 
o tem nie wiedzą, że u nas o tem nie słyszą? Każdy chłop 
w polskich powiatach Galicyi czyta gazety i słyszy, co się 
dzieje z tamtej strony granicy.

A to nie może być obojętnem dla burżuazyjnych stronnictw 
niemieckich i czeskich, czy te stosunki w Galicyi potrwają dłużej 
czy nie. W naszym interesie jak i w interesie polskiego i ru
skiego ludu w Galicyi leży zrobienie porządku, żeby ten par
lament ludowy zrobił porządek z .wyborami galicyjskimi i żeby 
się postarał, żeby sie więcej nie powtórzyły.

Dlatego proszę panów, głosujcie za naszym wnioskiem 
nagłym. (Oklaski i brawa. — Mówca odbiera gratulacye).

Wiceprezydent dr. Żaczek: Do głosu przychodzi

poseł dr. Petelenz :

Przy wniesieniu tych wniosków nagłych rozchodzi się o to, 
że znowu występuje stara koalicya, która zapomoeą wszelkich 
środków poniża wszystko, co się w Galicyi dzieje, która chce 
przedstawić kraj ten w najgorszem świetle rzekomo dlatego, 
ponieważ tam klika szlachecka panuje, która rujnuje kraj. Jest 
to stara koalicya zazdrości i nienawiści wobec Koła polskiego, 
która zazdrości mu uzyskanego mądrem i rzetelnem postępo
waniem wielkiego wpływu w kraju i w państwie.

Nie chcę wchodzić w szczegóły, lecz przedstawię wam 
szczegóły wyborów w Krakowie, jak one rzeczywiście miały 
miejsce. Nie teror rządu, nie wpływ rządu, nie jego protekcya 
sprawiły ten sukces, jaki w Krakowie odnieśliśmy, tylko błędy 
popełniane przez tamto stronnictwo (socyalistyczne) w polityce.

Ponieważ w czasie walki o reformę wyborczą szliśmy 
z socyalistami ramię w ramię, myśleli, że mamy zawsze i wszę
dzie iść za ich komendą. To spowodowało, że stronnictwo to 
w Krakowie bez pytania się kogokolwiek obsadziło wszystkie 
mandaty w Galicyi zachodniej a specyalnie w Krakowie —
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z wyjątkiem okręgu Kazimierz — socyalistami. Mówiono nam 
potem, że właściwie reflektuje się na 2 tylko mandaty: z śród
mieścia i z Wesołej, którą ja mam wątpliwy zaszczyt re
prezentować. (Wesołość).

Poseł tow. dr. Diamand: Wątpliwy zaszczyt ?
Poseł ks. Pastor: Wątpliwą przyjemność chciałeś pan 

powiedzieć!
Poseł Peteienz: Tak jest, chciałem powiedzieć: wątpliwą 

przyjemność. To był błąd j.ęzyk O wy. — Dalej nie liczyło 
się to stronnictwo z tern, że Kraków, jakim zawsze był,
jest i zostanie, jest nawskróś narodowy i że Kraków nigdy nie 
odda mandatu w te ręce, które stawiają narodowość na dru- 
giem, może nawet na ostatniem miejscu. Właśnie ten, którego 
miejsce ja teraz tu zajmuję, właśnie były poseł Daszyński był 
tym, który przedewszystkiem popierał międzynarodową demokracyę 
i który wszystko, co polskie, co narodowe, co dla nas jest drogiem 
i dobrem mieszał z błotem.

Poseł tow. dr Diamand: To jest bezwstydne
kłamstwo !

Poseł tow. Niessner : Tylko bez rozdrażnienia ! To prze
cież nie jest pierwsze kłamstwo 1

Poseł Peteienz: Proszę pana, panie doktorze Diamand,
mogę na świadków jako dowód prawdziwości mego twierdzenia 
powołać tych panów, którzy jeszcze ze starego parlamentu tu 
siedzą.

Poseł tow. dr Diamand: Mamy protokoły !
Poseł Peteienz : Tak jest, możesz to pan przeczytać sobie 

w protokołach, a ponieważ wszystkie zarzuty przeciw naszej na
rodowości, przeciw naszym stosunkom wobec smutnego i nie
szczęśliwego położenia, w jakiem podzielona na 3 częci Polska 
się znajduje, w niektórych miejscach zaraz znajdują echo, 
przyjmowano naturalnie takie mowy w Berlinie i Pe
tersburgu z wielkim aplauzem... Nie wiem, jakiej metody walki 
wyborczej używają socyaliści w innych krajach, ale u nas nie 
były one soeyalistyczne, tylko wprost anarchistyczne.

...Specyalnie co się tyczy mej osoby, nazywali mnie prze
ciwnicy na wszystkich zgromadzeniach politycznem zerem.

Poseł tow. dr. Diamand: To jest prawda!
Wiceprezydent dr Żaczek: Ponieważ ostatni prze

mawiał mówca p r z e c i w, udzielam teraz głosu mówcy z a.
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Mowa posła tow. dra Dlamanda:

Szanowni panowie! Będę się starał trzymać się ściśle 
uzasadnienia nagłości, a jeżeli odejdę od niej, to tylko zmu
szony wywodami przeciwników.

Oszustwa wyborcze w Galicyi przygotowano na długą 
metę. Znajdują one umożliwienie, przygotowawcze umożliwienie, 
w postanowieniach ustawy wyborczej i ustawy o ochronie 
czystości wyborów. Twierdzą, że te oszustwa wyborcze tylko 
w ramach tej specyalnie galicyjskiej ustawy były możliwe; 
twierdzą dalej, że wszystkie te postanowienia nie przez przy
padek, i nie przez nieudolność w robieniu ustaw, lecz całkiem 
tendencyjnie, zupełnie świadomie do ustawy się dostały. (Tak jest!)

Panowie! Jeżeli uwzględnicie postanowienie rozpisujące 
wybory nie na jeden ale na cały szereg dni, jest przecież 
jasnem, że postanowienie to w tym celu uchwalono, żeby tak 
zwane manipulacye wyborcze można było lepiej przeprowadzić.

Jeżeli było możliwem w całej Austryi przeprowadzić wy
bory w jednym dniu, są wszystkie podniesione przez wniosko
dawców tego postanowienia powody bez znaczenia i nieważne. 
Teraz, po przeprowadzeniu wyborów, poznali już panowie cel 
tego postanowienia. W ogromnych okręgach wiejskich w Ga
licyi liczących do 30.000 i więcej wyborców (Głosy: 50.000) — 
nie znam tych cyfr — istnieją 3 dni wyborcze ; miejsca wybo
rów nie są tak liczne, wyborcy muszą odbywać formalne 
wrędrówki, aby dostać się do miejsca wyboru.

Odbywa się pierwszy wybór, nikt nie otrzymuje większości. 
Odbywa się drugi, zupełnie nieograniczony drugi wybór. W ja
kim celu, jeżeli nie dla szwindlu? Proszę mi dać odpowiedź 
na to pytanie. Dopiero potem następuje wybór ściślejszy 
i ewentualnie drugi wybór ściślejszy.

Panowie! Rzekomo dla ochrony narodowych interesów 
polskich w ruskich częściach Galicyi wprowadzono system okrę
gów dwumandatowych, a ochrona udała się w ten sposób, że 
te polskie mniejszości reprezentują dwaj syoniści, z których 
jeden jest zamieszkały w Czechach Żyd. Jasnem przeto jest, że nie 
rozchodziło się o ochronę mniejszości, lecz o ochronę klasy 
rządzącej, która przy tym zawikłanym, trudnym systemie wi
działa możność przepchać się i zdobyć mandaty w okręgach 
wiejskich.
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Jeżeli przeglądniemy ustawy wyborcze, znajdujemy cały 
szereg postanowień, które, jeżeli nie można ich objaśnić tem, 
że służą do szwindlów wyborczych, wogóle nie mają sensu.

Okazało się dalej, że postanowienia te mają podwójne 
ostrze, że ci, którzy je wprowadzili, sami się niemi krwawią, że 
wyrządziły one szkodę narodowo-polskiej idei, wywołaną przez 
oszustów wyborczych w masce patryotów. (Oklaski. - Ks. Sto
jałowski: Zawiedli się!). Tak jest, zawiedli się, szwindel nie 
udał się. Proszę pana, przyjmuje się wizyty kondolencyjne.

Panowie! Odnośnie do ustawy o ochronie czystości wy
borów — zawiera ona w swem pierwotnem brzmieniu jeden 
znakomity paragraf, który rzeczywiście był wymierzony prze
szkodzić szwindlom w Galicyi, może w całej Austryi. Mowa tu
0 paragrafie postanawiającym, że każdy mający interes w zwal
czeniu szwindlów wyborczych ma prawo skarżyć się. A kto 
zwalczał ten paragraf, komu się udało to jedyne postanowie
nie umożliwiające przeprowadzenie uczciwych wyborów przy
wieść do upadku ? Te obie strony (prawica) Izby.

Panowie! Szwindel ten został planowo, że się tak wyrażę, 
ustawami zasadniczymi państwa zagwarantowany.

Panowie podnieśli tu cały szereg zarzutów, które mają 
świadczyć o niesłychanym terorze wykonywanym przez socyalną 
demokracyę na tych panach, Mój przedmówca (poseł tow. Mo
raczewski) już w znakomity sposób wyjaśnił, że przeciw tero- 
ryzmowi poszczególnych stronnictw wobec siebie wystarcza 
ustawa karna. Ale teror, który my zwalczamy — a panowie 
nie wiecie jeszcze, kto jeszcze kiedyś będzie walczył z tym te
ror em — jest terorem tej pustej ławki przed nami, terorem 
rządu. A nikt z panów siedzących dziś w bloku burżuazyjnym 
nie ma gwarancyi, że kiedyś nie będzie w tej Izbie w mniej
szości, że nie będzie kiedyś przez ten rząd prześladowany
1 zwalczany w takiżsam straszny sposób, jak to się dzieje u nas 
w Galicyi ze strony tego rządu. (Potakiwania).

Panowie! Nagłem jest przedłożyć tej Izbie faktycznie i nie
wątpliwie ustalony materyał; albowiem jest nadzwyczaj nagłem 
zmienić te ustawy. Mówiono tu o prawie, o stosunkach praw
nych, nazwano nas anarchistami. A jak się nazywa to, co ci 
panowie wyrabiają w Galicyi, jeżeli to nie jest anarchia, anar
chia z góry? (Żywe oklaski). A jeżeli ktoś chce bronić, ba 
wprowadzić stosunki prawne w Galicyi, to są nimi socyalni 
demokraci, (Potakiwania). Pod tymi warunkami nie mogą na
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turalnie anarchistyczni magnaci ścierpieć, aby wprowadzono 
stosunki prawne.

Panowie twierdzicie, że nasze wyjęte z protestów twier
dzenia nie są prawdziwe. Mamy świadomość, że opowiedzieli
śmy Izbie pełną prawdę. Nie jest niemożliwem, że może coś 
zostanie sprostowanem. Dlaczego więc nie chcecie komisyi, któ- 
raby się tem zajęła? Dlaczego nie chcecie nam dać sposobno
ści, abyśmy twierdzenia nasze przed Izbą dowiedli? Podnieśli
ście panowie cały szereg twierdzeń przeciwnych. Jest to stara 
sztuczka pisarzy pokątnych, żeby na każdą skargę odpowiedzieć 
skargą wzajemną, aby sędziego wprowadzić w błąd. (Potaki
wania). Zapraszam panów przed sędziego! Wnieście swe skargi! 
Pozwólcie wybrać komisyę, która osądzi i dowiedźcie tam swych 
twierdzeń! (Źywe brawa i oklaski). Dopóki jednak stawiacie 
tylko twierdzenia i przeszkadzacie nam równocześnie pokazać 
wam dowody, dopóty powiem wam: to są podłe i nikczemne 
oszczerstwa (żywe oklaski i brawa) i nikt z was nie ma prawa 
mówić z nami w podobny sposób, gdyż co my utrzymujemy, 
chcemy dowieść i stwierdzić.

Jeżeli się mylimy, jesteśmy każdej chwili gotowi, gdyby 
się okazało, że zostaliśmy wprowadzeni w błąd, naprawić, przy
znać to. Jest to niesłychane postępowanie zarzucać naszym 
twierdzeniom kłamstwo, podnieść twierdzenia przeciwne i robić 
wszystko, aby uniknąć sposobności dowiedzenia tego wszyst
kiego. I ci panowie nazywają się stronnictwem patryotycznem, 
ci nikczemnicy osłaniają się biało-czerwonym sztandarem, sztan
darem naszego narodu. Pfuj, do dyabła! Nie mam innego wy
rażenia dla napiętnowania takiego postępowania. (Potakiwania).

Powiadacie panowie, że to nie jest nagłe; ja zaś powia
dam, że dla człowieka honoru jest nagłem najprędzej dowieść, 
że tak nie jest, jeżeli mu się zarzuca czyny niehonorowe. Mię
dzy ludźmi honoru panuje zwyczaj, panowie szlachcice, jak 
najrychlejszego usuwania od siebie zarzutów kradzieży, oszu
stwa, nikczemności i gwałtu. Czy wiecie panowie, co świat 
mówi? Komu to nie jest nagłem, tym brakiem nagłości w wy
jaśnieniu sam się osądza, (oklaski) taki człowiek nie potrze
buje już sędziego, a my już żadnych dowodów nie potrze
bujemy. Fakt, że nie dopuszczacie dowodu, że chcecie tę sprawę 
przeciągnąć, jest wystarczającym dowodem, że czujecie się win
nymi. (Potakiwania).
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Pojmuję dobrze ciężką sytuaeyę panów, którzy Galicyi 
nie znają i których my powołujemy na świadków. Ale, pano
wie, to jest sprawa państwowa, którą tu podnosimy. Chcemy, 
abyście panowie wybrali komisyę ze swego łona, któraby 
sprawę badała, świadków przesłuchiwała, czytała akta, ewen
tualnie na miejscu przeprowadzała dochodzenia i wyrobiła so
bie jasny obraz tych stosunków.

Panowie! Czy pojmujecie ten cynizm, leżący w tern, że 
po sprzeciwieniu się naszemu wnioskowi ma się śmiałość i czoło 
mówić tu w tonie, jaki wprowadził sekretarz związku przemy
słowców w Galicyi? Nadarzy się jeszcze sposobność powrócić 
do twierdzeń tego pana. Gdybyśmy żyli we Francyi i gdyby
śmy tu mieli większość socyalno-demokratyczną, postawiłbym 
wniosek, aby jego mowa została plakatowaną. (Potakiwania). 
Uważałbym bowiem za interes publiczny, żeby najszersze war
stwy w kraju i w państwie dowiedziały się, jacy to ludzie sie
dzą na tych ławach tam. Byłoby obowiązkiem obywatelskim tę 
mowę o ile możności najszerzej opublikować, aby wiedziano, 
co tam się w rzeczywistości dzieje. W taki otwarty, cyniczny 
sposób nie wystąpiła jeszcze w tej Izbie nienawiść klasowa ka
pitalistów do robotników. (Potakiwania). Trzeb aby pójść do pru
skiego sejmu, aby zobaczyć takie figury. -

Ci panowie nie mają poczucia komizmu, leżącego w tern, 
że sekretarz biednego przemysłu galicyjskiego, leżącego jeszcze 
w powijakach i znajdującego się w najuciążliwszych warunkach, 
przemysłu, którego rozwoju domaga się interes całego kraju, 
dla którego rozwoju należałoby pozyskać najszersze warstwy 
kraju, że taki opłacany urzędnik tych panów staje tu, odgrywa 
rolę prowokatora i mówi rządowi, temu biednemu, słabemu rzą
dowi hr. Potockiego (wesołość), że chce mu dodać odwagi.

Co znaczą zabici w Przemyślu, co znaczą wszystkie te 
gwałty? Przemysł musi mieć więcej, moloch przemysłu nie czuje 
się tern zadowolony. Ale to jest tylko psycha kapitalizmu, gdyż 
nowoczesny kapitalizm u nas przecież nie istnieje.

Nadzwyczaj śmieszna, komiczna figura urzędnika ks. Lu
bomirskiego — gdyż on stanowi przemysł galicyjski (wesołość), 
przychodzi tu, obejmuje rolę reprezentanta przemysłu i kapita
lizmu w państwie i wzywa panów z Czech i Niemiec, tych śmier
telnych wrogów naszego przemysłu, do utworzenia wielkiego 
związku przeciw robotnikom; z jednej strony plutokracya, z dru
giej socyalna demokracya! On, przepraszam - sekretarz ks.

74



Lubomirskiego, daje hasło. (Poseł tow. Niessner coś mówi). 
Ależ kochany towarzyszu Niessner, on załatwia swe interesy 
bardzo kiepsko. Robi minę dyplomaty, wzywa do utworzenia 
bloku, a zapomina, że blok przyszedł już przed kilku tygodniami 
do skutku. (Potakiwania). Objawia nam ideę, której urzeczywi
stnienie jest już starym faktem. Temu blokowi zawdzięczamy 
to prezydyum. Blokowi zawdzięczamy zgodę na postępowanie 
Korytowskiego, temu blokowi zawdzięczamy stanowisko dra 
Ebenhocha wobec naszego wniosku. (Potakiwania). A obawia
jąc się komizmu, gdy mianuje się reprezentantem kapitalizmu, 
robi bar. Battaglia w dodatku minę wielkiego dyplomaty i usiłuje 
w naszym szybko przemijającym czasie zamienić stare już -fa- 
kta w rzeczywistość. (Wesołość).

Pan Battaglia (głos: baron!) pan baron Battaglia! (We
sołość). Tak trudno jest nazywać sekretarza przemysłu galicyj
skiego baronem. Nie chcę panów męczyć opisem wyboru ba
rona Battaglii. Na tym punkcie macie panowie racyę. Pojedyn
czo nie ujdą nam ci panowie i jesteśmy silnie zdecydowani od
słonić tu obraz z każdego wyboru z osobna. (Potakiwania). Ci 
panowie, którzy w tej Izbie przemawiają za oszczędzaniem cza
su — a ja jestem jednym z najgorliwszych popleczników tych 
usiłowań — powinni szybko uchwalić nasz wniosek, gdyż przez 
to odeśle się szczegóły tej roboty do dalszych ubikacyi tej Izby, 
co nam oszczędzi cały szereg dyskusyi, wniosków oraz stratę 
czasu, jak to panowie powiadają. (Potakiwania).

Wniosek nasz traktowany jako nagły daje nam gwaran- 
cyę dodatniej pracy w tej Izbie (oklaski); albowiem parlament 
nie może stanąć na stanowisku: my chcemy tylko uchwalać 
ustawy — to jest nagłe. Jeżeli zaś ustawy te depce się nogami, 
jeżeli z parlamentu robią śmieszną figurę przez to, że każdy 
praktykant konceptowy w Galicyi znosi niepodobające mu się 
ustawy, to — sądzę — nic nie wyjdzie z tej pospiesznej roboty. 
Musimy najpierw stworzyć podstawę, na której ustawy te we
szłyby w życie (oklaski), musimy przedewszystkiem stworzyć 
u siebie ten stan prawny.

Wiemy z doświadczenia, że usiłowano wielką ilość ustaw 
społecznych przeprowadzić w lichy sposób i że potrzeba było 
dopiero energii klasy robotniczej i jej zorganizowanej siły, aby 
te ustawy zrobić dla robotników przydatnemi. (Żywe oklaski).

Mamy starą, osiwiałą już ustawę o kasach chorych i mie
liśmy do niedawna w jednem mieście galicyjskiem, zdaje mi
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się w Myślenicach, kasę chorych liczącą 11 członków, (słuchaj
cie ! Słuchajcie!) a przy której członkowie musieli spełniać po
dwójne funkcye, ponieważ ustawa przepisuje więcej funkcyi, 
aniżeli kasa liczyła członków. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Jak dłu
go ten stan rzeczy istniał, miała ta instytueya w urzędowym 
lokalu wolne pomieszczenie. Gdy potem znalazł się przypadkiem 
socyalistyczny robotnik, który traktował kasę chorych jako taką, 
a którego usiłowaniom udało się zyskać dla kasy 150 człon
ków, wyrzucono kasę z lokalu urzędowego. (Słuchajcie! Słu
chajcie!).

A jak wygląda zaopatrzenie na starość? Co się dzieje 
z wszystkiemi ładnemi ustawami, jeżeli wykonanie ich składa 
się w ręce ludzi, którzy z góry są tak wychowani, aby prawo 
na każdym kroku deptać. (Oklaski).

Panowie! Robicie nam zarzut, że przychodzimy tu was 
oczerniać. Ależ byłoby nikczemnem z naszej strony milczeć, 
byłoby przecież zbrodnią wobec kraju, gdybyśmy nie natężyli 
wszystkich sił, aby raz przecież zrobić porządek (żywe oklaski) 
i wy nam robicie zarzuty!

Gdzie należy szukać Targowiczan? W czyich szeregach? 
Gdzie są zdrajcy kraju o wielkich magnackich nazwiskach, je
żeli nie w waszych szeregach? (Głosy: tam stoi Abrahamowicz!). 
Abrahamowicza wtedy jeszcze nie było.

Jakie wy macie czoło, widzi cała Izba, gdy widzi, jak 
szeroko otwieracie usta, jak tu omawiacie swoje oszustwa wy
borcze, jak tu przychodzicie w niesłychanie nikczemny sposób 
zarzucać Daszyńskiemu, że nie kocha swego kraju, jemu, który 
kocha go wszystkiemi uczuciami swego serca. To jest nikcze- 
mność, do której tylko wy jesteście zdolni. (Żywe brawa i okla
ski). Najpierw rabuje mu się mandat, potem wtrąca się go do 
więzienia, a potem przychodzi się tu i mówi się o nim w sło
wach, na których napiętnowanie nie mam słów. (Głosy: On 
nie jest szlachcicem!) Jest szlachcicem, ale u nas panują dzi
wne stosunki, których nie tak łatwo zrozumieć można. Alenie 
wszysćy szlachcice są tacy jak ci tu; to byłoby niesłychanem!

Teraz pomówię o p. Ebenhochu. Nie wdaje się on w rzecz 
samą. Powiedział, że chce, żeby Izba była zdolną do pracy. 
Panie doktorze Ebenhoch, w jaki sposób Izba staje się zdolną 
do pracy? Jeżeli dziś odrzucicie nasz wniosek, czy zyskacie 
przez to stracone dwa dni? Albo czy pan myślisz, panie do
ktorze Ebenhoch, że my na wypadek uchwalenia dziś naszego
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wniosku zaczniemy na nowo dyskusyę nad nagłością? Dziwi 
mnie, że tak doświadczony adwokat, jak dr Ebenhoch podał 
tu takie usprawiedliwienie swego stanowiska. Wiem, że powo
dem jest blok. Nie możecie, panowie, gdybyście nawet chcieli, 
głosować za nami; stanowisko prezydenta zostało za tę cenę, 
według mego zdania, kupione. (Oklaski),

Jakiekolwiek byłyby nasze argumenty, panowie musicie 
przeciw nam głosować. Jeżeli uchwalimy nasz wniosek — sto
suję to znowu do p. dr Ebenhocha - zyskaliśmy te dwa dni, 
wyniósłszy, jako rezultat tej dyskusyi bardzo pomyślną uchwałę. 
Jeżeli zaś będziemy głosowali przeciw nagłości i przeciw wnio
skowi — jako wniosek zwyczajny nie doczekamy się go znowu 
zobaczyć w tej Izbie —- są te 2 dni stracone. Ale nietylko te 
dwa dni. Kwestya ta jest dla nas żywotną, kwestyą egzysten- 
cyi i rozwoju d!a Galicyi, dlatego nie spoczniemy i zużytkujemy 
każdą sposobność, aby wprowadzić porządek w tę sprawę. 
Wszystkie uchwalone tu ustawy nie istnieją przecież dla nas, 
jeżeli się raz nie zaprowadzi porządku u nas. (Głos: Tu w Izbie!) 
W całem państwie!

Jesteśmy obywatelami jednego państwa i mamy prawo 
żądać od panów, żebyście - uchwalając ustawy — stworzyli 
też warunki, żeby te ustawy były szanowane.

Czy nie uczuwacie panowie potrzeby nadać uchwałom 
swoim prawdziwą powagę ustaw, chroniących Żelaznem! grani
cami ogół przed samowolą pojedyńezych indywiduów albo ca
łych warstw? Czy nie sądzicie panowie, że każdy z nas w tej 
Izbie winien jest swojej powadze i powadze tej Izby stworzyć 
stan umożliwiający przeprowadzenie ustaw, robiący z nich pra
wdziwe ustawy?

Mówiono tu bardzo obszernie i bardzo często o stosunku 
p. ministra spraw wewnętrznych do namiestnika galisyjskiego. 
Panowie ! Nie potrzeba przy tak drastycznych sprawach posłu
giwać się drastycznymi wyrazami. Sprawy same przemawiają 
tak głośno, że doprawdy może najspokojniejszy ton wywoła 
największy efekt. Mamy w Galicyi namiestnika, który jest co 
do spraw służbowych podwładnym ministra spraw wewnętrz
nych. Minister daje polecenie, żeby kartki głosowania rozdzielić 
o ile możności przed wyborem, albo — o ile się je rozdziela 
przed wyborem — dać wyborcom możność opuszczenia lokalu 
wyborczego.
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Namiestnik wydaje potrzebne polecenie, ale panowie pra
ktykanci konceptowi i koncepiści nie wykony wuj ą tego pole
cenia. (Głosy: Polecenia ministra spraw wewnętrznych!) Tak 
jest, zakomunikowanego przez namiestnictwo. Pozwalam sobie 
zapytać się p. ministra spraw wewnętrznych: Ilu urzędników
pociągnąłeś pan za to niesłychane nieposłuszeństwo do odpo
wiedzialności? Ilu praktykantów wydalono ze służby z powodu 
widocznej nieudolności w wykonywaniu pańskich poleceń ? Gdzie 
podziała się pańska surowość w porównaniu z surowością mi
nistra skarbu, który przeniósł trzech urzędników do niezno
śnych dla nich miejsc służbowych za to, że wyrazili swe opi
nie w niedzielę?

Proszę panów, zbierzcie razem wszystko coście w tej Izbie 
słyszeli i powiedzcie wtedy, czy jesteśmy jeszcze państwem 
o uporządkowanych stosunkach prawnych. Czy nie jest to naj
jaskrawsza anarchia, o której da się tylko pomyśleć? Czy są
dzicie, panowie, że coś podobnego dzieje się bezkarnie i że ko- 
niecznem jest dopiero tu upominać się o kary? Kara i tak na
stępuje, tylko że spada ona na cały kraj, a nie na tych zbro
dniarzy. (Potakiwania).

Łamie się u nas wszelkie związki prawne. Przyszli do mnie 
obywatele, którzy są przeciwnikami socyalizmu, o wiele zna
czniejszymi przeciwnikami niż oto siedzący tu panowie, teore
tycznie wykształceni przeciwnicy i powiedzieli: Jestem wpra
wdzie pańskim przeciwnikiem, ale, proszę pana, jeżeli nic w par
lamencie nie zrobicie dla położenia tamy tej nikczemności, 
jeżeli pozwolicie nam dalej być świadkami tych niesłychanych 
gwałtów, tej brutalnej przemocy, jeżeli dalej będziemy musieli 
na to patrzeć, napada nas rozpacz, a ludzie stojący w waszych 
szeregach muszą je opuścić, gdyż będą wam zarzucali złe prze
wodnictwo, a szeregi anarchistów otrzymają mnóstwo zwolen
ników.

Panowie, nie jest to groźba, daleki jestem od grożenia 
komukolwiek; to jest tylko głos ostrzegający tak logiczny, tak 
samo przez się rozumiejący się, tak naturalny, jak gdybym 
przed kimś stanął i powiedział mu: Precz z tą zapałką od pro
chu, inaczej wywołasz eksplozyę, zdolną zniszczyć długą pracę 
kulturalną.

Słyszeliście też panowie argumenty strony przeciwnej. Jak 
gdyby mógł istnieć argument przeciw temu, — zaprzeczyć da 
się wprawdzie wszystko — żebyśmy wybrali komisyę śledczą!
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Niema takiego argumentu; istnieje tylko ten, że winny 
boi się stanąć przed sądem. (Bardzo słusznie!)

Muszę jeszcze poświęcić kilka słów p. Petelenzowi, nie 
dlatego, że jest p. Petelenzem, tylko dlatego, że był kontrkan
dydatem naszego towarzysza Daszyńskiego. Znaczenie Petelenza 
leży tylko w tym fakcie. (Głosy: Tak jest!) Odsuńcie Daszyń
skiego, a Petelenz pozostanie ciemną, niewidoczną figurą. 
(Oklaski).

Petelenz stał się czemś przez światło tego ogromnego ta
lentu, tego kolosalnego poświęcenia, tego rzadkiego charakteru, 
tego idealnego człowieka, jakim jest nasz towarzysz Daszyński. 
(Zywe brawa i oklaski).

Powiada p. Petelenz : — a jest to jego rozum polityczny - 
bylibyśmy głosowali na Daszyńskiego, tylko że wy robicie 
kiepską politykę! Chcieliście zabrać 4 mandaty w Krakowie; 
gdybyście nam byli dali dwa, byłby Daszyński został wybrany, 
nie chcieliście jednak nam nic dać!

Cóż powiada demokratyczny rozum p. Petelenza? Idzie 
do konserwatystów, do stańczyków! Oni mają dla jego moral
ności, dla jego moralności politycznej więcej zrozumienia. Za
warli z nim układ i podzielili się mandatami.

Proszę panów: Daszyński jest zdrajcą ojczyzny — jeżeli 
jednak odstępuje mandat Petelenzowi, głosuje on na niego! 
(Wesołość i okrzyki: Bardzo dobrze!) Daszyński chciał usunąć 
krzyże z kościołów, ale pobożny Petelenz głosowałby na niego, 
gdyby złapał mandat! (Żywe brawa i oklaski). Dla kraju - 
powiadam to nie jako członek pewnego stronnictwa, ale każdy 
za mną to powie-jest to miejsce puste. (Bardzo słusznie!) Jest 
ono dla kraju bez wartości, ale p. Petelenz jest posłem: ciesz 
się narodzie, zero stanęło za jedynką! (Oklaski).

Nie mogę się wdać bliżej w omówienie wywodów p. mi
nistra spraw wewnętrznych - jestem człowiekiem o miękkiem 
sercu (żywa wesołość) i nie chcę go — prawie że powiedzia
łem: tego biednego człowieka — robić odpowiedzialnym za sy- 
tuacyę, z której niema dla niego wyjścia; on musi tu wobec 
nas bronić galicyjskiej administracyi! Długo nosiłem się z za
miarem wniesienia wniosku o postawienie p. ministra spraw 
wewnętrznych w stan oskarżenia za to, że nie podał się do 
dymisyi widząc, że wobec tych stosunków jest bezsilnym (okla
ski), dałem się jednak odwieść od tego zamiaru. A teraz stoję 
przed tym człowiekiem i żądam, żeby się usprawiedliwiał za
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czyny, których się nie dopuścił, za czyny, którym fizycznie 
i faktycznie nie mógł przeszkodzić. Żałuję go tembardziej, że 
nie jest w stanie tu stanąć i powiedzieć tego, co naprawdę 
czuje i myśli (oklaski); żałuję go tembardziej, ponieważ nie 
może tu przyjść, stanąć obok mnie i powiedzieć: Nikt nie wie 
lepiej odemnie, że masz słuszność, nikt tyle nie widział co ja 
i niktby ci chętniej nie pomógł odemnie - gdybym tylko miał 
wolne ręce. (Żywe oklaski). Wszystko inne: osobiste, psychiczne 
mnie nie obchodzi; nie mam prawa wtrącać się do tego i na
turalnie, że tego nie robię; jestem jednak na tyle ludzkim, że 
nie wdaję się bliżej w te wywody. Jeżeli nie wchodzę w wy
wody p. prezydenta ministrów - przepraszam, ministra spraw 
wewnętrznych, życzę mu, aby nim został, może nadarzy się 
sposobność do obsadzenia stanowiska prezydenta ministrów 
(wesołość) - jeżeli nie wdaję się w te wywody, robię to także 
dlatego, ponieważ są to wywody wypowiedziane tu na pod
stawie dat przedłożonych przez tych, których my właśnie 
oskarżamy.

To sprawozdanie - analogicznie z cywilną ordynacyą pro
cesową — jest odpowiedzią na nasze oskarżenie. Orzeczeniem, 
wyrokiem sędziowskim nie jest, p. ministrze spraw wewnętrz
nych, co tam przedstawione jest jako fakt; jest to zaciemnie
niem faktów, jakie dozwolone jest oskarżonemu, ale co nie na
daje się do osądzenia sprawy.

Chcemy panu, panie ministrze spraw wewnętrznych i pa
nu prezydentowi ministrów dać możność raz porządnie ude
rzyć. Chcieliśmy dostarczyć panom faktów do interwencyi, gdy
by blok był na to panom pozwolił.

A po dokonaniu tego zajmijcie panowie znowu pozycyę 
obrońców porządku. Zrobiwszy to, idźcie do ludu i prawcie mu 
respekt przed prawem, choćby ginął na ulicy z głodu, żeby nie 
wpadł w wasze ręce i w ręce waszej sprawiedliwości. Mimo to 
nie tracimy nadziei, mimo to nie zakładamy rąk bezczynnie. 
Będziemy walczyć, będziemy dalej walczyć, aż zwyciężymy 
i napędzimy was z tych miejsc. (Żywe, długotrwałe brawa 
i oklaski).

Izba posłów nagłość drzuca.
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Każdy Towarzysz powinien prenumerować:

NAPRZÓD
Organ centralny Polskiej 
Partyi Socyalno-Demokr.

Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki i dni po- 

świąteczne o godz. 10 rano.

Prenumerata miesięczna na prowincyi 2 kor., w Krakowie 
bez odsyłki kor. 1/60.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie wynosi 40 halerzy. 
Numer pojedynczy 8 hal, poniedziałkowy i poświąteczny

4 hal.

Redakcya i administracya: ulica Sławkowska 29.
Dział inseratowy: ulica Gołębia L. 2.

Adres na telegramy: Naprzód, Kraków.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
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